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Raczej śmierć, niż utrata Niepodległości 
Takie ślubowanie złożyli posłowie na uroczystem posie­

dzeniu sejmu dla uczczenia 10-lecia niepodległości państwa. 
Warszawa, 10 listopada. • Cytadeli warszawskie], a wreszcie wlc-

Dziś o godz. I2-ej w południe odbyło zlcń magdeburski Józef Piłsudski, pierw 
się uroczyste posiedzenie sejmu, pośw.e- 'szy Marszałek Polski (Okrzyki z law po-
cone uczczeniu 10-ej rocznicy odzyska­
nia niepodległości Państwa Polskiego. 
Sala obrad sejmu przybrała odświętny 
wygląd. Miejsce prezydjum udekorowa' 
ne zielenią. W ławach rządowych zas c-
dli członkowie gabinetu z premjerem 
prof. Bartlem. W loży dyplomatycznej 
zajęli miejsca przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego. 

O godz. 12.15 Marszalek otworzył po­
siedzenie, poczem wygłosił następujące 
przemówienie, którego obecni na sali wy 
słuchali stojąc: 

Wysoka Izbo! 
Niechaj pierwsze słowa moje bę3ą 

słowami czci dla tych polaków i polek, 
którzy w ciągu wieku całego porywali 
się do walki z zaborcami i najeźdźcami 
ojczyzny i w walce tej śmierć ponieśli, 
czy to na polu żołnierskiej chwały, czy 
ginąc na szubienicach, konając w więzie­
niach, często bez żadnej pociechy, jak 
tylko wyszeptane przed zgonem imię 
Polski. 

Ginęli synowie czterech pokoleń poł 
skich, stwierdzając 
tową na na;wyższą 
wolność i niepodl 
ich pamięci. (Głosy: Cześć). 

Polska niepodległa powstaje z krwa­
wych oparów wojny światowej, o którą 
kiedyś w niewoli modlił się nasz najwięk 
szy poeta, największy duch polski. Tyl­
ko straszliwe wstrząśnienie światowej 
miary, przybierające pod koniec wszel­
kie cechy rewolucji, inosrlo rozbć potęż­
ne mury więzienia żywego narodu, na 
którego ziemi zagospodarowały się. zda­
wało się na długo, trzy największe mo­
carstwa kontynentu. 

stawach demokratycznych, to poczptek 
Rzeczypospolitej, obejmującej teraz iuż 
wszystkie ziemie polskie. Naczelnik Pań 

solskich: Niech żyje Józef Piłsudski 1 Utwa 1 lego pierwszy rzad nadali Polsce 
huczne oklaski). I ustrój demokratyczny. Idąc za najgłębszą 

Dzień dzisiejszy to rocznica powrotu | racje statui polską, unicestwiającą przez 
Piłsudskiego z niemieckiej niewoli, to , demokracje system moskiewskiej dykta 
dzień objęcia przezeń za zgodą wszyst­
kich rodaków, naiwyższc] w państw'e 
władzy, którą złożył wkótce potem w 
ręce Sejmu, wybranego na szerokich pod 

tury proletariatu 1 paraliżującą wszelkie 
wpływy obco, które gotowe były wów-
czns traktować Polskę lako pewien ro* 
dznj terenu mandatowego. 

z okazji 10 lecia n epodle^łości państwa. 
Wczoraj ukazał^M? numer „Mon Mor a ' członek sekretariatu Ligi narodów d*. 

Polskiego" zawierający listę odzinaczo- Ludwik Reichman, dyr. departamentu w 
nych orderem „Polonia Restituta" z oka ministerstwie skarbu p. Stefan Starzyń-
zji 10-Jecia niepodległo ści. | siki, oraz dyr. powszechnego mkladu u-

Wielką wstęgą orderu „Polonia Res-; bezpieczeń wzajemnych p. Wiad. Strze-
tiłtuta" otrzymał gen. dywizji Edward jlecki (łodzianin). 
Rydz Śmigły. Krzyże oficerskie orderu „Polonia 

Krzyże komandorskie z gwiazdą or- Reetóua" otrzymali między innymi 
deru „Polonia Restituta" otrzymała mię- naczehi/k wytjzlalu w województwie 
dzy innymi były po** 1 Antoni Aniusz , pr« łódzkim p. Jerzy Ade'stoln, dyr.Jódzkie 

tor politechniki warszawskiej dr. Woj-]kat łódzki dr. Bolesław Fichna, naczel 
cieoh Świętosławciki oraz artysta malarz • nik wydziału w województwie 'ódzkiem 
Leon Wyczólkow*K. inż. Henryk Kładecki, przemysłowiec 

Krzyże komandorskie orderu ,.Po'!o-' warszawski inż. Szymon Landau, znany 

Demokracja jako ustrój młodego 
zmartwychwstałego państwa wprowa­
dziła na pole życia państwowego dwie 
potężne wars twy: chłopa i robotnika. 
Pierwszy to raz w dz.cjach Państwa Pol 
skiego chłopi i robom,cy weszli do sej­
mu jako czynnik równouprawniony, jako 
równi obywatele, i dodam tutaj, że po­
raź pierwszy obywatelskie równoupraw 
nlenie otrzymała kobieta polska. Zupełne 
równouprawnienie obywatelskie otrzy­
mały również mniejszości narodowe. 

Przymierza nasze są też przymierza­
mi wojny, a nie ataku. 

Prawdziwa demokracja nigdy nie dą­
żyła do słabego rządu, w przekonaniu, 
że państwowym równoważu kłem swo­
bód obywatelskich musi, być karność o-
bywatelska wobec rządu demokratycz­
nego. 

W DZIESIĄTA BOCZNICE OD­
ZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI TEN 
ŚLUB CZYNIMY— RACZEJ ŚMlliKC. 
NIŻ UTRATA NIEPODLEGŁOŚCI. 

Nłeoh żyje Prezydent Rzeczypospo­
litej, Ignacy Mościcki 1 

(Okrzyki: Niech żyje. Oklaski). 
Niech żyje Wolna, N.epodlcgla Rzecz 

pospolita Polska! 
(Długotrwale oklaski 1 okrzyki: 

Niech tyje!). 

nia Resfiiiuta" otrzymali między innymi 
prezes sądu okręgowego w Łodzi sędzia 

ekonomista dr. Adam Rose, korespon­
dent berliński PAT-a p. Tadeusz Świę 

Stefan Belżyńy.kL, wojewoda nowogirodz-, cioki, naczelnik izby lekarskiej dr. Au 
ki Zygmunt BecaP.cowicz, powieściopl-; toni Tomaszewski, 
p£L C ? 1 * ! r " ' ^ u

 P P 0
 " ż \ f i r m 7 " J- J o h » * ' w Łod" P . Wacław 

F ^ ' & ^ 'V' B.?*.™" W ° I « W ^ W . dowódca 28 pułku w Lodzi Ł t f f t  mi h e n< .wojewoda k: f- pcdpulk. Józei Zawiślak, 
lecka Wlad. Korsak woiewoda polerki Krzyż kawalerski orderu Polonia 

Oręż po.sk. nle spoczywał przez I a t 6. ' f e o ^ M £ 
a wodzem naczelnym polskich hufców zef Olszyna-Wilczyński, y 05 e woda tar-1 -ry warsząwfk.el Stanisław Gru 
orężnych, wcieleniem woli narodu do nopolski Mikołaj Kwaśniewski, małżon-
wolnośel, wodzem ruchu nlepodległośclo ka marszałka pani Aleksandra Piłsud-
wego był wygnaniec na Sybir, więzień ska, pułk. Wlad. Belina — Prażmowski, 

m 

szczyński, major dr. Wacław Lipiński, 
były sekretarz prezesa rady ministrów 
por. Stanisław Zaćwilichowski, 

pani Bronisława Lipińska w Lodtl, 
artystka opery warszawskiej Matylda Po 
lińska -Lewicka. Oprócz powyższych 
dekoracji Monitor Polski zawiera listę 
kilkuset wciskowych i urzędników pań­
stwowych, którym prtymano złote, sre­
brne, bronzowa „Krzyże Zasługi". 

M. Innymi złotym krzyżom ftułu&i od 
znaczony został prer.ee rady miejskiej w 
Lodzi inż. Jan Holcgrcber. 

Loterja Pańs twowa nrzynosl t ' s i a ­
r o m ludzi b o g a c t w o i dobrobyt 

Me odrzuca] szczęścia 

OP IUZ LOS 
Można wygrać z'. 750.0 0, 4 0 V 00 

350.0 0, l5i'."uu, MO OM) i wiele innych 
Ciągnienie iui 15 1 16 b. m. 

Pozostałe losy do I klasy |uł do nabycfa u 

POTRKOWSKA 58, te l . 175 

OBNIŻENIA CENY DR7EWA w lasach pań-
stwowych domaga się w obaaemym memoriale 
zloionym rządowi rada necielna związków prze­
mysłu drzewnego. W Polsce iatnieje zgórą 1000 
przedsiębiorstw drzewnych Zalą kie one, U przy 
obecnych cenach drzewa grozi lm ruin*. 

Bezpartyjny Komitet Wyborczy Związków 
Pracowników Umysłowych 

podoje dp wiadomości ogółu ubezpieczonych w Kasie Chorych, że 
dr. «3 zawiera następujące nazwiska 

U s t , 

PROSIMY ZWIEDZIĆ 

W MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI 
(PARK SIENKIEWICZA.) 

SPECJALNĄ WYSTAWĘ 

PE 
SPROWADZONYCH BEZPOŚREDNIO 

KTÓRA TRWAĆ "BĘDZIE OD SOBOTY DNIA 10 LISTOPADA DO ŚRODY 
DNIA 14 LISTOPADA R. B. OD GODZ. 10 RANO DO 10 WIECZÓR, 

1. Lorenz Zygmunt, nauczyciel 
2. Dr. Misjon Bolesław, lekarz 
3. Sienkiewicz Leon, mujster tkacki 
4. Dr. praw Rutowicz Stanisław urze 

dnlk bankowy 
5. Uundlach Stanisław. Inżynier 
6. t )o rc / \kowsk l Piotr, nauczyciel 
7. ller*. Adoll. I t rblarz 
8. Zaleski Aleksander, dyrektor 
9. Dr. Knlchowleckl Bronisław, lekarz 

10. lUnszczyńskl Stanisław, urzędnik 
11. Korowa Zdzisław, urz. bankowy 
12. Kamiński Adam. handlowiec 
13. Domagalski Jan. malsicr tkacki 
14. Krzysztofiak Slelan, urz. labr. 

15. Opechowskl Jan. nauczyciel 
16. Snawadzkl Stanisław, larbiars 
17. bieliński Zygmunt, handlowiec 
18. Kappes Aleksander, nauczyciel 
19. P r /y borowski JoteA urzędnik 
20. Wldullńskl Słelan, urz , bankowy 
21. Klcrzkowskl Antoni, majster tk. 
22. Latkiewlcz Stanisław, Inżynier 
23. Kraików skl Wacław, nauczyciel 
2-1. Sprusiak Marceli, nauczyciel 
25. Hertel Adoll, malstor tkacki 
26. Krajewski Lucjan, nauczyciel 
27. Kasaludzkl Jan. ur/ednlk 
28. Jaskólski Celestyn, niajst. przędz. 
29. Szymański Czesław, urzędnik 

Iii nalna: 

celowej I racjonalnej gospodarki w Ka­
llo Chorych, 
wolnego wyboni lekarza, 
łatwego uzyskania pomocy lekarskie], 
dostępu do sanatoriów dla wszystkich 
potrzebujących, tego rodzaju leczenia, 
życzliwego traktowania wszystkich u-
bozpleczonych; 
partyjnletwo, protokcjonallzm, bturokra 
tyzm, dyletantyzm, ten głosuje na 

iśstc* ftr!r». 1 3 . 

http://po.sk
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Dziesięć lat.- Szmat czasu. Albo I nic. 
leden wiersz w h i M o i j i . krótka wzmla-
ncczka w kronikach dziejowych, mo­
ment przelotny, passus nieznaczny w 
Crubych loljalnch przeszłości*. 
•Dziesięć" lat. Żyliśmy przy narodzinach 

tego dziecięcia Niepodległości, wldzlellś 
my pierwsze Jego nieudolne ruchy, pier­
wsze, nieskoordynowane Jeszcze gry­
masy, pierwsze próby nieudane i po­
spiech, tempo, ruch 1 życic. 

Dziesięć lat temu nic było Jeszcze nic, 
dosłownie nic. Policjant nie stal na rogu 
I łatwo było kogoś szarpnąć, zatłuc bez­
karnie. W kasie publicznej nic było gro­
sza, złamanego szeląga, bo nie było 1 
kasy. Granice były gołe. Kto chciał, 
mógł wejść 1 wyjść, nie tylko obywatel, 
ale cała armja przyjazna, czy wroga. 
Zycie gospodarcze w kraju nieomal żc 
ple Istniało. Chłop nic obsiewa! należy­
cie, bo i tak co roku okupanci zabierali 
zboże. Fabryki stały, bo nie było z cze­
go, dla kogo 1 czem robić. Niemcy po­
psuł] maszyny, wyjmując z nich co kosz 
townlejszc i ważniejsze części, szcze­
gólnie miedziane. Komunikacja? Pożal 
Ile Hoże! 

Goły, pusty, zbledzony woJnq, złu-! 
plony przez okupantów kraj, z zaginio­
na tradycja państwową, pustynia ckono 
iilczna, a kto wic, czy nic 1 Ideowa. 

Nic wierzono Jakoś (emu, co się sia­
to I społeczeństwo pijano było szczę­
ściem. Ale żeby tak kto poważnie zda­
wał sobie sprawę z tego. co się na uli­
cach, w całym kraju dzieje — aid się 
raczy na! Poprostu niepodległość spa­
dła na nas, jak dojrzała gruszka z drze? 
wa, a my nawet nic wiedzieliśmy, Jak 
4ę tu zabrać do Jedzenia*. 

Pamiętamy to nerwowe dni listopa­
dowe, owo wieczne oczekiwanie, co bę­
dzie za godzinę*. I pamiętamy doskona­
ło chwilę, kiedy gruchnęła po Warsza­
wie I po kraju wieść, żc z Magdeburga 
przybył do Polski Józef Piłsudski I obej­
muje władzę, od której uciekła z prze­
strachu, mianowana przez okupantów 
„rada regencyjna". 

Kraj odetchnął. Wszyscy uprzytom­
nili sobie, żc oto jedyny człowiek, któ­
remu z natury rzeczy rządy się należą, 
gdyż on Jeden potrafi sobie dać radę z 
problemami, o których nikt w kraju nic 
ma pojęcia. Dziś Już zatarło się w pa­
mięci wspomnienie sytuacji, w które] 
znajdowaliśmy się podówczas. Ale pro­
szę uprzytomnić sobie: na wschodzie 
Rosja Jeszcze w pierwszym płomieniu 
rewolucji, ociekająca krwią najstrasz­
niejszego teroru, głodująca, przesiąknię­
ta tyfusem, w malignie I konwulsjach 
anarchji. Rosja po pokoju brzeskim, któ­
ra nie zakończyła Jeszcze z Zachodem 
swych porachunków. Czy przypomina­
my sobie, że w czasie owym nie było 
w Europie rozsądnego polityka, który­
by głową własną nie ręczył, że bolszc-
s/izm musi przerzucić się nad Wisłę? 

CilżeJ ku nam jeszcze od wschodu 
posuwały się wstecznym ruchem armje 
pobitych Niemiec. Dla Innych były to 
pułki zdemoralizowane, bezwartościo­
we pod względem bojowym, ale wła-
śnb dla tych maruderów przegranej 
wojny otworem leżała bezbronna Pol­
ska. Mogli nas złuplć 1 spalić 1 któżby 
w tym momencie trwogi 1 triumfu upom 
ulał się o krzywdy narodu, który nic 
byl Jeszcze państwem, ale czomś. co 
można było określić zawsze negatyw­
ni::, a!o pozytywnie — żadną miarą— 

Na Zachodzie nie było nam wesoło. 
W Poznańskiem zsczęly się pierwsze 
utarczki z Niemcami, ale do rozwiążą-

nia było Jeszcze daleko. Na Pomorzu 1 
Śląsku — martwota. W całych Niem­
czech wrzenie komunistyczne, w Ba­
warii 1 kilku pomniejszych państewkach 
— komunizm ujął waldzę. To samo na 
gruzach starej, zbutwiałej Austrji.* 

Gdybyśmy tak dale] zechcieli czy­
nić ten smutny rachunek z historycznej 
dziś Już perspektywy, musielibyśmy 
dojść do wniosku, żc szanse wyprowa­
dzenia Polski na czyste wody były pod­
ówczas Istotnie minimalne. Trza było 
niesłychanej wiary, energii, siły woli i 
rozumu stanu, aby obronną ręką wyjść 
z tego chaosu. W ciągu 10 lat Polska 
musiała odrobić zaległości historyczne 
stulecia, dźwignąć się z popiołów woj­

ny I pokonać nie tylko tych, co C7yha!l] 
zzewnątrz na nasze granice, ale przede­
wszystkiem pokonać niesłychany pesy­
mizm własnego narodu, skłonność do 
dezorganizacji, pewnego uawet rodzaju 
przyrodzoną anarchię. 

Każdy doskonale widzi, co w te.1 

dziedzinie zostało dokonane. Nie porów 
nywujmy się Jeszcze wo wszy.stkicm z 
wlelkieml narodami zachodu. Jest rze­
czą zrozumiałą i Jasną, że musimy lm 
w nlejednem ustępować. Zaległości wie 
ku, a może I więcej nie odrabia się w 
ciągu dziesięciolecia. Ale tempo polskiej 
pracy, nawet przy uwzględnieniu | przy 
znaniu wszystkich poczynionych błę­
dów, wszystkich kapitalnych przeoczeń 

I pomyłek, powiedzmy krótko, a dobit­
nie — wszystkich głupstw, które poro­
biliśmy po drodze — jest Imponujące 
zgota w dziejach niezwykle. 

I dlatego optymizm w naszych wa­
runkach jest nie tylko uzasadniony, ale 
jest poprostu rozsądny 1 wskazany. Na­
sza maszyna państwowa, nasza organi­
zacja gospodarcza ma w trybach jesz* 
czc wicie piasku, ale, raz w ruch pusz* 
szona, Idzie coraz szybciej 1 pewniej. 
Kiedy dziś oglądamy się we 5CZ, nie ma 
my się czego dziwić. Postęp, Jak ka­
mień rzucony z góry, posuwa się z geo-
nictryczule wzrastającą szybkością. 

Czesław OłtaszewsKI. 

POLSKA ODRODZONA W DATACH STATYSTYCZNYCH. 

18 rządów w ciągu 10-ciu lat. 
Jeden Naczelnik Państwa, trzej Prezydenci oraz trzy se"my. 

W chwili, g d y cała Polska staje do 
uroczys tego obchodu dziesięciolecia ist 
nicnia niepodległego państwa, — warto 
też rzucić spojrzenie poza siebie I przy­
pomnieć sobie dokładnie, w jakiej kolej­
ności nas tępowały wypadki w Po l sce 
w latach o d 1918 do 1928 roku. 

1 tak okres minionego dzies ięciole­
cia przedstawia się z perspektywy hi­
storycznej w następujący sposób: 

Od chwili uzyskania przez Polskę 
niepodległości , — aż do dnia dzisiejsze­
g o posiadała Polska 18 gabinetów mini­
ster Jainych: 

P i e r w s z y rząd Polski u tworzy ! Ję­
drzej Moraczcwskl. obecny minister ro­
bót publicznych. Gabinet ten powstał w 
dniu 18 listopada 1918 roku i sprawował 
rządy przez niepełne d w a miesiące aż 
do dnia 16 stycznia 1919 roku. 

Drugim z kolei był rząd Ignacego 
Paderewsk iego . Rząd ten powołany zo­
stał do władzy z dniem ló stycznia 1919 
roku. Ż y w o t jego był już nieco dłuższy, 
niż gabinetu p ierwszego , obejmował bo 
wiem okres ponad 6 mies ięcy . I tak w 
dniu 23 lipca 1919 roku zgłosi ł premjer 
Paderewski dymisję s w e g o rządu. 

Z kolei nastąpił, jako trzeci, rząd 
Leopolda Skulsklego. Gabinet ten u two 
rzony dopiero w blisko d w a tygodnie 
po ustąpieniu Paderewsk iego , mianowi­
cie w dniu 13 sierpnia 1919 roku. prze­
trwał ponad d/.icsięć miesięcy, a to do 
dnia 23 c z e r w c a 1920 roku. 

Jako c z w a r t y stanął na widowni 
rząd W ł a d y s ł a w a Grabskiego. U t w o ­
rzony dnia 23 c z e r w c a 1920 roku. trwał 
jednak tylko jeden miesiąc i ustąpił już 
w dniu 24 lipca 1920 roku. 

P o ustąpieniu prcmjera Grabskiego 

utworzył rząd Wincenty Witos . B y ł to 
tak i w a n y „rząd obrony narodowej", 
który powsta ł pod hasłem koncentracji 
narodowej przec iwko najazdowi bolszc 
wieki emu. Rząd ten przetrwał p r z e . 
blisko 14 miesięcy, rządził bowiem od 
24 l;pca 1920 do dnia 13 września 192! 
roKn. 

Następują z kolei dwa gab nety. s t w o 
rzc.ne przez Antoniego Pon lkowsk i igo . 
i tak p ierwszy gabinet trwał od dnia 10 
września 1921 roku do dnia 5 marca 
1922, oraz drugi, zrekonstruowany rząd, 
od dnia 10 marca 1922 do dnia 20 c z e r w 
ca 1922 roku. 

Ó s m y m rządem był gabinet Artura 
Śl iwińskiego. Był to rząd przejśc iowy, 
który trwał zaledwie dziewięć dni i to 
od 28 c z e r w c a do dnia 7 lipca 1922 roku. 

Następny rząd, utworzony przez 
prof. Juljaua Nowaka, również nic miał 
d łuższego ż y w o t a , trwał bowiem od 
dnia 31 lipca 1922 do dnia 16 grudnia 
1922. Utworzenie jednak tego rządu na­
stąpiło po licznycli tarciach se jmowych , 
oraz po dość groźnym zatargu między 
ó w c z e s n y m Naczelnikiem P a ń s t w a a 
Sejmem. 

Jako gabinet dziesiąty stanął u steru 
w ł a d z y rząd generała W ł a d y s ł a w a Si­
korskiego. Gabinet ten trwał od dnia 16 
grudnia 1922 roku do dnia 26 maja 1923 
roku. a więc przez niecałe 6 mies ięcy . 

P o generale Sikorskim stanął znowu 
na widowni Wincenty Witos , który z 
dniem 28 maja 1923 roku utworzył dru­
gi swój rząd. Gabinet ten trwał ponad 
sześć miesięcy 1 zgłosił dymisję w dniu 
15 grudnia 1923 roku. 

Jako rząd dwunasty następuje z kolei 
drugi gabinet W ł a d y s ł a w a Grabskiego. 

Min. Zaleski o snólpracy gospodarczej 
Polski i Prus Wschodnich. 

Berlin, 9 listopada. Jkie zainteresowane mocarstwa pakt ra-
„Vossische Zeitung" omawia artykuł 

podany przez „Osl-Preussische Zeitung" 
na temat wynurzeń, uzyskanych przez 
jednego z przedstawicieli dziennika od 
ministra Zaleskiego, w których m. in. po 
ruszone zostały kwestje, dotyczące spra 
wy interesów Niemiec na Zachodzie i 
Wschodzie. W sprawie ewakuacji, jed­
nakowoż życzyłby tobie , aby unikać 
prób nadużywania problemów ewakua­
cyjnych w celu osłabienia stanowiska 

l Polski. Na pytanie, czy minister pragnie 
przez Ło dać do zrozumienia, iż uważa 
on za rzecz konieczna., ze stanowiska 
bezpieczeństwa Polski, za/warcie L zw. 
Locama wschodniego, minister Zaleski 
miał oświadczyć, że przez Locarno 

, wschodnie ogólnie rozumie się bezpie-
Iczeństwo granic polskich, zagwaranrto-
|wane przez mocarstwa zachodnie. To 
I bezpieczeństwo — zdaniem ministra Za I PWHSANIC KKULCJINUA i T synayicaiu 
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i v \ A ? \ Ji x ! . p r Z " l listopada. Załatwioną będzie również sprawa 
lpakt Kedoga, z tą chwilą, gdy Wszyat- J przysutpleni* do syndykatu małych raiinerJL 

tyiikują. Przechodząc do spraw wscho 
dnio-niemieekkh, p. minister Zaleski wy 
raził życzenie, aby kola gospodarcze 1 
agrarne w Polsce weszły w bliższy kon­
takt z odpowiedniemi kołami w Prusach 
Wschodnich. Doświadczenie z czasów 
przedwojennych uczy, i e Polska i Prusy 
wschodnie nie powinny ze sobą konku­
rować, lecz wprost przeciwnie, powinny 
sie nawzajem uzupełniać. Należałoby 
podijąć próbę bezpośredniego porozumie 
nia między producentami obu krajów. 
Do nawiązania zaś te*o rodzaiu kow!au­
tu Pokka w każdej chwili będzie goto­
wa. 

NA AKCJE BANKU POLSKIEGO ri.dcr.odza 
zamówieni, z Berlina. Zamówieni. U »to'i *ą 
dość ni .ko limitowana. 

PODPISANIE PROLONGATY syndykatu 

Rząd ten działał pod hasłem „sanacji fl-
, nansowej" I dzięki temu też utrzymał 
( się przez blisko dwa lata. a to od 20-go 
grudnia 1923 roku do 13 listopada 1925 
roku. 

Trzynas tym z kolei gabinetem Pol­
ski był rząd Aleksandra Skrzyńskiego , 
Gabinet ten trwał przez niecałe s z e ś ć 
miesięcy, a to od 2U listopada 1925 r. do 
5 maja 1926 roku. 

P o ustąpieniu Aleksandra Skrzyń­
skiego staje po raz trzeci u rządów Win 
centy. Witos . T w o r z y on gabinet, który 
jednak zaledwie oficjalnie trwał 5 dni. 

Bezpośrednio bowiem po objęciu rzą 
dów przez rząd Witosa w dniu lu maja 
1926 roku nastąpiły znane wypadki ma­
jowe, które doprowadzi ły do przewrotu 
i do upadku rządu Witosa w dniu 15-m 
maja 1926 roku. 

Następuje p i e r w s z y rząd, utworzo­
ny przez obecnego prcmjera Kazimie­
rza Bartla. Rząd ten powołany zostaje 
do w ładzy w dniu 16 maja 1926 roku, 
ustępuje jednak już w dniu 4 c z e r w c a 
1926 roku. po to jednak, by już w kilka 
dni później premjer Bartel utworzył no­
wy gabinet, trwający od 9 czerwca 
1926 r. do 30 września 1926 r. Łącznie 
zatem w tym okresie stał premjer Bar­
tel na czele rządu przez 4 mies iące i 
dwa tygodnie. 

S iedemnastym z kolei rządem Jest 
gabinet marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Rząd ten utworzony został w dniu 2-go 
października 1926 roku i trwał aż do 
dnia 27 czerwca bieżącego roku. Rzą­
dził zatem przez bisko 20 mies ięcy. 

W dniu 27 czerwca stanął wreszc ie 
ponownie na czele rządu premjer Bar­
tel, który też rządzi do tej pory. 

Z zestawienia tego wynika, że naj­
dłuższymi rządami w Polsce by ły rzą­
dy gabinetu „obrony narodowej", stoją­
cego pod przewodnic twem Wincentego 
W itosa. dalej rządy sanacji gospodar­
czej W ł a d y s ł a w a Grabskiego, oraz 
wreszc ie n iedawny rząd marszałka Pił­
sudskiego. W przeciwieństwie bowiem 
do większości gabinetów ministerial­
nych, które stały u w ładzy przeciętnie 
przez sześć miesięcy, wymienione rzą­
dy trwały od jednego roku do d w ó c h 
lat. 

W tym samym okresie posiadała 
Polska jednego Naczelnika Państwa 1 
trzech Prezydentów Rzeczypospolitej . 
I tak jednym Naczelnikiem Państwa był 
marszałek Józef Piłsudski. P i e r w s z y m 
Prezydentem Rzeczypospolitej obrany 
został ś. p. Gabrjel Narutowicz, po nim 
nastąpił prezydent Stanis ław Wojcie­
chowski, oraz obecnie Prezydent proŁ 
Ignacy Mościcki. 

Wreszc ie w okresie minionego dzie­
sięciolecia posiadała Polska dwa sejmy, 
obecny zaś sejm jest trzecim z kolei. 

Oto zatem dziesięciolecie Polski w 
datach s ta tys tycznych . 

i WL Le*. 

http://ri.dcr.odza
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Wstrząsający dramat Polki kochanki i matki, nie cofające) się przed niczem. 
aby wyrwać swe dziecię z rąk sowieckich zbirów p. t. 

K a t u s z e M i i o ś o i 
i • 

Pi 
W roli głównej bohaterka niezapomnia i ego „Moulin R o u g e V , najsubtelniejsza artystka świata 

O L G A C Z E C H O W A 
Po raz pierwszy w filmie zagranicznym, na tle przepięknych krajobrazów Suwalszczyzny, 

biorą czynny udział pułki polskiej jazdy, które swą brawurą oczarowały świat. 

Orkiestra pod dyr. L. Kantora. Początek o g. 12-ej. 

Od godz. lZ-ej do godz. 3-ej cena wszystkich miejsc 1 z l i 50 gr. 

Ubyło dnia: 9.20 

JaK sztubacy rozbrajali niemców 
w dniu 11 listopada 1918 roku. 

11 listopada przybyl iśmy, jak z w y k ­
le, do szkoły . P i erwsze dwie lekcje od­
by ły się zupełnie normalnie, aczkolw ck 
w y c z u w a ł o się w powietrzu pewne na­
prężenie. Nie wiedziel iśmy dokładnie co 

wagi na zgorszone spojrzenia dyrektora 'przez P . O. W . Na Benedykta żołnierze 
i reszty ciała nauczycielskiego, p C D r o - , niemieccy zabarykadowali się, nie chcąc 
wadzi] nas na ulicę. 

P i e r w s z y nicm.ec. Zabraliśmy mu 
bagnet. Drugi niemiec, trzeci. Serca tłu-

się stało, ktoś przebąkiwał o utworzeń.u 'k ły się w piersiach. Aly, uczniowie, pler 
jakiegoś rządu, o pertraktacjach w spra- ' 
wic przyjazdu brygadjera P. lsudskiego i 
pułkownika Sosnkowskicgo . 

Życzenia dla Prezydenta 
Rzplitej. 

Dziś Pan Wojewoda Jaszczoł będzi" 
przjmo-wal życzenia dla Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej i Rządu o godzinie 
13-ej m. 30. 

Na froncie bezrobocia 
sytuacja bez zmiany. 

Na terenie państwowego urzędu po-
łredni-ctwa pracy w Lodzi (miasto Łódz j 
i powiaty) łódzki, laski, sieradzki, tęczy 
oki i brzeziński w dniu 10 Listopada 1928 
r. było w ewidencja zarejestrowanych 
bezrobotnych 13.228 w tem w samei Ło­
dzi 93.20, w Pabjanicach 1.063, w Zgie­
rzu 995, w Zduńskiej — Woli 419, w To 
maszowie — Maz. 1.172, w Konstantyno 
wie 98, w Aleksandrowie 50, w Rudzie 
Pabianickiej 111. 

Z zasflików korzystało w ubiegłym ty 
godniu 4.810 w tem 4.411 bezrobotnych 
brało zasiłki us tawowe z Funduszu Bez­
robocia i 399 bezrobotnych zapomogi 
doraźne ze Skarbu Państwa. 

W samej Łodzi brało zasiłki 3.116 Bez 
robotnych z czego 2.888 z Funduszu Bez 
robocia i 228 zapomogi ze Skarbu Pań­
stwa. 

Pracownilków umysłowych brało za­
siłki doraźne 414. W ubiegłym tygodniu 
straciło pracę na terenie Łodzi 3.957 bez 
robotnych, otrzymało pracę 909, wysta­
no do pracy 169. 

Urząd rozporządza 28 wolnemi miej­
scami dla robotników różnych zawodów. 

8 robotników otrzymało w ciągu u-
biegłego tygodnia znii.'ki kolejowe na 
przejazd kolejami państwowemu 

Podczas przerw dyskutowal i śmy go­
rąco starając się jeden od drugiego do­
wiedzieć się c z e g o ś n o w e g o , c z e g o ś bar­
dziej konkretnego. 

Wreszc ie zabrzmiał dzwonek na lek­
cję trzecią, języka polskiego. Czekaliś­
my, aż ukaże się na progu klasy uśmie­
chnięte z w y k l e oblicze naszego w y c h o ­
w a w c y - profesora SwarZyńsk-cgo. 

Minęło 5 minut, 10. Czekal iśmy z co­
raz bardziej wzrastającem zaciekawie­
niem, komentując nieobecność profesora 
w najrozmaitszy sposób. Przypominaliś­
my sobie, że Swarzyńsk i — to towa­
rzysz bojów brygadjera P ł sudsk iego , le­
gionista i obecnie w czas ie niemieckiej 
okupacji odgrywający jakąś poważną 
rolę w zakonspirowanym ruchu niepo­
d leg łośc iowym w Łodzi, (dziś jest on 
podputkown kiem W. P.. zajmując wybi­
tne s tanowisko w sztabie generalnym). 
Może to się łączy. . . 

W e wszys tk ich klasach dawno 'uż 
trwały lekcje, tylko nasza siódma nie­
cierpliwiła się, nic rozumiejąc p o w o d ó w , 
dla których nikt z nauczycieli do nas nie 
p r z y c h o d z i . 

Nagle rozległy się jakieś kroki na ku-
rytarzu. 

— Swarzyński Idzie! U w a g a ! 
Jakoż wszedł faktycznie. W burce Ja­

kiejś i czapce legjonowej na g towie . Po­
w a ż n y i skup ony. 

— Chłopcy, wybita dziejowa godzi­
na. Idźcie do ósmej klasy. Będziemy roz­
brajali okupantów. 

W klasie zapanowało niesłychane po­
dniecenie. Wybieg l i śmy na korytarz. 
Tam w dwójkach uszykowana już była 
ósma klasa pod komendą kolegi R. d y ­
na znanego rejenta łódzkiego) . 

Prof. Swarzyński , nie zwracaląc u-

oddać broni. Na dworcu — strzehnma. . . 
Pamiętam jak przyszedł w ó w c z a s 

do nas w no^y kapral z Wehrmachtu, 
polski żołnierz. ( B . poseł łódzki M. przy-

wsi wyszliśmy na ulice I oto rozbrajamy w ó d c a jednego ze stronnictw ™ » 0 ^ 1 ' 
tych przed którymi do niedawna miało czycl i ) . Przyszed ł dowiedzieć s c, c z y 
się takt respekt, taką obawc Imamy broni poddostatkiem. Zdpow,„-

Doszl iśmy ulicą Dzielną do Mikoła­
jewskiej . Tam dostrzegliśmy już grupki 
peow aków i d o w b o r c z y k ó w zatrzymu­
jących wszys tk .ch napotykanych żołnie­
rzy niemieckich. W szeregach naszych 
by ło coraz więcej broni. Sz l i śmy na uli­
cę Przejazd, na plac straży ogniowej , 
gdzie dumnie z łożyl i śmy naszą p.erwszą 
zdobycz wojenną. 

Na placu palono już ogniska i goto­
wano s trawę dla ochotn.ków. Przyjął 
nas wszys tk ich od prof. Swarzyńsk iegJ , 
który śpieszył gdzieindziej, obywate l 
W ę ż y k . Rozdał legitymacje straży oby­
w a t e l s k a , zorganizował oddziały war­
townicze, patrole. 

Tak przeszedł p ; e r w s z y dzień. W ! e -
czorem w y w i e s z o n o pierwszą biało-
jZerwoną chorągiew nad wejściem na 
plac straży, gdzie mieściła się g łówna 
komenda P. O. W. i gdzie urzędował o-
bywate l Nemo (obecnie k a p t a n 31 p. 
Strz. Kan.). 

O 8-ej rozpoczęło się już obejmowa­
nie koszar niemieckich. Na wszystk ich 
ul.cach stały patrole uczniowskie pod 
komendą d o w b o r c z y k ó w . Odbieraną 
broń znoszono do komendy na ul. Prze­
jazd. 

Zapadła noc. Od godziny 4-ej w nocy 
do 8 rano pełniłem służbę w a r t o w n i c ą 
przed komendą. Całą noz zbierały się na 
ulicy Przejazd tłumy ludzi, patrząc z nie­
dowierzaniem na łopoczącą na wietrze 
c l .orągiew i młodego ucznia z karabinem 
na ramieniu i orzełkiem na czapce . 

Zewsząd nadbiegali łącznicy z wia­
domościami. 

Polizei * Pr5s"d'um (obecny grmich 
Banku Polskiego) zajęty przez P. O. W. 
koszary na Lesznie zajęte przez P. O. W . 
koszary na Konstantynowskiej zajęte 

dz : ał, że „Wehrmacht" od jutra przyłą­
czy się do nas. 

Nad ranem przyby ło kilku w e t e r a 
nów 1863 r. Płakali z rozrzewnienia. P y 
tali, c z y to prawda, nie sen, ż e widzi 
wojsko niepodległej Polski. 

O godzinie 10 rano całe niemal mia­
sto by ło już w naszych rękach. Pos te ­
runki obsadzone by ły przez uczniów 7 l 
8 klasy, nielicznych studentów i zgłasza­
jących s'ę ochotników. Komendę spra­
w o w a ł a P. O. W . 

Gdzieniegdzie jeszcze tylko garstki 
opornych niemców nie chciały oddać 
broni. Rozlegli ły się pojedyncze strzały. 
Minął dzień 12. 1.3. 14 listopada. Ucznio­
wie po spełnionym przez siebie obowiąz 
ku powrócili do z w y k ł y c h zajęć szkol­
nych. Br. 

Przy przecenieniu, bólach głowy, bezsenn >4d, 
niedyspozycji żołądkowe), ospałości, przygnębia­
niu, uczuciu strachu, poaindamy w naturalnej wo­
dzie gorzkiej Franciszka Józefa niezawodny śro­
dek domowy do usunięcia wszelkich zaburzoti 
przewodu pokarmowego w każdym jego odcinku. 
Powagi lekarskie przyznają, iz nawet u ludzi w 
starszym wieku, woda Franciszka Józefa działa 
niezawodnie. Żądać w aptekach i drogerjach. 
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O b o w i ą z k i e m k a ż d e g o obywate la jest dawać p i e r w s z e ń s t w o w y r o b o m krajowym, przewyższa lącym pod w z g l ę d e m akośc l takież z a j r a n l c z n e 
D o nabycia w e wszys t ich p erwszorzędn^ ch skła łach papieru I m a t e r i a ł ó w p i ś m i e n n y c h . \ 
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Z I E N R A D O Ś C I I T R I U M F U . 
PO STULETNIEJ NIEWOLI I KRWAWYCH BOJACH Z WROGAMI, WOLNY 

NARÓD UROCZYŚCIE OBCHODZI 10-TĄ ROCZNICĘ WYZWOLENIA. 
Komitet wojewódzki uczczenia rocz­

nicy 10-lecia państwa polskiego uchwalił 
wysiać w dn u II lislopada r. b. do mar­
szałka Piłsudskiego księgę z adresem 
hołdowniczym od ludności województwa 
łódzkiego następującej treści: 

„W 10 ta rocznicę odzyskania nie­
podległości państwa ślemy Wielkie­
mu Jego Budowniczemu, Obrońcy, 
Wodzowj Narodu, Pierwszemu M a r 
szałkowi Polski — Józefowi Piłsud­
skiemu płynące z głębi serc, przeję­
tych umiłowaniem 1 czcią wyrazy 
hołdu i miłości". 
Księgę tę podpisało 2.508 organizacyj, 

łnstytucyj społecznych i przedstawicieli 
samorządów. 

Z poszczególnych organizacyj i łnsty­
tucyj adres podpisało 13 sejm.ków i 13 
wydziałów powiatowych, 201 rad miej­
skich i gminnych — podpisów 2.739, 
3.910 wójtów, sołtysów i pisarzy gmin­
nych, 94 stowarzyszeń młodzieży — pod 
pisów 255. 62 związki strzeleckie — pod­
pisów 192, 28 stowarzyszeń „Sokół" — 
podpisów 75. 12 związków harcerskich— 
podpisów 18. 60 organizacyj W. F. i P . 
,W. — podpisów 230. 339 zwią/ków za­
wodowych i cechów — podpisów 884. 
120 stowarzyszeń spółdzielczych — pod­
pisów 316, 119 łnstytucyj kredyto­
wych — podpisów 345. 209 kółek rolni­
czych — podpisów 580, 239 szkół — pod­
pisów 725. 36 paraf ji katolickich. 111 
związków urzędniczych—podpisów 384, 
658 straży ogniowych — podpisów 1981, 
23 gmin żydowskich—podpisów 57 i róż 
nych stowarzyszeń społecznych 252 — 
podpisów 2.906. Ogółem położono na 
adresie podpisów 15.878. 

Wczorajsze uroczystość!. 
Dzień wczorajszy był zapowiedzią 

Wielkich uroczystości, związanych z ro- . 
cznicą 10-lecia odzyskania niepodległo­
ści i wyzwolenia z pęt niewoli. Stosow­
nie do programu, ustalonego przez komi­
tet organizacyjny, całe miasto już w go­
dzinach rannych całkowicie zmieniło 
iwój zewnętrzny wygląd. Wszystkie do­
my udekorowane zostały flagami naro* 
d.owemi, balkony j okna mieszkań pry­
watnych upiększone kwieciem i girlan­
dami, oraz ozdobione portretami boha­
terów narodowych, w szeregu których 
górował portret 
Pierwszego Marszalka Polski — Józefa 
Piłsudskiego, oraz Prezydenta RzecZypo 

spolitc] — Ignacego Mościckiego. 
Wys tawy , witryny sklepów ozdobio­

ne były draperjami, oraz kompozycjami 
kwietnemi. W mieście zapanowała atmo­
sfera świąteczna. Ruch pieszy silnie 
wzmógł się, ulicami miasta przesuwały 
się liczne tłumy publiczności z niecierpli­
wością oczekującej dnia właściwych uro 
czystości. 

Na uznanie zasługują dekoracje gma­
chów rządowych, a więc gmachu Banku 
Polskiego, urzędu wojewódzkiego, ko­
mendy policyjnej, magistratu, obok któ­
rego ogólną uwagę zwracała kolumna, w 
godzinach wieczorowych iluminowana, 
oa szczycie której płonął Znicz. 

Wagony tramwajowe kursowały po 
mieście udekorowane chorągiewkami 1 
proporczykami narodowemi. (p). 

Dekoracje I Iluminacja. 
Specjalną uwagę zwracały niektóre 

domy udekorowane i iluminowane w tak 
piękny sposób, jakiego dotąd nie stoso­
wano nigdy, z racji żadnej uroczystości. 

Szczególnie t. zw. pałac Siemensa. 

dom przy ul. Piotrkowskiej 96, wzbu­
dzał podziw swym zewnętrznym wyglą­
dem. Od dachu do samej niemal ziemi, 
wszystkie cztery piętra 

] tonęły w morzu świateł elektrycznych. 
Każde wolne miejsce na murze wykorzy 
stanę zostało dla efektów świetlnych, 
każde okno obramowane jest barwnemi 
lampionami, między któremi przew jaią 
się girlandy zieleni. Całość sprawiała 
wrażenie imponujące. 

Wyróżniają się również swą dekora­
cją domy przy ul. Piotrkowskiej 40 i 104, 
przybrane niezwykle pięknie i efektow­
nie. 

Ślicznie były również udekorowane 
wys tawy sklepowe na ul. Piotrkowskiej. 

( - i s ) . 

wie, przedstawicieli prokuratorii, kurato­
ra szkolnego Rynicwicza, konsulów 
wszystkich państw ościennych, liczne de 
legacje instytucyj społecznych, orgamza 
cyj i związków. 

Wkrótce przybył do katedry przed­
stawiciel władz rządowych p. wojewoda 
Jaszczołt. zajmując miejsce przed ołta­
rzem głównym. 

Po pierwszych modłach wstąpił na 
ambonę ks. prałat Wyżykowski i wygło­
sił podniosłe okolicznościowe przemówić 
nie do policjantów. 

Przed głównym ołtarzem wzniesiona 
została trumna na katafalku, ubrana 
kwieciem. Płonęły ty sące świec. Po 
przemówieniu ks. W y ż y k o w s k e g o przed 
katafalkiem odprawione zostały egze­
kwie. W czasie trwania nabożeństwa ża 
łohneeo chóry wykonały penia relig Jne. 
W czasie eg/ekwfi orkiestra polcyjna za 
grała marsz żałohny Chopina. Po nabo­
żeństwie komendant wojewódzki Nie­
dzielski w asyścicfpolicji skierował s : ę 
na grób NieznanegoŻołnierza. gdzie zło­
żył wieniec w imienni pnl'cji. Na tem uro 
czystość kościelna została zakończona. 

Ku cici poległych. 
O godzinie 1-ej poczęły ściągać dele­

gacje z chorągwiami i cechy ora? stówa 
rzyszenia pod katedrę, celem wzięcia u-
działu w odsłonięciu tablicy pamiątko­
wej ku czci poległych. 

Przybyli p. wojewoda Jaszczołt, pre­
zes Towarn : cki, prezes sądu Bctżyński, 

j prokura tor ja. sędziowie, generał Mała-
szający obraz. W pochodzie tym wzięło chowski. pułk. Walicki, starosta Słrze-
udzial około 18.000 młodzieży. | miński, kurator Rynicwlcz. Inspektor po-

O godzinie 12-ej w południe z nrejsca, j j c j | Niedzielski, nadkomisarz I zydor 
zbiórki przy ul. Al. Kościuszki wyruszył c z v k , nadkomisarz Weyer, prezes rady 
zbiorowy olbrzymi pochód młod/.leży tniejskiei inż. Holcgrebcr, prezvdent Zie-
szkoltrej. który podążał ulicami Zieloną I m

; e c k | i wiceprezcydc-nt Wiclński, d v 
Piotrkowską, przybył do grobu Niezna- j r e k t o r rady micisklej Rundo, wicedyrek-
nego Żołnierza, gdzie nastąpiło złożenie , tor magistratu Kalinowski, szerokie ma-

Młodzież szKoIna. 
Stosownie do programu, ustalonego 

przez kuratorium szkolne, rułod/icż 
szkół średnich i powszechnych wzięła 
wczoraj czynny udział w uroczysto­
ściach wstępnych. Ze wszystkich stron 
miasta w godzinach przedpołudniowy di 
przcc.ągały dlug.e s/.cregi młodzieży 
szkół średnich i powszechnych, do punk­
tu zbornego przy ul. Al. Kościuszki. Każ­
da szkoła kroczyła z orkiestrą własną, 
ze sztandarami, niosąc na czele wieniec, 
przeznaczony na grób Nieznanego Żołnie 
rza. Młodzież szkół powszechnych ma­
szerowała ze śpiewem. Wszyscy uczn o-
wie i uczenice udekorowali się znaczka­
mi narodowemi oraz gałązkami jedl ny. 
Pochody te przedstawiały miły i wzru-

wieńców i kwiecia. 

Naaożsńslu/o w Katedrze 
Punktem kulminacyjnym święta w 

Lodzi było odprawienie w kościele kate­
dralnym nabożeństwa żałobnego za du­
sze wszystkich poległych w Lodzi i wo­
jewództwie łódzkiem posterunkowych i 
podoficerów policyjnych. Nabożeństwo 
to rozpoczęło się w katedrze o godzinie 
11-ej przed południem. Wnętrze katedry 
udekorowane zostało przez policję ziele­
nią, girlandami i tonęło w powodzi ży­
wego kwiecia. 

Cała katedra oświetlona była rzęsi­
ście niczliczonem mnóstwem świec i lam 
pionów. Główny ołtarz katedry tonął w 
morzu jaskrawych świateł. Naokoło 
świątyni ustawiły się w ordynku wszyst 
kle oddziały policji z bronią u nogi. Przy. 
grobie Nieznanego Żołnierza trzymała 
wartę honorową policja w hełmach. Dzie 
dziniec katedralny zalegały tysiączne 
rzesze wiernych. 

Wewnątrz katedry zebrali się przed­
stawiciele władz rządowych, samorządo 
wych, sądownictwa, szkolnictwa, policji 
i wojskowości. Widzieliśmy tam komen­
danta wojewódzkiego P . P . E l sesse r 
Niedzielskiego, zastępcę jego nadkomisa 
rza Dąbrowskiego, komendanta miasta 
nadkomisarza Izydorczyka, kierowni­
ków wszystkich komisarjatów policji, 
prezesa łzby skarbowej Towarnickiego, 
starostę grodzkiego Strzemińskiego, wi­
ceprezesa sądu okręgowego Witkowskie 
go, który reprezentował sąd okręgowy 
w zastępstwie p. prezesa sądu Bełżyń-
sklego, przebywającego na zjeździe pre­
zesów sądów okręgowych w Warsza-

sy społeczeństwa łódzkiego, oddziały 
przysposobienia wojskowego, wychowa 
nia fizycznego, harcerze i delegaci orga­
nizacyj zawodowych. 

Akt odsłonięcia tablicy był nlezmlcr 
nie podniosły I na długo pozostanie w 
pamięci obecnych na tej uroczystości. 

Z katedry organizacje b . wojskowych 
udały się na cmentarze, by złożyć wień­
ce na grobach czterech poległych w wal 
ce z okupantami na ulicach Lodzi w dniu 
11 listopada 1918 r. 

Po tej uroczystości f okollcznośclo-
WCTTI przemówieniu pochód rozwiązał 
Się. (b). 

»« 
O godzinie 6-ej wieczorem w syna­

godze przy ul. Wolborskiej odbyła się 
podniosła uroczystość odsłonięcia tabli­
cy pamiątkowej ku czci zmarłych na pla 
cu boju 37-mlu łodzian-żydów. 

Obecni byli: naczelnik urzędu wojs-
wódzkiego Dychdalewicz, starosta Rżew 
ski, zastępca starosty grodzkiego p. Szer 
prezydent Ziemięcki, dyrektor Rundo, 
gmma żydowska, delegacje inwalidów 
ze sztandarami, P . O. W., organizacje b. 
wojskowych i tłumy publiczności. 

Kantor synagogi odprawił nabożeń­
stwo żałobne, poczem nastąpił akt odsło 
nięcia tablicy z nazwiskami zmarłych w 
językach hebrajskim i polskim, wmuro­
wanej w auli synagogi. 

W Imieniu gminy żydowskiej przemó 
wił p. Micman i uroczystość zakończyła 
się. (bip). 

• 
O godz. 3-ej na Polesiu Konstanty-

nowskiem u stóp pomnika zabitych w 
walce z caratem zebrali się przedstawi* 

Z d o b r y c h J e « t n a l e p a z a l 

D A I M O N 
Bateria . sodowa. 

ciele organizacyj związków zawodo­
wych ze sztandarami i wieńcami. 

Na polesie przybyli prezydent Zie­
mięcki i wiceprezydent Wieliński, prezes 
rady miejskiej inż. liolcgreber, generał 
Małachowski, pułk. Walicki, pułk. Zawi­
ślak, naczelnik Dychdalewicz, dyrektor 
Wolczyński z członkami komitetu oby­
watelskiego, dyrektor Rundo, wicedyrek 
tor Kalinowski, oraz liczne rzesze robot-, 
nicze. 

Przemówienie wygłosił Inż. Hołcgre* 
ber, wskazując na zasługi żołnierza pol­
skiego w walce o niepodległość, lecz ł 
niemmiejsze zasługi tych, którzy jeszcze 
wcześniej oddali swe życie w tej walca 
z najeźdźcami. 

Po przemówieniu prezydjirm magi­
stratu i rady miejskiej złożyło wieńce a 
stóp pomnika. 

Program dnia dzisiejszego 
Właściwe uroczystości z okazji rocz­

nicy Niepodległości odbędą się dzisiaj w 
Łodzi według następującego procramu: 

Rano o godzinie 7-ej orkiestry woj* 
skowe odegrają na ulicach miasta cap­
strzyk, zakończony fanfarą na Placu 
Wolności. O godzinie 9.30 odprawiona 
zostanie nabożeństwo w języku polskitn 
w kościele ewangielickim św. Jana, o go­
dzinie 10-ej nabożeństwo w synagodze 
przy ulicy Wolborskiej. O godzinie 11-ej! 
nabożeństwo w katedrze św. Stanisława 
Kostki, o godzinie 12.30 akademje w tea­
trze Miejskim, w kinematografie oświa­
towym, w szkole powszechnej tm. Bole­

sława Chrobrego, przy ulicy Drewnow - i 
skicj 288. O godzinie 13.30 składanie na ' 
ręce p.. wojewody życzeń dia p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej i rządu przez 
przedstawicieli władz i zrzeszeń, o go­
dzinie 15-ej posiedzenie uroczyste rady 
miejskiej, o godzinie 16 uroczyste przed­
stawienie dla wojska w teatrze Popular­
nym, o godzinie 19-ej koncert orkiestr 
wojskowych, o godzinie 20-ej uroczysta 
akademja w sali Filharmonji, urządzona 
staraniem komisji porozumiewawczej 
związków pracowników w Łodzi. (p). 

Dzisiaj o godzinie 11-ej przed połu­
dniem odbędzie się również w synago­
dze przy Al. Kościuszki uroczyste nabo­
żeństwo na intencję dziesięciolecia nie' 
podległości Rzpłitej. 

TRANSMISJA MEGAFONOWA 
W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 

W dniu dzisiejszym nadawana będzit 
przez megafony w Parku Poniatowskie 
go audycja radjowa stacji warszawskiej 

Ciąg dalszy na str. 6-ej) 

f 9 
SKRZYDŁA PIERWSZY FILM DŹWIĘKOWY 

z bóstwem 
ekranu CbARA B O w w roli 

głównej 

Wielka epopea Bohaterów Przestworza. Niebywałe emocje. Niezrównana technika. —- Potężna tragedja dusz młodzieńczych 
na tle pamiętnych dla nas dni Wielkiej Wojny. 

B U e t y u l g o w e n i e w a ż n a * D z i ś p o c z ą t e k o g o d z . 1 2 e j , c e n y m l e j a ć o d 6 0 e* 



Str. 6 

Dziś i dni następnych 

1928 Nt 312 

D I © 
Dziś I dni następnych! 

Wielki dwugodzinny program. — Produkcji filmowej 1928/29 r. — Wspaniały superfilm p. t. 

„ T r a g i e z n a S o n a t a 1 5 2 

Miłość p ięknego gwardzisty do urodziwej tancerki. — Wzruszający dramat w 12 aktach. 
Główne role Od(warz?]ą: V I V I A N G I B S O N , W Ł O D Z I M I E R Z S O K O Ł Ó W . 

Czarujący 
film p. t.: 

s t u d e n t „ o w o c u j ,oU , 9 2 - « , _ S M m p . ń s k . k o m e d j . . , 2 , u a k l a c Ł . 

W r o t . g ł ó w n e j : A N N Y O N O R A W r o l i g ł ó w n e ] 

Z u z i a g s k 3 0 f © m l 3 i k a i 
Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudno wskiego. Dz.ś początek,o godz. 12-ej. 

Od godz. 12 do godz. 3-ej cena wszystkich nrejsc 50 groszy i 1 złoty. 

HJl l l U i 
(Dokończenie). 

Program audycji w dniu 11 listopada 
/est następujący: godz. 9.30 — Rewja 
wojsk na Polu Mokotowskiem (msza po­
łowa, kazanie ks. biskupa Wt. Bandur 
skiego, rewja wojskowa); godz. 12 — 
Poranek symfon czny w Filharmonii 
Warszawskiej; godz. \4 — Przemówie­
nie gen. d-ra Romana Oóreckicgo nad 
grobem Nieznanego Żołnierza. 

POCZTA DZIŚ NIECZYNNA. 
W dniu dzisiejszym wszystkie urzędy 

pocztowe, których niektóre wydziały 
zawsze w niedzele pracowały, dziś będą 
całkowicie nieczynne. 

Pracować będzie jedynie ekspedycja 
I urząd telegraficzny, (b). 

KOLEJARZE. 
Celem uczczenia 10-lecia niepodległo­

ści Polski, przez drużyny konduktorsk e 
st. Łódź-Kal. zainicjowany został obchód 
uroczysty dnia 11-go b. m., to jest w nie­
dzielę, z następującym programem: 

Godz. 11.40 zbiórka przy pomieszcze­
niu drużyn konduktorskich na st. Łódz-
Kal. i godz. 12-ta wymarsz z orkiestrą 
na czele do kościoła Matki Boskiej Zwy­
cięskiej przy ulicy Anny na uroczystą 
mszę. 

Utworzony ad hoc w biurze oddziału 
eksploatacyjnego komitet pracowników 
tego działu do obchodu uroczystości dn. 
U listopada postanowił przyjąć udział w 
nabożeństwie, jak wyżej i dlatego prosi 
p.p. zawiadowców, aby ze swej stro­
ny zechcieli zaprosić ogół pracowników 
wolnych w dniu tym od służby do przy­
jęcia licznego udziału w tej uroczysto­
śc i 

NA PROWINCJI . 
Z okazj; uroczystości 10-lecia niepod­

ległości odbyło się w Aleksandrowie po­
siedzenie rady miejskiej, poświęcone 
przedewszystkiem omówieniu programu 
uroczystości na dzień 10 i 11 b. m. Posie­
dzenie zagaił burmistrz miasta p. Andrze 
jak, który zapoznał zebranych z podno-
stą chwilą, jaką naród polski święcić bę­
dzie w dniu dzisiejszym. W krótkim za­
rysie burmistrz Aleksandrowa zobrazo­
wał dzieje walk o niepodległość Polski i 
zmagania się jego z nawalą bolsezwicką. 
W dniu 11 b. m. o godz. 12 w południe, 
po wysłuchaniu nabożeństw główną uli­
cą miasta przejdzie olbrzymi pochód, w 
którym wezmą udział wszystkie organi­
zacje, związki i instytucje, młodzież 
szkół, oraz przedstawiciele władz miej­
skich. O godz. 4-ej po poł. odbędzie się 
uroczysta akademja w domu Ludowym. 

Na zakończenie posiedzenia rada miej 
ska postanowiła nazwać rynek aleksin-
drowski Placem Kościuszki, celem upa­
miętnienia rocznicy niepodległości, (p). 

1 66 B fil I fr 9 9 
Ulica N a r u t o w i c z a 1. 

= = = = = Poleca: 
Telefon 15-37. 

Najsmaczniejsze obiady z 5 dań po zł. 2 50 
Zakąski zimne i gorące w wielkim w y b r n ę lak również trunki pierwszorzędnych firm 

krajowych i zagranicznych. 
C o d z i e n n i e k o n e s r t z e s p o ł u M a ł n o s y s k e o 

ze .'plewami wieczorem i podczas obiadów. 
Znane ze swej dobroci FLAKI w niedzielę i czwartki, We wtorki: GŁOWIZNA, 
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la: 

P i ę k n a l e c z n i e s z c z ę ś l i w a Wiera p r z e ­
c h o d z i c;iłą g e h e n n ę c i e p i e ń i u t r a p i e ń , 
p r z e b i e g k t ó y c h w r a z z r o z w i a n i e m t ra­
g i c z n e g o s p l o t u o k o l i c n o ś c i z o b a c z y c i e 

na e k r a n i e p. L 

Wiera Mircewa. 
ma 

i nie ma komunikacji 
ani ze Wschodem, ani z Zachodem. 

Zgierz, gdzie władze powiatu łódz­
kiego uroczyście święciły wczoraj dzie­
sięciolecie odzyskania niepodległości, od 
rana już przybrał uroczysty wygląd. 

Ze wszystklcn szkół młodzież śpie-

W ubiegłym tygodniu zakończona zo 
stała europejska konferencja rozkładu 
jazdy w Wiedniu. Jak się dowiadujemy, 
oa konferencji tej zostało ostatecznie zde 
cydowane przeniesienie trasy pociągów 
kurjerskieh. Niegoreloje — Warszawa— 
Paryż z linji kolei kaliskiej na strzalkow 
ską. 

W związku z powyższem, wobec ko­
nieczności niepozbawienia Łodzi komuni 
kacji zarówno z Berlinem, jak Ro&ją so­
wiecką, zostanie uruchomiony specjalny 
pociąg pospieszny Warszawa — Łódz — 
Poznań w ten sposób, że w Poznaniu bę­
dzie miał połączenie z pociągami parys-

kieml 
Pociąg ten prowadzić będzie nadto 

specjalny wagon Warszawa — Łódl —-
Berlin. 

Ze względów fcechnmczmych postano­
wiono utrzymać pociąg lokalny pośpiesz 
ny Warszawa—Łódź— Fabryczna. 

Dowiadujemy się, iż następny zjazd 
delegatów kolei wszystkich państw od­
będzie się w październiku 1929 r. w 
Warszawie. Zjazd ten będzie mocen po 
wziąć reasumpcję uchwały o zmianie 
trasy pociągów międzynarodowych. Wła 
ściwe czynniki powinny o tem pamię­
tać, (s.). 

rXCTTTTTrnri-TTiT^^ M « I M U IIJUXM IJUUUUU 
W dniu dzis ejszym demonstrujemy po raz pierwszy w I Jolsce 
g ł o ś n i k i E l e k t r o - D y n a m c z n e wielkiej mocy, przekazując 

przebieg uroczystości warszawskich. 

R A D J O 
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szyła do kościoła, gdzie odbyło się uro­
czyste nabożeństwo z kazaniem okolicz-
nościowem. O godz. II-ej ruszył wielki 
pochód młodzieży szkolnej przez miasto 
aż do krańców, gdzie złożony, został wie 
nlec na pomniku Łukasińskiego. 

Po południu w lokalu szkoły powszech 
nej odbyła się uroczysta akademja dla 
młodzieży szkolnej, połączona z popisa­
mi wokalno-muzycznemu 

Wieczorem orkiestry straży l pol'cjl, 
oraz oddziałów przysposobienia wojsko­
wego przeszły przez miasto pod ratusz, 
gdzie wygłoszono szereg przemówień. 

Dziś odbędzie się nabożeństwo we 
wszystkich świątyniach, następnie po­
chód cechów i stowarzyszeń oraz po­
chód robotniczy, a wieczorem w lokalu 
szkoły powszechnej uroczysta akade­
mja. (bŁ 

/ 

Jak walczono pod Warszawą. 

Pan Tadeusz na ekranie. 
Witajcie! WiKajcicl 
Była godzina 8-ma rano, gdy wraz z 

producentem filmu dyr. Niemimskku i po 
mocnikiem reżysera p. Szebeką przyje­
chaliśmy do Baniochy, gdzie w majątku 
państwa Szymerskkh zebrań* jui bytu 
całe bractwo aktorskie wraz z reżyse­
rem. Przekraczam próg szeroko, goś­
cinnie rozwartych wrót, i mam wraże­
nie, i e przekroczyłem próg srtułecan. Na 
spotkano e nam zdąża ksiądz kwest ar z s 
surową, ale promienną twarzą: na miły 
Bóg — to Robak — a za nkn chlojiłsko 
ogromne z olbrzymim dęboz okiem — toi 
to KropidłoI 

A tymczasem szlachta słahn°c pod na 
porem przeważających sił moskiewskich 
Wówczas to pędzimy wraz a reżyserem 
i kierownikiem zdjęć Krawiezem i ope­
ratorem Wawrzyniakiem, na domgą ctro 
nę, gdule za parkanem rtoi olbrzymia 
sernica, naładowana, jak arbuz pestka­
mi, pięknemi serami w kształcie s e r c 
•i — Wojski, — krzyczy p. Ordyński — 
żywo tutajl Z lud/mil Walić sernicę! Ła­
two to powiedziećI Ale nie łatwo zwalić 
tę olbrzymią altanę na dębowych pa­
lach — myślę. A. Gawlikowski jui ją pod 
pLera z paroma t egiem i zuchami; sernica 
się chwieje i ze strasznym łomotem ku 
memu zdumieniu wala się, łamiąc parkan 
i brzózki na niespodziewających rię z ' 
tej strony ataku, jegrów. Oczywiście, że 
pale były nieco podpiłowane. 

Victoria! Zwycaęstwol 
Jest fuż 12-ta. Słońce ostro przypie­

ka. Myślę, źe to już koniec, ale bogttć 
tam i Poraź drugi powtarza się fragment 
bitwy. 

Znów szlachta rzuca się do ataku. 
— Staćl — ryczy reżyser i pędzi d>o 

jednego ze szlachciców, obsvpując go 
najbardziej doborowemi przekleństwami 
jakie słyszano kiedykolwiek w Baniosze 
i okolicach. A to co robi? 

Okazuje się, że szlachcic nie zdjął z 
ręki zegarka. 

Bitwa odbyła się poraź drugi. Odpo­
czynek i obiad. 

Rozwaleni na trawie pomiędzy szczał 
kami historycznych serów niedawni wro 
gowie spożywają dary boże. Ksiądz Ro­
bak (świetnie go odtwarza Szymański) 
zapala papierosa. A dalej przechadzają 
się majestatyczny Sędzia (Knake-Za-
wadzki), smukły „Pan Tadeusz" — Łu­
szczewski, jaskrawy jak paw i odrzuca­
jący wciąż z fantazją wyłogi kontusza 
Stolrlk (Owerłol. a za tymi poses,'onata 
mi Wojskl-Gawlikowski i Gerwaz^-Jed-
nowski ze swym olu-zymim ,,so'z<?ry-
kiem" i Protazy-Frits-che i Brzytewka-
Janowskt i inni, tak dobrze nam znani, 
ukochani... 

Wracam, napełniony po brzegi znch­
wytem i entuzjazmem. Bo przecież z tej 
mozolnej pracy, z tych żmudnych wycin 
ków wyłoni się nasza nieśmiertelna epo­
pea: nasz cudowny „Pan Tadeusz", by 
do najdalszych zakątków Rzeczypospoli 

nieść obraz g&nyalttej wizji wieszcza 
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Odrodzona armja polska 
składa życzenia Panu Prezydentowi i Marszałkowi Piłsudskiemu. 

Dzień ll-go listopada lest świętem 28 pułku Strzelców Kaniowskich. 
W związku z rocznicą Dziesięciolecia ] 

odzyskania niepodległości przez pań­
stwo polski*, dowódca Okręku Korpusu 
nr. 4 wysiał nas4cpinja.ce depesze: 

„Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol 
sklej Warszawa — Zamek. 

W radosną rocznicę dziesięciolecia 
odrodzenia państwowości polskiej — w 
imieniu własnem i podległego mi korpu­
su ślę Panu Prezydentowi gorące wyra­
zy .hołdu i życzenia, aby Polska pod 
swym Włodarzem kroczyła dalej wiel­
kim gościńcem rozwoju i postępu we ] 
wszelkich przejawach życia narodowego 
ku świetnej przyszłości. 

Dowódca Okręku Korpusu nr. 4 
Małachowski, gen. bryg. 

„Pierwszy Marszalek Polski JózcI 
Piłsudski 

Warszawa — Belweder 
W rocznicą powrotu Twego, Panie 

Marszałku, z Magdeburga — wiążącej 
się z rocznicą dziesięciolecia odzyskania 
przez naród polski niezawisłości państwo 
vej — w imieniu włosnem i podległego 
mi Korpusu ślę, Ci Panie Marszalku, wy 
razy hołdu oraz serdeczne i raclsnc ży­
czenia, aby Twoja wielka dla Narodu za 
sługa coraz oblitszy plon rodziła i aby 
Ojczyzna pod Twym przewodem kroczy 
la szlakiem dziejowym w coraz silniej-
czyni blasku chwały i sławy. 

Dowódca okręgu Korpusu nr. 4, 
Małachowski, gen, bryg. 

Rozkaz gen. Mała­
chowskiego. 

Foratera dowódca 0 K, nr. 4 wydal 
w związku z rocznicą Dziesięciolecia — 
następujący rozkaz do żołnierzy 0 . K. 
nr. 4. 

„Żołnierze! Święcimy uroczyście wiel 
ką rocznicę dziesięciolecia odrodzonej do 
bytu niepodległościowego wolnej ojczvz 
ny. Po długiej, wiele dziesiąłJUów lat li­
czącej niewoli, znaczonej krwią serdecz­
ną tysięcznych bohaterów walk powstań 
czych — dziesięć lat temu, w dniu ll-go 
listopada 1918 roku, naród ploski, czer­
piąc ducha z przebogatej skarbnicy tra­
dycji rycerskiej wielkiej przeszłości na­
szej — zerwał pęta trzech zaborców i 
mocarnym wysiękiem w zbrojnym czynie 
odwalił ciężki głaz, strzegący przez pół 
torą wieku grobu naszej wolności pań 
etwowej i narodowej. Rzucone na po­
czątku wielkiej wojny ludów przez wiel­
kiego budowniczego państwa polskiego, 
Józefa Piłsudskiego, hasło zbrojnego wy 
stąpienia polaków w tej wojnie ludów — 
o odzyskanie wolności ojczyzny — porwą 
ło naród, który, mimo straszJrwego ucis­
ku wojny, zrealizował to hasło w wieko­
pomny dzień l i listopada 1918 raku. 

Zmartwychwstała wolna Polska, 
wskrzeszono wojsko polskie. 

Żołnierze! W ciężkich chwilach przy 
szło nam wskrzeszać tradycję wojska 
polskiego. Rocznica 11 listopada 1928 ro 
ku—to jednocześnie rocznica pierwszych 
naszych zwycięskich bojów jakie mu­
sieliśmy staczać, by obronić granice do­
piero co odzyskanej ojczyzny przed no­
wymi najazdami naszych niedawnych za 
borców. Dziesięć lat temu żołnierz pol­
ski rozpoczął zakreślać swym bagnetem 
granice Rzpliitej i utrwalać Jej byt nie­
podległy. Z żądania tego, z zaufania, ja­
kiem obdarzyła go wolna ojczyzna — 
żołnierz polski, zgodnie z tradycjami wo : 

ska polskiego, wywiązał się wspaniale. 
„Zwyciężyć jednak i spocząć na lau-

fach — to kląska". 
Żołnierze. Te wielkie słowa pierwsze 

go marszałka Polski — Józeia Piłsudskie 
go wyryjcie sobie głęboko w duszach i 
6ercach waszych. Niechaj dzień 11 listo 
pada 1928 r. rocznica dziesięciolecia od 
rodzonego państwa polskiego — i zwią 
zane z tą rocznicą wspomnienia, będą 
dla was, żołnierze, bodźcem do dalsze; 
ofiarnej służby dla tej ziemi waszej, dl. 
ojczyzny, która w bezgranicznem zaufa< 
niu postawiła was na straży swuj całoś 
ci i swych granic i w Wasze dłonie zło 
żyła honor, sławą okrytych sztandarów 
wo;ennych. Niech rocznica dzisiejsza 
rozjpŁomdeni w uczuciach waszych znicz 

dalszego poświęcenia i ofiarności w 
służbie dla Polski, niechaj radością i du 
mą okryją się wasze czoła, te Wam w 
udziale przypadło nawiązać nić tradycji 
świetnego wojska polskiego PoLski przed 
rozbiorowej. 

Ślubowanie wasze dalszej wytrwałej 
pracy i gotowości na zew Ojczyzny — 
składane w dzisiejszą rocznicę niechaj 
gromkiem się echem odbije po całej Pol 
sce, niechaj świat cały obleci, niech u-
derzy o granice nasze jako ostrzeżenie 
dla tych, którzyby na całość naszych 
granic nastawać usiłowali". 

Dowódca Okręgu Korpusu nr. 4. 
Małachowski, gen, bryg. 

Pułk dzieci łódzkich. 
Łącznie z uroczystościami święta 

10-lccia odzyskania niepodległości — 
28 pułk Strzelców Kaniowskich obcho­
dzi w dn. 10 i II listopada swe dorocz­
ne święto pułkowe. 

Pełna chwały wojenna hlstorja do­
brze zasłużonego Ojczyźnie 28-go puł­
ku posiada wielo kart wspaniałych czy 

nami I ofiarnością łódzkiej młodzieży 
ochotniczej. Lódź - ideowa. Łódź - pra­
cy — w czasie walk ulicznych z ulem-
cami w dn. 10 I 11 listopada 1918 roku 
zaimprowizowała swój pułk, s twarza­
jąc zwartą, i sprawną jednostkę woj­
skową, której sądzone było od-.'grać w 
1920 roku poważną i piękną rolę na po­
lach Wólki - Radzymińskiej. 

Zdolność do szybkiego improwizo­
wania siły zbrojnej poza społeczeń­
stwem polskiem przejawiło w czasie 
Wielkiej wojny również społeczeństwo 
anglosaskie w Anglji i Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Póln. z tą różnicą, 
że tani budowano na trwałym funda­
mencie ustalonej organizacji państwo­
wej, wyszkolonych kadr, rozwiniętego 
przemysłu I ogromnych środków ma­
terialnych stojących do dyspozycji, zaś 
odradzająca się Polska nio posiadała 
prawie wcale aparatu administracyj­
nego, ani środków materialnych, prze­
mysł Jej był gruntownie zrujnowany, 
Kość wyszkolonych kadr minimalna. 
Słusznie też obcy znawcy wojskowi w 

Autograf p. Wojewody 
z okazji dzisiejszego 

Władysława Jaszczołta 
świata Niepodległości. 
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„Wypłoszyć wszelka niewiarę w Narodzi", po-łnlesć ufność we wtasne sny. obudzić za 
pał I MtrualoSĆ w pracy nad doskonaleniem I utrt.aluilfcui swego Państwa — niech bodzie 
iiuka/wu chwili, z dnlcai Uzli*i«ciolecla twlaziuiej". JASZCZOLT 
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PIĘKNE PANIE UŻYWAJĄ - - ^ 
WYŁĄCZNIE KREW I PUDŁU 
MARKI u 
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historji wojennej odrodzonej Polski naj 
większym podziwem otaczają nie „cu­
dy" bojowe, lecz „cud" improwizacji po' 
sklej siły zbrojnej. 

Jednym z charakterystycznych 
ogniw tego „cudu" było powstanie i or­
ganizowanie 28-go pułku. 

Pierwsze kompanje pułku powstały 
w dn, 10—12 listopada 1918 roku w cza­
sie walk z Niemcami na ulicach miasta 
drogą zgłaszania się ochotników, — 
przeważnie młodzieży, pełnej zapału 
patriotycznego, lecz nicobeznancj z za­
sadami władzy wojskowej. Z tej masy 
ochotników — stworzono dwa bataliony 
do których po pewnym czasie dołączo­
no baon P. O. W. 

Surowe wymagania chwili odrazu 
zażądały od tej nicwyszkolonej, źle 
uzbrojonej, bosej, nicumundurowanej 
braci, - powstańczej hartu i wyrobienia 
starych żołnierzy. 

Zagrożenie granic młodego państwa 
nie pozostawia czasu na szkolenie, ze­
spalanie i należyte uzbrojenie oddzia­
łów. Pułk wysyła kolejno 11, III i I ba-
taljony na fronty — ukraiński i czeski. 
Tu dopiero w ogniu walk uzupełnia się 
braki organizacyjne, moralne ł mate­
rialne, z których główną pozycJę stano­
wią zdubytc na wrogu karabiny maszy­
nowe i sprzęt telefoniczny. Celuje pod 
tein względem zwłaszcza II baon wal­
czący na Wołyniu. Nadal brakuje tyl­
ko oficerów i podoficerów, — ich bo­
wiem na nieprzyjacielu zdobyć nie moż 
na, — i oto w lipcu 1919 roku nastę­
puje nowa Improwizacja śmiała I szczg 
śliwa w pomyśle, wykonaniu 1 skut­
kach. 

Dwie dywizje: — 4-ta dyw. gen. 
Żeligowskiego z nadmiarem oraz 10 
dyw. piechoty z brakiem oficerów 1 pod 
oficerów łączy N aczelne Dowództwo 
rezerw. Na skutek tego 28 pułk „dzieci 
łódzkich" łączy się z 10 p. Strzelców i 
powstaje nowy — 28 pułk Strzelców 
Kaniowskich. Pomysł śmiałej realizacji 
połączenia dwuch różnych pochodze­
niem i tradycją jednostek — nadspodzio 
wanie się powiódł. „Dziki" Kubańczyk 
skozaczony syn zesłańca I niezmierzo­
nych stepów czarnomorskich znalazł 
wspólną płaszczyznę porozumienia z 
robotnikiem Łodzi: — płaszczyzna tą 
była Polska 1 walka o Jej Niepodle­
głość. 

Ujednostajnienie uzbrojenia I umun­
durowania trwało nieco dłużej od zc-

• spolenia ducha, »le już w maju 1920 r. 
wyrusza pułk na front sowiecki, aby w 
szeregu świetnych walk zakończonych 
pamiętnemi dniami bitwy pod Warsza­
wą wpisać do swej historji szereg naj­
piękniejszych stron. 

Jiitwa pod Warszawą stanowiła punkt 
przełomowy w biegu operaeyj wojen­
nych; bitwa pod Niemnem — złamała 
ostatecznie wolę zwycięstwa u wroga, 

• armja sowiecka uznała się za pobitą, 
Polska improwizacja Siły Zbrojnej wy­
trzymała próbę ogniową. Zwycięstwo 
nad armją sowiecką w wojnie 1920 ro­
ku było choć niełatwe, lecz możliwe, 
dlatego, że wojska rosyjskie 1920 roku 
dobrze dowodzone i sprawnie manewru 
jące nie posiadały nowoczesnego uzbro 
jenia i bogatego uposażenia techniczne­
go armji europejskiej. Walka z woj­
skiem nowoczesnem bezwzględnie wy­
padłaby dla oddziałów, zaimprowizowa 
nych i źle uzbrojonych, fatalnie. Dla­
tego też po wygranej wojnie — zaczy 
na się w pułkach żmudna praca przero­
bienia improwizacji na armję o warto­
ści stałej, mogąca stawić czoło nawale 
wroga silnego nie tylko manewrem, 
lecz i techniką. 

Praca wyszkolenia kadr 1 powoływa 
nych do wojska obywateli Państwa, 
realizacja hasła — „narodu pod bronią 
na wypadek wojny" — trwa dotąd 1 
stanowi drugi chlubny okres historji 
naszej siły zbrojnej, a w tein i 2S pułk 
Strzelców Kaniowskich, który w latnch 
1918—1920 na kresach Rzeczypospoiitej 
krwią dzieci łódzkich wpisał Łódź dc 
rzędu walecznych grodów polskich. 

http://nas4cpinja.ce
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Pracownicy umysłowi 
TEATR MIEJSKL 

Drlś, w niedzielo, dwa przedstawienia: o go­
dzinie 4 po południu po cenach popularnych po­
tężny dramat Rolland'a „Danton"', który po tem 
przedstawieniu na długi czas zejdzie z afisza; 
0 godz. 8.30 wieczorem powtórzenie uroczystego 
wczorajszego przedstawienia „Księdza Marka" 
Słowackiego z Karolem Adwentowiczem w roli 
tytułowej. 

Jutro l we środę „Danton" dla związków ro­
botniczych. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, w niedzielę, dwa przedstawienia: o go­

dzinie 5 po południu po cenach zniżonych 
„Mistrz" z Adwentowiczem, wieczorem po raz 
drugi wesoła, wyborna komedja Oskara Wildc'a 
„Brat Marnot rawny" z udziałem Ireny Solskiej. 

Początek o godzinie 9-cj wieczorem. 
Jutro, w poniedziałek, raz jeszcze na wieczo-

rowem przedstawieniu „Mistrz" z K. Adwento­
wicz &m. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wlecz, uczci 

Teatr Popoularny rocznicę 10-lecia odrodzonej 
Polski piękną sztuką historyczną z niedalekiej 
przeszłości Gozdawy-Wiccheckicgo „Bitwa pod 
Radzyminem". 

PALTA^ 
FUTRA 

KAPELUSZE 
OBUWIE 

JEDYNY WYBÓR w LODZI 
HajtaniejI Majwytworniej 

P F E F F E R m3MM 

DZIAŁ MIAROWY 
pod kier. wytrawnego mistrza krawieckiego 
Przyjmujemy weksle kupieckie od zł. LNO 
zaś od PP. lekarzy, adwokatów, inźyn. itd. 

weksle własne. 
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KONCERT KAROLA SZRETERA. 
Po ostatnich występach Karola Szretera w 

Berlinie prasa zagraniczna wyraża się o nim z 
wielkiem uznaniem i rokuje mu wielką przy-
•złość. Karol Szreter przyjeżdża do Łodzi w 
czwartek dnia 15 b. m. i tegoż dnia o godz. 8.30 
wiecz. wystąpi w Filharmonji. Przyjazd jego bę­
dzie niewątpliwie powitany z zadowoleniem i ło­
dzianie zgotują artyście zasłużoną owację. W 
programiei Scarlatti, Chopin, Dcbussy, Liart, 
Saint-Sacns i wiele innych. Karol Szreter grać 
będzie tylko jeden raz w sezonie bieżącym. 

WIECZÓR PIEŚNI LUDOWYCH I CYGAŃSKICH 
ORCI-WASlLEWSK.EJ. 

świetna pieśniarka Marja ORCI-Wasilewska 
przyjeżdża do Łodzi, aby wystąpić w niedzielę, 
dnia 18 b. m o godz. 5-ej po pot. w Filharmonji. 
Artystka odSpiewa pieśn. ludowe polskie, rosyj-
łkic, pieśni nastrojowe, egzotyczne, pieśni iran-
eunkie, włoskie I wreszcie pieśni cygańskie. 
Wszystkie pieśni wykonano będą w językach ory 
glnalu w przepięknych stylowych kostiumach, 
projektowanych przez Norblina i zastosowanych 
do epoki pieśni. P. Orci-Wasilewska sludjowila 
1 nracowala ze sławną Yvettą Guilbert i gdzie 
tylko występowała, prasa przyjmowała ją wszę­
dzie entuzjastycznie 

Bilety już nabywać można w kasie Filhar­
monii. 

$ Arcykcmicrne prrygrdy pięknej księż- g 
niczki. która uciekło z pałacu i ukryta 5 

się w magazynie mód, (o 

przy gotów wą s\ą do w\borów do Kasy Chorych. 
Już tylko tydzień dzieli nas od dnia 

wyborów do Rady kasy chorych w Ło­
dzi. W ostatnich dniach agitacja wybór 
cza zaczyna się ożywiać. Mury miasta 
pokrywają się już plakatami wyborcze­
mu. Wśród pracowników umysłowych 
energiczną agitację, rozwija Bezpartyjny 
komitet wyborczy związków pracowni­
ków umysłowych, którego lista, ozmaczo 
na nr. 13, zawiera na pierwszych miej­
scach następujące nazwiska: Prof. Lo­
renz Zygmund, dr. Misjoa, L. Sienkie­
wicz, majster fabryczny, dr. praw. Ruto 
wicz, urzędlnok bankowy, mi.. Gundlach. 

Bezpartyjny komitet wyborczy zw. 
pracowników umysłowych reprezentuje 

i 13 następujących zrzeszeń: 
Komitet wyborczy lekarzy beztpartyj 

nych przy związku lekarzy państwa pol 
skiego. związek zawód, handlowców pol 
skich, związek zaw. prac. bankowych R. 

P. związek zaw. farmaceutów-Prac. R. 
P., oddział w Lodzi, związek zawodo­
wy nauczycielstwa polskich szkół śred­
nich, oddział w Łodzi, tow. naucz, szkół 
wyższych i średnich, oddział w Lodzą, 
związek techników przemysłu włókien­
niczego, związek majstrów fabrycznych, 
zrzeszenie urzędników banku gosp. kra 
jowego, zrzeszenie pracowników banku 
polskiego, stow. pracowników notariatu 
i hipoteki, stowarzyszenie urzędników 
państwowych, stowarz. technicznych 

kierowników farbiarń. 
Wspólne wystąpienie 13 najpoważ­

n ie j szych zrzeszeń pracowników umysło 
wych świadczy o tem, że wśród iiniteli-
gencji pracującej dojrzała wreszcie idea. 
że tylko solidarność i jednolity front za­
pewnić mogą należytą obironę interesów 
rzeszy pracowniczej. 

m 

m 
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Nakaz Chwi l i ! 
Już dnia 15 b. m. rozpoczyna się 

ciągnienie 1-szeJ KI. wielkiej Loterji 
Państwowej . 

Ze względu na ogromne szczęście, 
sprzyjające stale powszechnie znane] 
Kolekturze 

S I n T Hf O P i o t r k o w s k a 2 2 
• . FI I I\ " J p o t r - k O * r s x a 6 6 

losy Kolektury tej są Już prawie na 
wyczerpaniu; przeto leży w interesie 
Ogółu, by JnknajwcześnleJ zaopatrzyć 
się w szczęśliwe losy powyższe] Ko­
lektury. 

ttAKD rfflltlll. 

\ommmm 

zaprasza wszystk'ch swoich członków I symnatyków na uroczy­
sty wieczni e:c w związku z dzlesięclole lem odzyskania nie­
podległości "olski, który odjrdzle sle w niedzielę, dn. 11- o 
li topadi w lohalu stowarzyszeń.a (Moniuszki 5) o godzinie 
L-ej wiecz. 

Iinfi Stowanyszeila roptJi 

mute I IHj fiAfflftoi eaaicz iii w Ł jdzI 'Mm'i 5) 
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Walka z gruźlicą 
została skoora\nowana. 

ctwa s-ztpitalnego i sanatoryjnego wpły­
nie na znaczne zmniejszenie się śmierlel 
ności wśród gruźlików. 

W wyniku posiedzenia, rada naczel­
na zatwierdziła projekt podziału miasta 
na 6 okręgów, przydzielając każdy ok­
ręg do jednej z sześciu istniejących przy 
chodmi przeciwgruźliczych. Nadto rada 
naczelna postanowiła zorganizować spe 
cjaLne kursy, celem przeszkolenia pie­
lęgniarek i wywiadowczyń przeciwgruź­
liczych. 

Jak się dowiadujemy, pod przewod­
nictwem ławnika dr. Margolfsa odbyło 
się posiedzenie rady naczelnej do walki 

i z gruźlicą, na którem obecni byli p.p. 
'dr. Jadwika Szustowa i Gustawa Mosz-
kiewiczówna jako przedstawiciele robot 
niczego towarzystwa przyjaciół dziecka, 
przewodniczący zarządu kasy chorych 

i Fr. Kałużyński oraz naczelny lekarz dr. 
jTomaszewicz, dr. Sterliiing i dr. Miittel-
staedt. 

Ze złożonego sprawozdania wynika, 
iż akcja walki z gruźlicą w nowej formie 
organizacyjnej rozwija się bardzo po­
myślnie, dzięki zgodnej współpracy 
wszystkich instytucji, które weszły w 

'skład rady naczelnej. Koordynacja akcji 
I kasy chorych i sekcji walk z gruźlicą vt-
'możliwiła celową i systematyczną akcją 
'zapobiegawczą. Z drugiej strony, lecze­
nie przez kasę gruźlików aż do całkowi 

I tego wyleczenia oraz rozszerzenie przez 
magistrat i kasę chorych zakresu lecznir 

Dyzurv apt°k. 
Dziś w nocy dyżurulą następujące apteW: N. 

Epsztctna (Piotrkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95). M. Rozcnbluma (Cegielniana 
12), Gorfeina (Wschodnia 54). J. Koprowskiego 
(Nowomicjska 15). (b). 

WIECZÓR SLOW A. MUZYKI I TAtfCA. 
W środę, dnia 14 listopada r b. o godz. 9-ej 

wlecz, odbęd/.le się w Sali filharmonii przy ulicy 
Prez. Narutowicza 20 „Wieczór słowa, muzyki 
i tańca", z udziałem p S. Broderzonowej (taniec) 
I E. Rosenherzanki (śpiew) I zespołu ar tystów 
żydowskiego kameralnego teatru „Ararat" pod 
kierownictwem p. M. Urodcr/nna. Całkowity do ­
chód z tej imprezy przeznaczony Jest na rzecz 
łódzkiego oddziału towarzystwa ochrony zdro­
wia ludności żydowskiej w Polsce. (TOZ). 

ODCZYT W1ENIAWY-DLUGOSZOWSKIEGO. 
Jak już podaliśmy we wtorek, dnia 13 b. m. 

odbęd / t e się w Filliarnionji o godz 8.30 wiecz. 
odczyt Tadeusza Wleniewy-Ulugoazowskiego na 
temat „Chłop w Polsce' . Odczyt ten, jak zresztą 
wszystkie odczyty Długoszowskiego, cieszyć lię 
będzie dułem powodzeniem. Bility od 50 gr. do 
Zl. 1.50 nabywać można wcześniej w kasie Fil­
harmonji. 

NA NIEDZIELĘ, DNIA U LISTOPADA. 
Uroczysty obchód 10-lecia Niepodległości PolakL 

8.45—9.00 — Transmisja dzwono Zygmunta • 
Wawelu. 9.30 — Rewja wojskowa na Polu Mo-
kotowskiem. 12.10 — Transmisja koncertu i Fil­
harmonji Warszawskiej. Około godz. 14-ej Prze­
mówienie gen. dr. Romana Góreckiego nad Gro­
bem Nieznanego Żołnierza i złożenie wieńca. 
14.30 — Transmisja uroczystych akademii ze sta-
cyj: Katowice, Kraków, Poznań I Wilno. 17.03 — 
Uroczysta akademja z Filharmonji Warszawskie). 
13.15 — Słuchowisko dla dzieci starszych i mło­
dzieży: a) „Spotkanie" — obrazek Szymona Szy-
manowicza; b) „Jakim sposobem Piclrek dostał 
się do nieba" — legenda żołnierska Ewy SzeU 
burg; c) pleśni w wyk chóru dzieci szkoły po­
wszechnej Bema l w Warszawie, pod dyr. oroŁ 
Fr. Chabalewskicgo. 2000 — Transmisja pochodu 
historycznego, Oustrufącego dzieje naszych valk 
o Niepodległość. 22.00 — Transmisja Akademii i 
Klubu Urzędników Państwowych. Po akademii 
Transmisja muzyki lekkiej. 

R A D J O 
Odbiorniki jedno I w.elolampowe 
WYROBU ZAG-at LC*NE>'O I BRAJOUIECRO 
C*<;ŚCI KKLADOWE DO BUDOWY OTIBLOR 

NLIÓU/ POLECA TANIO 

„ R A D I O - O M " 
Cegielniana 42 

DOGODNE w a r u n k i k u p n a . 

nałnowszel Von«truVc|l 
selektywnej, łatwe w 
obsłudze na dogodnych 

warunkach 
po.eca 

'Hi 
W rolach głównych: 

Din 1* Gr. Ha, M o n a M o r i s 
i H a n s Juli e r m a n . 

Rewia najnowszych mód. 
Najbliższa premjera 

K n a S 3 Ó t d z r e ' n l . 

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę drogim nam zwłokom 

Berty ZYLBER0WEJ 

H GflTbl3fliHS.1l 
ZG ersha 3 0 : . TJ|. 6Ł 71. 
Wszelkie części składowe do budowy odbiorników 

i ładowanie akumu'alorów. 
CXXXXXXXJ0OOCXX>OCXXXXXXXXXX3OCXXXJ 

Trzynasta pensja 
zostanie wytracona pracownikom 

miejskim. 
Rok roczmie sprawa trzvnastej pensp 

dla pracowników i robotników samorzą­
dowych, była przedmiotem ostrych starć 
na fortun rady miejskiej. Obecnie magi­
strat sprawę tę już przesądził na rok 
bieżący i trzynasta pensja ma być wy­
płacona urzędnikom i robotnikom magi 

jstratu w tym samym zakresie jak to mia 
I ło miejsce w roku ubiegłym. b. 

składają serdeczne podziękowanie 

EV2«Ą& I DJZAEEI 
U W A G A ! 

Smnczne I .̂ OBFAHY 2 ZL.SS BI. 
Mięso do wyboru. 

B . KURE C t 4 , C e ^ l c t n -<-a 12 
et. 76-40 pr. oiicvna I-sze piętro. TeL 75-40 

file:///ommmm
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I z trąb znana pi senka ku niebu wionęła 
Mars/, triumfalny Jeszcze A.Iska nie zginęła, 
Marsz Dąbrowski do PoiskiL I wszyscy klasnęli 
1 wszyscy „Marsz Dąbrowski" chórem okrzyknęlil 

Wspaniała epopea mickiewiczowska 

PAN TADEUSZ 
ukaże się wkrótce na ekranie „CASINA". 

TO IZCZYT PRECYZJI 
OOOOOOOCOOOCXXXXXKXXXXXXXX;OCOOO 

p(.na|nowszych wzorów zagranicznych poleca 
p o Cwnach pf jny- . t^pr ły ł .n i n * d o g o d n y c n 

w a r u n k a c h 

FaŁryka Kê  IL. SAbAMOHOWICZA 

Turnie i s z a c h o w y . 
Dziesiąta runda turnieju szachowego jednak niedobrze usposobionym, grał 

była Djcs-podzianką, gdyż pomimo wszel- słabo, stracił hetmana za wieżę i lekką 
kiego prawdopodobieństwa silniejsi gra figurę w gorszej dla siebie pozycji, wo-
cze ulegli słabszym. Landau przekombi- jbec czego partja jest dla niego bezna-
nował Hirsz-berga, zdobył kwalitasa, dziejna. Mund i tym razem grał nicdo-
przyczem partję odloAono w bezna-jbrze debjut przeciwko Szpirze i miał 
dzdcjnej dla Huszbajna pozyq*Ł. Frydman , bardzo trudną grę, jego kontratak zała-
zdolał już w debjucie osiągnąć znaczną 'mai się i uległ atakowi przeciwnika swe 
przewagę przeciwko Zajdemu, grał jed-jgo, którego znaczna materjalna przewa-
nak w dalszym ciągu bezplanowo, którą ga wystarczy w zupełności dla wygrania 
okoliczność przeciwnik jego wyzyskał, j partji. Appel dobrze wyzyskał niekon-
zabezpieczając sobie silny kontratak. : sekwentną grę Najdorfa, który daremnie 
Partję przerwano z przewagą dla Zajdę- się starał wydostać z trudnej sytuacji i 
go. Rozcnbaum miał początkowo bardzo przegrał. Wolny był Szestakowski. Re-
dobrą grę przeciwko Frenklowi, będąc, gedzjińsJki i Kremer ze sobą gralL 

„Plac Pigalle o północy" 
s-łynna powieść 

$ M a u r y c e g o D E K 0 3 \ \ z M koła*em RIMSKIM 
V i w roli głównej — olo najbliższy, stojący na najwyższym poziomie artystycznym film 
I* L U N Y . 

8̂? a • n m ^ ^ » ^ w » , » t f y ^ y ^ y M ^ M » i g ^ K i e y 

N A J T R W A L / Z E - N A J E L E G A N T / Z E 
ŚNIEGOWCE i KALOSZE ^„ 

6 6 W S C H O D N I A 
lei. 34-25. 6 6 

„ A R A R A T " i ' 

Elektr. na wszelkie wielkoic! I obroty. 
Sprzedał 1 zamiana, Napaósz* źródło. 

Warsztat \mmi naprawa i przewijam 
I n ż . J. RE1C11EK i S-lta. || 

P o ł u d n i o w a 2 8 . t e l e f o n 3 0 - 0 0 

| " Żydowski Tealr Kamcmlny 
Kier. M. Broderzon. —-

43 Zachodnia 43 
D c l i 2 p r z e d s t a w i e n i a (7.45 I 10 wiecz.) 

sukcesowego programu p. n. 

Wszystko tańczy 
JUTRO 1 przedstawienie o godz. 9.30 wiecz. 

Kasa czynna od godz. 6-ej wiecz. 
« M H « M t « M « M « 4 « * M * H » « M W ( 

Dr. RABINOUIICZ 
Choroby gardła, nosa i uszu 

p o w r ó c i ł . 
Zielona Nr. 3. Telefon 11-31 
o o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x r x x » o o o o 
S z k o t a t a ń c ó w n o w o c z e s n y c h 

I 
Cegielniana 43. pryw. 57. le'efon 68-43. 

zawiadamia ninie;s7em. te wznowił I e c | l t » r | . 
Ców n w i n s n y c l i w kółkach zamkniętych 

grupach popu'arnych i pojedynczo. 
Lokal czynny od 10-ei rano do t l v/ieczór. 

DO 
NABYCIA 

WSZĘDZIE. 

W y r o b y „ Q U A D R A T a n a g r o d z o n e zos t a ły : 
MEDALEM ZŁOTYM W WILNIE W ROKU 1928 
MEDALEM ZŁOTYM W SOFJ1 (BULGARJA) W ROKU 1928 
NAJWYŻSZYM ODZNACZENIEM .GRAND PR1X" W RYDZE W ROKU 1928 

taistawitiii E. T U W I M . W a r s z a w a , L e s z n o I Z , T e l . 6 1 - 0 4 

Trzeba szczęściu drzwi otworzyć! 
Najszczęśliwsze losy do na­
bycia w Kantorze Loteryj­

nym 

PiotrttowsKa 42. 
. Ciągnienie 15 i 16 b. m. 
Zamiejscowym wysyłam losy 
po wpłaceniu na rk. P.K.O. 

61.016, 

C i a r * n j x © l a ś m i e r c i 
iuż wkrótce .CAPITOL" 

oocxxxxxxxxxxxxx»coococccxxxxxx> 

CAPITOL 
R ó g Z a w a d z k i e j I Z a c h o d n i e j . 

Ostatnie dni I 
Wielki (ilm erotyczny reż Manfreda Noa 

,.- [fl BMUlir 
D r a m a t w 12 a k t a - h . 

Przygody wielkomiejskiego Don Juana. sięgającego 
po „zdobycze" bez różnicy, sprytne aierzyslki. nar 
iwne pokojówki, samotne wdowy i sentymentalne 

arystokratki. 
W roi. gł. Harry l iardt i Mały Delschaft 
NA PIERWSZY SEANS ceny miejsc od 5 0 gr. 

XXXXXXXXXXXXXXX>CXXXXRXXXXXXXXXX 

Zebrania kontrolne. 
W dniu jutrzejszym, w kolejnym dniu 

zebrań kontrolnych szeregowych rezer­
wy 1 pospolitego ruszenia, winni stawić 
się: 

Roznłk IS95, zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 11 o na­
zwiskach na litery A, U, C, D, C, F, G, 
H. Ch, I, J, K. L, Ł. M, N, O. P, R, S. Sz . 
T, U, W, Z, Z, w lokalu P. K. U , Nowo-
Targowa 18. 

Rocznik 1888, zamieszkali w ogfrębie 
komisarjatów policji: 2, 3, 5, 8. 9, 11 o 
nazwiskach na litery: I, J, w koszarach 
31 p. p., Konstantynowska 62. 

Rocznik 1903, zamieszkali w obrębie 
4-$ro komisarjatu policji o nazwiskach 
na litery; M. N. O, P, R, w lokalu przj 
ulicy Leszno 9. 

Rocznik 1898, zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 1, 4. 6 o nazwiskach 
na litery A, B, C, D, E, F, G, ri, Ch, 1, J, 
K, L, Ł. M. N. O. P, R. S, Sz., T, U, W, 
Z, Z, v. lokalu P. K. U., Nowo-Ccgielnia' 
na 51. tb). 

Igo Sym 
w porywającym dramacie pod tyt 

„ C R E I f E T T E " 
następny program 

w Drand-Kinie 
I S K R A R A D I O 
6 9 P i o t r k o w s k a 6 9 . T e l 7 7 - 7 9 
poleca w wielkim wyborze 

Nadeszły głośniki najnowszej konstrukcji .Famet* 
Sprzedaż hurtowa. 

Przechodząc przez ul icę 
rozejrzy! się uważnie, uniK-
niesz halectwa i śmierci. 

S punktów 
wyróżnia radjo aparat Ł F. R-
od wszystkich innych: 
1) napiowsza konstrukcja, 
2) najlepsze materjały skła­

dowe, 
3) eleganckie i precyzyjne 

wykonanie. 
4) 2-letma gwarancja L. F. R. 
5) Nizkie ceny przy dogod­

nych spłatach 
cechują każdy typ aparatu L F . R 

Fr. Postleb 
Piotrkowska 7 1 
IcL 72-67. Zat. 1898 r 

OCXXXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
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Myśl gospodarcza zwycięża. 
Już w momencie kiedy na frontach 

wielkie] wojny światowej — w Istupa-
dzie roku 1918 — podpisane zostało za­
wieszenie broni, wigkszosc państw i na­
rodów Europy znalazła sie w uiożuoad 
bezpośredniego podjęcia dzieła odbudo­
wy ekonomicznej. Jedne z tych państw 
skorzystały z tej możności odrazu, inne 
— później. 

Polska w tym czasie nie tylko, że by­
ła dopiero iii statu nasceudi, (wicie prze­
cież innych państw powstało w tym cza­
sie), ale powstała jako państwo bez gra­
nic ściśle zakreślonych, zgóry skazane 
na konieczność wywalczania sobie miej­
sca wśród sąsiadów. 

1 rudno, aby w takie] sytuacji moda 
ale wytworzyć zdrowa psychulugja gos­
podarcza. 

Wojna Iest, przynajmniej w nasze] e-
pooe (dawnie] Inaczej) zaprzeczeniem ra­
d l ekonomiczne]. Ci, którzy każdej woj­
nie przypisują ten czy inny motyw eko­
nomiczny nie zauważają wcale albo u-c 
c<ca widzieć tego. że wojny wspólczjs-
mc sa Interesem złym zarówno dla zwy­
cięzcy Jak 1 dia zwyciężonego. Kto wie 
c*y zwyciężeni w wojnie światu we] c-
kutiomicznic dotkliwsze ponieśli straty 
od zwycięzców. Dlatego trudno Jest wu-
góie kryterja ekonomiczno przykładać 
do wojen. 

Jeżeli mówi sle o przcclwstnwnoścl 
zjawisk politycznych zjawiskom ekono­
micznym — najtypowszy kontrast wła­
śnie uzyskamy myśląc o wonie . 

Słyszałem z ust znakomitego ekono­
misty, że gdyby w listopadzie 1*11*1 my­
ślenie ekonomiczno wzięto górę — od­
budowa Polski nastąpiłaby bez trudu 
własnymi środkami bez pomocy obcej, 
aa która dzisiaj jesteśmy skazani. 

Prawda, za pochodzący z inflacji ple-
madz papierowy zbudowały sie zalążki 
machiny państwowe] 1 za ten sam pie­
niądz puszczono w ruch zdewastowane 
warsztaty pracy — ale gdy by n'e jęto 
sle bida pieniądza papierowego, gdyby 
państwo ograniczyło sle do ściągania po­
datków | zaciągania kredytu, siły kapi­
tałowe kraju starczył) by i dla państwa I 
dla prywatnego gospodarstwa. Dowo­
dem tego Jest fakt. że pożyczki udzielone 
w markach rządowi na poczalku Istnie* 
o b państwa przeliczone na dolary dnia 
sumy nlestosunkowo wyższe aniżeli za* 
ciągnięte w ostatnlcm trzechleciu poży­
czki zagraniczne. 

Prawda to wszystko, ale wymagania 
w ten sposób stawiane listopadowi 1918 
nam sie wydaja stanowczo zbyt wyso­
kie. — O tern także zapominali cudzo­
ziemcy, wskazując ua zupełne zaniedba­
nie momentów ekonomicznych w Polsce 
oa początku Jej Istnienia. 

Bezsprzecznie opłacalnie] ekonomi cz­
atę byłoby budować na ustalonych zasa* 
dach ekonomicznych maszynę państwo­
wa 1 rekonstruować gospodarstwo pry* 
watne. ale stałoby sle (o kosztem granic 
powstającego państwa. Granice sn walo­
rem pozaekonomicznym — wszelkie po­
równywanie wartości iest bezcelowe. 

Przez cały czas wojen polskich o tr 
trwalcnle granic momenty ekonomiczne 
w posunięciach rządów odgrywa.y role 
Botkpmn. 

Z nieubłaganą koniecznością tego 
stanu rzeczy znrnowal sle skarb pań­
stwowy. Za skarbem Idzie zawsze pie­
niądz. Zniszczenie pieniądza sprowadza 
zanik wierności gospodarstwa narodo­
wego, zatem niszczenie kapitałów, ogól­
ny rozstrój gospodarczy. Niewątpliwie 
pomiędzy zanikiem „myślenia ckonoml-

OOCx-XXXXXXX>TXXXX>CXXXXXXiCXXX>CCOC 

CZEKOLADA 

czncgó", a zjawiskami lem! Istnieje zale­
żność funkcjonalna. Zjawiska te sa sa­
me wy niklem ow ego zaniku, ale zarazem 
I przyczyniają slv> do zanikania psycho­
logii gospodarczej. 

Tern tłumaczy sle fakt. że Jeszcze 
przez trzy lata po zakończeniu ostatniej 
wojny o utrwalenie granic myślenie eko­
nomiczne siła Inerci! ulegało w zetknię­
ciu sie z czynnikami pozagospodarczeiul 
w polityce. 

Na progu zupełnej ruiny gospodar­
stwa i skarbu — mysi ekonomiczna po­
częła zwyciężać. Pierwociny Jej w Pol­
sce były mocno nleśnfale. Pierwszy wy­
siłek musiał być skierowany do skarbu, 
a przypominamy Jak trwożliwie wysu­
wane były koncepcje oszczędności bu­
dżetowych w tym czy innym kierunku. 

Od końca roku 1913 przez dwa i pół 
roku odrodzona myśl gospodarcza po­
czyniła badż co bqd/ pewne postępy. 
N Jcstety wypaczyła la jednostronność I 
daleko posunięty — zrozumiały. Jako re­

akcja — niebywały fiskalizm podatko­
wy. Ta Jednostronność przyczyniła sie 
w dużej mierze du kryzysu w polowie 
1926 roku. 

Ostanie wreszcie dwa 1 pół roku %ą 
od czasu niepodległości okresem bez­
sprzecznie najświetniejszym. Świetności 
te] tlopatru'omy sle n'c tyle w prospera* 
c]| ekonomicznej (dalekiej od doskonało­
ści, nie całkiem wolne] od silniejszych I 
słabszych załamań krytycznych), ale w 
postępach myśli ekonomicznej. Każdy 
bezstronny, nleuprzcdzony obserwator 
naszego życia stwierdzi z łatwością. Iż 
czynnik gospodarczy co raz większa, po­
czyna u nns odgrywać rolę. Zjawiska 
gospodarcze znajdują coraz powszech­
niejsze zrozumienie a motywy gospodar 
cze sta fą s'ę w coraz wyższym stopniu 
Impulsem działania. Stały postęp m y -
ś l e n ł a e k o n o m i c z n e g o w 
Polsce uważamy za najlepszą gwarancję 
nomy sinego rozwoju gospodarczego kra­
ju. Dr. A. Z. 

11 

" " l i 1 . 1 . ; 1 1 > n 

0 

BUtiOSZE 
A - S N I E f i O W C E i 

m i 

Z A W I A D O M I E N I E 
Niniejszem zawiadamiamy, iż objęliśmy 

A P T E K Ę sil) PlM tóftllfl II. 

mleczna MOKKA 
tabliczki w cenie 10, 15,30,73,1.40 groszy 

tXXXXXXXXXXXXXXX 

1 zaopatrzyliśmy lakową w krajowe i zagraniczne specyfiki, wody mi 
neralne, oraz wszelkie środki opat:mikowe. 

Z poważaniem 

W- KDHJ1 I A. F A J N E R M A N 
Plac Kośc ie lny Nr. 8 

immm PENSJONAT . .EDEN" 
w O T W O C K U , Konopnicka 4, telefon 99 
położony w najspokojniejszej I najzdrowszej okoliry, w pięknym parku 
ładne, sl< neczne p ko|e urządzone według naj OWSZEI te bruki bigjeny. 
W k żdyn PUKOJU elektryczu ść, W da bieżąca oraz pościel. 3 piękne 
tarasy, la/ienki, sale do czytania I zabaw. Kuchnia rytu.hu prowadzona 
przez PIERWSZUFAC.dnegu kuciu:u. 

Sobaka 1 punktualna ebalutfa, 

Zarządzający 

M « O F M M M M « H « M F T K . . L M T M O M . 

G I E Ł D Y . 
URZĘDOWA C t D U L A GILLDY WALUTOWEJ 

z uiua u listopada i92a r. 
GOTÓWKA: Duluiy 6*6 i j e d n a czwarta, 

CZLKl: l loLndja Jai.yu, Loniiyii 43.23 1 ti/.y 
czwar te , N. Yoik 8.90, P a r y ż 34.84, Praga 20.42, 
Szwajcar ia 171.01. Wiedeń 125.35. Wiochy 40.71. 
Maika niemiecka 212.30. 

•1'Al' lLkY F A N S I W U W E I LISTY ZASTAWNE 
Duiaiówka lu^. ltwóo, a p r o c kuuweisyjna 

67. 5 proc. kon wersyjna kolejowa 00, Kole jo w-
102.50. 8 proc. Banku Uosp. Krajowego 93.50. I 
proc. Banku kolncgu 94. 8 proc. obi. li.inku Uo-.p 
Krajowego 93. 8 proc. P i / t m . Polskiego W J A 
4 i pol p r o c listy zastawne ziemskie zł. 43.75, 
5 p r o c UL Warszawy zl. 54. lu p t o c m. Kado-
mia 71. 

AKCJE. 
Bank Polski 175. 1/0. liank Zarobkowy 80, 

Bank Przczji. Lwów Iu7, Węgiel 94. Mudrzejów 
31.75. Parowozy 30, Starachowice 40.26, Zawier­
cie 17.50. Michałów 3.50. Lilpop 35, Ostrowieckie 
li I cm. lud. U*Uuwiw.Ue U. U cm. luz. l u b e r -
bu^ch Hi. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool. 9 kktopaUa. Bawełna amerykańska . 

Styczeń, luty. n u r z e c kwiecień 10.07. maj 10.06, 
czerwiec, liepicc IU.ll2, sierp.en V93, wrzeslt-n 
9.65, październik V.7b. listopad 10.U7, grudzień 
10.08, 10.00. 10.40. Bawełna egipska: Styczeń 
17.80. marzec 17.97. maj 18.15. lipiec 18.39. listo­
pad 17 41. loco 18 10. 

Aleksandria, V listopada. Bawełna c g l ^ k a . 
Styczeń 35.77. marzec 3oJ2. Ibdopad 35.la. Ash-
n.ounl. Lity 2 2 M . kwiecień 22.95, paździeinUc 
23 70. grudzień 21.79. 

N. \ o i * . 9 listopada. Rawełna amerykańską 
Leco 19.45. Oiwarcie. Styczeń 1941 - 4 3 . marzet 
| V J 7 40 , maj I4.JSS— 26. Hplec IW06-0, pał- , ' 
dziernik 18.70—72. grudzie* 19.42—44. Notowa. 
nia ś rodkowe. Styczeń 19 36, marzec I9„M. ma) 
19.25, lipiec 19.10. grud/leń 19 38. II miłowania 
środkowe Styczeń lv 43. marzec 19.40. maj l v j 8 
—29. lipiec 19.13. październik 18 75—77. grudzień 
19.44. Zamknięcie. Styczeń 19.25—27. luty 19.23, 
marzec 19.22—23. kwiecień 19.22. ma) 19.11-12, 
czerwiec 19.02. Hplec 18 93 — 95. sierpień IRJłJ. 
wrzesień 18.73. październik 18.04. listopad 19.20, 
grudzień 19.20—28 

T EzaDomlnajctoi 
o Z A T E F E C H kr » « M U 

J A D A L N I E 
G A B I N E T Y M Ę S K I E 

S Y P I A L N I E 
t e r e e r n r j . wtoraydeł h r io r ł . 4r;ewa rfełiowejfo, 
różanego polilurowatiego. orzechu kaukatkiego 
oraa I wiiclkich innych drzew tzlachctoycb. 

K U P I S Z N A J T A N I E J 
za gotówkę lub na dogodne spłaty 

w F A B R Y C E M E B L I 

S. SALOIR.ONOWIEI i S-KA 
N a r u t o w i c z a 13 , t e l . 3 7 - e o . 

Długoletnia gwarancja • •* 
|" ,» | »• Najnowsze wzory wiedeńskie. 

FNAML ŁF SWTJ RRWALOŚO 
• CKOANCJI i fi JEDYNIE 
WI/TCNJWIALOW CJ ilAWt 

K m m T i m U o m . i 

—RESINOTRUSr 
• . I»I«¥KI J m u i o i w k * 

http://rytu.hu
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Urządzenia kompletne oraz MEBLE po tedyfteze 

p o u c . PO CENOCD PIZYSIPJILI I NA DEPTALI WSRUDK&CLI 
NAJSTARSZA ŁÓDZKA FIRMO 

B M . T E R K E L T A U B'?FL82\.OD 

NARUTOWICZA 
W p o c l u / ó - z u 
W . e l k i w y b ó r ! 

U l . 3 4 - 1 8 
W ł a s y w ^ r ó b l I Z 

U T R A 
a w wielkim wyborze, w surowym 1 

l g stanie, p o c e n a c h p r z y s t ę p n y c h 
i = d o g o d n y c h w a r u n k a c h 

gotowym •< u 
n a J3 O 

Cu II P I . M Ś C 1 8 
telefon 53-98 — — 

N o w o o t w o r z o r a 

Winiarnia i Pokój Gościnny 
E ->» o s r. 1 8 9 2 . 

p r z y s k ł a d n i e E - K o l r 1 0 9 2 . 

A.P. C z k w i a n i a n c a 
u l . P i o t r k o w s k a 6 9 , t e ! . 3 8 6 4 . 

CZYNNA to OOSLZ 12 W NUTY. UYNNA D3 OOJZ. :Z W KCJ. 
z a o p a t r z o n y w w v b c o w e * r k ~ s k l . — 
K u n s u m c , a na m i e j s c u i s p , z e d a ż u o domów 

wschodnio-Irarcuska. 

I z trqb znana pi s?nka ku niebu wionęła 
. Mars- triu nfalny Jeszcze Polska nie zginrla. 

Marsz i)qbro.vski do Poski!.. I wszyscy klasnęli i 
1 wsz.scy „Mar6z Dąbrowski" chórem okrzyknęli 1 

Wspaniała epopea mickiewiczowska 

P A N T A D E U S Z 
u k a ż e s"q w k r ó t c e n a e k r a n i e „ C A S I N A " . 

Dla • m ? k o i z 6 w 
• w y b o r o w e s t a r e 

Sąd Okręgowy w Lodzi w Wydziale Handlowym na posiedzeniu w dniu 
6 listopada iyj?8 r. w składnie: Przewodniczący S. O. HcrUb:rg, Sęd.iowic Han 
dlowi Hamburg i Łoziński rozpatrując sprawę wniosku Sędziego Komisarza upa 
dlości „Tow. Akc. Wyrobów Wełnianych M. A. Wiener" w. Lodzi, 11. freiden-
berg w przedmiocie ostatecznego terminu sprawdzenia wierzytelności posta­
nowił: udzielić dodatkowego jednomiesięcznego terminu dla sprawdzenia wie­
rzytelności. Podpisali obecni. 

Syndycy tymczasowi podając powyższą decyzję do wiadomości publicz­
nej, wzywają wierzycieli, ażeby stawili się osobiicie lub przez pełnomocników, 
przedstawiając tytuły swych wierzytelności, w ce|u zgłoszenia ich do masy upa 
dlości w terminie od dn. 15 listopada do dn. 15 grudnia |»J8 r.. w kancelarjach 
adwokackich syndyków tymczasowych w godzinach od 4—6 po pol.: ttolcsla-
wa Duszyńskiego. Lódź -«- 'lraugutta 0 i Henryka l'clixa, Łódź — I Jiotrkowska 
nr. 130, 

Sprawdzenie wierzytelności 1 zaręczenie za Ich rzetelność odbędzie się 
przed Sędzią Komisarzem w kancelnr.ii Wydziału Handlowego Sądu Okręgo­
wego w Lodzi —, ul. Żeromskiego 115 w dn. 13 i 18 grudnia li»28 r. o godz. 12 
w południe. 

Syndycy Tymczasowi: 
DOLESŁAW DUSZYŃSKI i HENRYK FELIX 

Adwokat. Adwokat. 

w wielkim wyboze w surowym 1 g to-
wym stanie po *cn c i p r z y . t ę n y c h 
i na d o j o d r w e n w a r u n k a c h 

— polecaą —-

B-sIa F . i J . P I B r a i l a S K f l 
Z ELOM 1 2 , telef n 42-18 

P . O i R . i O ^ / i K I l t i 5 tel. 75-17. 

U w r i i P r a c o - ' n ' < I 'er»1t» n a m o ' o u . 
j r i n i n n n r i n n n n r i n n n r i r T n r r r T i u n i i i n m n - i 

OOOCOOOCXX3C)CXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)OCXXXXXXX)rxXXXX>Or 

•SLFF I © białe 
białe I ko­
lorowe I G C 6 

B • ś c i e n n e I posadzMowe 

o s a d z k ę dębową 

z r e p r e z e n t o w a n y c h labryk I w o w s i c h 
p«le, a p o C e n a c h k o n k u r e n c y j n y c h 

„HYDRAULIKA 1* J S Ł T l an 7 0 - A N - ° -
Sp. z o. o. 

T e l e f o n 5 3 - 6 8 . Al . K o ś c i u s z k i 3 9 . 
I, <XOOOOOOOCOOCXXXXXXXX̂  B 

owsztchnie renomowany za ład Kraw.ectii damsKi 

J. MOSZKOWICZ 
Zawad Ka 22. Telefon 37-30. 

Co 2 tygodnie najnowsze modele jesienne i zimowe palt i kostiumów, oraz spe­
cjalnie lutrzane w różnych gatunkach i wielkim wyborze. 

S e j a l n o a ć ; r u b . i y lu lr«an« I f a j ^ o g w d n i e j a c e warunki. 

KROJU 
t O W J t i e t i e g o 

| szycia.modelowan a 
tinrań i l i m n . h , 
dz rcinnych i b i e d ­
ny wyuc'»|a, uriin. 
lounie. i« >rvtycz­
nie I rr»lny«inie in» 
matei|; la.-h) — iy-
ttrmcra zastniowi 
nym w Paryskie] A-
kadetnjl *a'wie dzo 
ne iirrez Min s ei-

Siwo Ośw atv 
pirrwi-orzedn kur 
sv m str a Pary*, 
klei Akademi' . Ce­
chu Warszawskiego 
Łódzkiego £. Wiś 
n r w s U e g o . nag<o 
dzonego (l"tvm me 
dalttn i dyplomu-

wsn»>jo w 
Paryżu. Kooerąevm, 
S» i»dc lw« kikolne 
i palanty ce>.iiowe 
I pra" a" i. 1'roiJr 'in 

nauk' b ' Z . | i . i n r 
r łlotrkow«ka 64 >r 

Z) 
Z a t i ł a d F r y z j e r s K i O a m s K o - M ę s l i i 

F E L I K S S ZWAL B E 
ul N p . w r o t N e 4 7 , t e l . 7 8 - 0 5 . 

F a r b o w a n i e , o n d u l a c j a w o d n a . 
M r z y / e n i e w e d ł u g n a j n o w s z y c h z a g r a ­

n i c z n y c h ZUI a l i . 
Wykwintny manicure . 

b s ł u g a p r z e z p i e r w s z o r z ę d ' y<. h f a c h o w c ó w 
Zakład urządzony podług nowoczesnych wymagań 

hygieny, 

Iperator Ofic.sk<..v 
" « ' r i r r o l f a r r a W a r n e r a u t u - a b e z b o l e ś n i e 

d c U k i ł z - t u > £ i r d n a A s U o r q w ( l a g > k o k u m i n u t 
C e n y p r z y s t ę p n o Z a m ó w i e n i a p r a ^ l . u j e t y l k o 

Perfumeria ,C£LINA\ Piotrllowstta ^03. 

W a r s z a w s k m a g a z y n 

Fabryka Luster 
j . HuKJińsh! 
Ł ó d i , Zachodnia 22 . 

poaca no eenaaa 
oa n i t u ch 

Lmtia tiama t«*i1«'y 
iasne, e'rm'ia r ory­
ginalnych famach <>rai 
luMrs wtizące. Odn«« 

f wiania I ooprawani* 
[ luitar a odeilanicm de 

domu. 
Meble oo.ei lynrza I 

caUowiia u r r adz rn l a 
lowocicanych »<yiów 

S p r z e d a ż n a r a t y 
ł mm %otówka> 

Teleton 78-11. 

or . 

J. LIGLN 
M.hnii 109 

poleca 
n a n o n b i e i cv n n | " O w a e e 

M.OC T ze tkór zagrań cznycb.* 

przeprowadziła ale 
na ol Sienk e« ta 9-* 
przy mule w choro­

bach skórnyc l i 
wenerycznych 

od 12 do 4 codzien 
tylko kobiety 

i dzieci. 

Lek.-Denlytta 

Baczność Łodzianki Oyllisiulajii-
Du Urnowa 

Do r ę k a w czek 
szycia 

e p r e e d a m 

maszynę 
prawie nową .Sin­

gera" 
Rzgowska 23 m. 13 

Lekarz-centysfa 

F. Horflwlcz 
nrzy|mu'e w le - i -
nU'y pizy uL Pioir-

kowsUiei 2'J4 
odzlennie od 'i:udz. 

2—7 wiece 

K i o r a « ł . c e by< i . m o u e m q ? 
Znana nauczycielka kroju I szycia 

Z 2o-lelma pi.iklyką. t' U . . r N o L A f , 
Zcromskleito 9 ra. 33 I p„ udziela pry­
watnie j u siebie lekcii kroju, szycia 
i modelowania teoietycznie I prakty­
cznie metoda angielską. 

Nuuka trwa jeden miesiąc I kosz­
tuje tylko 4.s zł. 

Nauczam także bardzo obszernie 
bielizniarslwa sysicmum wiedeńskim. 

POKÓJ Z KUCrtNtA~" 
na letnisku pod Łodzią, w piękne] micJńia ' 0 a prywatne 1 
seowości wśród drzew owocowych szkolne wieczorki, 
oddam na cały sezon letni (5 mies.) _ . 
wraz z całodziennym utrzymaniem zawadzka 3 5 , 
(pierwszorzędny wikt na 2 osoby) 1 " i , 6 tel 65-11 
wszelklemi wygodami zupełnie boz-
platnle za pożyczenie obecnie złotych 
6.500.— na przeclae l-zo roku na 5 pro 
cen t Olerty do adm. „Republiki" pod 
„Korzystny Interes". 

przyimuje obecnie 
t a r y HyneH 9 

Tel. 33-38 
od 1 0 - 12 i 3—6 

Rutynowany 

pfónisfa 
'przyimuie zamńwie-

S p r z e d a m 

drzewa laurowe 
oraz rozmaite kr/ewy ozdobne 

w wiadrach. Kilińskiego 7h/7ó 
U ''ortjera. 

OEZIOTNESOWDIEL 
Napisz Imię. nazwisko. 
mie<iqc urodzenia, otrzy­
masz darmo broszurę, o-
kresienie charakteru, zdol­
ności, przeznaczenia. Po­
znasz kim iestea. kim być 
możesz. Adresuj: Warsza 
wa. Redakcja .Wiedza 

| Talemna" skrzynka pocz­
towa 571. Zatoczyć zna­
czek pocztowy aa prze-
,vlke. 

Hemi 
mający stosunki z 
sklep, spozyw. i de 

likatesami zechcą 
złołyć oierty do 

Republiki pod .Do 

Na raty! Tanio! 
P i e r w s z o r z ę d n e p a l t a z l 
m o w a d a m s k i e i m q « K » e w y [ w o r n ] ' win" 

poleca firma 

„KREDYT" NAWROT 15. 
UWACAI 1 piętro. 

~»r. m a d . 

IGNACY MARILORS 
a > e c | s l > s t a e h o r ć b o c z u 

Przyimuje codziennie od!2—2 i od 7—8. 
w niedziele od 1—2 

Ł Ó d £ A . K ś c i u a z k i 13 t e l . 6 5 - 1 7 

MM SIKA 
(Izraelitka) a grun­
towną znajomnicią 

lezyka polskiego, 
niemieckiego i pi­
sania oa maszynie, 
p u s / u k u i e • r a ­

cy b u r o w e t . 
Oferty sub. .Su­

mienna" 

OTWOCK 
Penslonat . J U L I A N Ó W (Anny Gwirc 
manowei z Łodzi) po'eca poko : e słonecz 
ne, urządzone według ostatnich wyma­
gań komfortu i higieny, Kuchnia fran­
cuska, wykwintna. ' Ceny przystępne. 

Adres: Mlądzka 24, te!. 60. 

psycholog 
M-rne Marie 

Dawniej Radwańska! 
obenie Sienkiewicza 

Nr. 67 m. 27, 
poprzeczna oficyna 
Przyimuie od godz. 
2-ej do 8-ei p. p. 

Długoletni 

m a j s t e r 
t k a c k i 

ze szkołą zagranlcz 
ną tkactwa poszu­
kuje posady na an­
gielskie krosna. O-
lerty do Kepubliki 
dla .A . B. M. u 

speclalnoić chustki, 
a ki lkunastoletni 

praktyką i • . tikuje 
odpowiedniej posa> 
dy. Oferty do „Re­
publiki" pod .M 
C D." 

DO ODSTAWIENIA 
S L E P 

w centrum miasta 
(przy rogu Piotrków 
(klei) z dużą wysta 

wą. Oferty sub. 
„Tunkt" do admin. 
„Kepubliki" 

L 
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ALT A 
d a m s k i e , m ę ­
s k i e , d z i e c i n n e 

Ha wypłatą 
Piotikowska 37 

III w., 1 piętro. 

Radioodbiornik 
8-o lampowy 

koncystnle do sprzedania. 
Wiadomość: Cegielniana 57, m. 14. 

od g. 8—9 wiecz. 

P A L T A z I L A P 
Pracownia Okryć 

Damskich 
ZAWADZKA N2 8. Te.efon 65-32. 

W WYKWINTNEM WYK HANIU p o l e c a 

P . H E R S Z K O W 
P r o c i a kuśiisRSKf. rn mim 

prawie nowe d o s p r z e d a n i a . 
Zgłoszenia Piotrkowska 109. Magazyn 

Obuwia J . Naglcra. 

kupię 
•i1/*. l u D ^ calowe w dobrym 

stanie. 
Oferty sub. ,Pończosza'nia". 

Z dnem 10 listopada 

Zakład TaDicersRo durariny 
Sz. S Z T E H E E b 
zosta! przeniesiony na 

Ewangie l i cKą 2 
dawnie! Zawadzka 4. 

P A B J A N I C E 
L e k a r z - d e n t y s t a 

M, Midler 
(z Warszawy) 

Kierownik AmbuL dcntysL Kary cho­
rych w Pabianicach PRZY |mu]e p i y . 

w a t n l e Z A M K O W A 3 7 . 

IBaczDOitl WynalaieK XX wieka] 
Jedyny w cal«| Europie wypróbowany 

środek 
„ P U R R E X O L" 

m m w s z e l k i e p l - m y z t k a n i n 
r ó z n a g o r o d z a l u w c U n u s e k u n ­
d y . Odnawia i konserwuje, ubrania, 

płaszcze, kapelusze i t. p . 
Wszelkie m a t e r j a ł y , chociaż by na|-
bardziej poplamione, s t a j ą s i e po uży­
cia „ P U < H E X U L U " zupełnie jek 
n o w e . N i e n i s z c z y materjałów. ( t l e 
J e s t z a p a l n y . Buteleczki „Purrezolu" 
są do nabycia we wszystkich składach 
aptecznych, perfumeriach i t p . Zwra­
cać uwagę na Markę , ,L b l k r a " T i m . 

C h e m M a n . L a b o r a t o r i u m . 

„ R E K O R D " 
LEOPOLD TALER 

G ł ó w n a 3 6 , t e l . 5 0 - 4 2 
uwiadamia Sz. Klijentele, i e został 
otwarty 

ODDZIAŁ SPAWALNI 
.Rekord" przy ul. Engla dla wygody 

dzielnicy Bałuckiej. 

Zł. 200 nagrody 
otrzyma ten. kto postara się o posadę 
dla biegłej maszynistki (inteligentnej 
panienki, posiadającej 8-klasowe wy­
kształcenie). Wymagania skromne, Oier­
ty do adm. pod .Nagroda". 

Do kupna poszukiwana 

FABRYKA 
m o ż l i w i e s l ied, o powierzc l in l 
r o b o c z e j 5—6.000 kw. m e t r ó w 
Oferty sub. W A . Z * 

Poronin 

pad Zakopanem 
Pensjonat „ P O D H A L E " poleca po­
koje z catodziennem utrzymaniem. Cena 
zł. 7. Anna Topór. 25 
i -0(^^nOOOGOOOCXiiC)OOOOG>00 

Ładnie i prędłio 
pisać uczy kaligraf 
L. B E R M A N 

oraz poprawia wszelkie brzydkie chara­
ktery pisma w ciągu 15 lekcji. 
Z a w a d z k a 1 9 , f r o n t I p 

Wyjątkowo tania 

s p r z e d a ż p o ń c z o c h ! 

Mirt? fil tle [oj Miii flo mm 

% \ SZOFER 
Bj do auta c i ę ż a r ó w OKO, który równteż i 
EJ przy warsztacie jako mechanik praco-
f> wać potrafi, natychmiast do fabryki w 

Zgierzu poszukiwany. 
Zgłoszenia do „Republiki" pod „Szo­

fer — Z d e r z " . 

nadzwyczaj mocny 
gatunek 

Z ł . 3 . 9 0 

hdif.il sili. 
najlepszy gatunek, 

modne kolory 

Z l . 6 . 7 5 
Piotrkowska 

JSf2 8 5 . 

Młodzieniec 
'energiczny, z wykształceniem I dłuż­
szą praktyka handlowa w więk^zem 

! przedsiębiorstwie poszukuje posady 
Oferty d o a d m . ..Republiki" sub J J i e r 
wszorzydne referencje". 

3-POKOJOWE AlILSZKAME 
frontowe z kucluilą I wszelkiemi wyga 
darni, elegancko umeblowane z piani, 
nem w centrum Piotrkowskiej do odria 

'.Jęcia na kilka miesięcy. Oferty pod 
\W . .Wdowa" do adm. njn. pisma. 

Nabywaiąc dobry towar oszczędzacie dużo pieniędzy 

W y k w i n t n e g o O b u w i a 
» • - poleca bogaty wybór 

CEGIELNIANA 51 
9 Telefon 71-41 

0 3 U W I A D A M S K l E G O najnowszych modeli z najprzedniejszych skór 
zagranicznych. 

O iUW.E M Ę S K I E luk susowe własnego wyrobu 
oraz firm 1) CEDA 2 ) H i S S C H 3 ) GOOJiY.n.ł W £ L T 4 ) I i . O R. I Innych. 

Śniegowce i Ka losze " " v * i u " m h Et 

ELEKTROMONTER 
chętnie zamieni posadę w tej branży, 
do fabryki lub do firmy instalacyjne), 
Powołuję się na dobre referencje, u-
kończona szkolę monterską. 

Łaskawe oferty do administracji pi» 
ma pod „9". 

w y ' > " r z e . 

Ostatnie dnie!!! 
Obywatelu! 

Czekają Cię klejnoty i zamorskie 
p. dró e . .. ... 

Jeśli 1< s kup sz dziś w naszej 
kolekturzelll 

Już 15 i 16 b. m. Już 
Ciągnienie I klasy 

Wielkiej 18 Lot. Państwowej. 
Główna wygrana 

Główna 
wygrana 

Ogólna suma wygranych około 

27 miljonów. 

750 tysięcy 
Co drugi los wygrywa!!! 

C E N A L O S Ó W : 

Szkoła Hwnm im Mi\ 
Lódź. ul. Ceglelnlana 19. tel. tU-92 

zatwierdzona przez Ministerstwo Sp t 
Wewnętrznych dająca osobom koń* 
czacym szkolę prawo praktyki , o ra* 

otwarcia gabinetu kosmetycznego. 
Kancelaria przyimulo zapisy, oraz u-

dziela informacji od 11—2 I od 4—7. 
UWAOA. Wykłady prowadzone aa 
przez lekarzy specjalistów. 

1/4 losu 

Zl 10 
1/2 losu 

Zł 
1/1 losu 

zł 40 
Jedyna największa, najstarsza i najszczę­

śliwsza kolektura w Polsce 

E. blCHTENSTEIN 
WARSZAWA, M a r s z a ł k o w s k a 146*. 

L ó d ź , PIOTRKOWSKA 72 
( w g m a c h u G r a n d - H o t e l u ) 

Firma egz. od r. 1835. Konto P. K. 0. 64.209. 
— « , J I I U » . « . . I U l . l l I — L S S M S — • 

FARBIARNIA FUTER 
Richard Schoenmann 

nL Gdańska 8, front U p . 
Przyjmuje do farbowania kamczatki, bobry, 

wydry, foki, karakuły, nurki, skunksy, szopy, 
sobole, tomaki, popielice, tchórze, oposy, zreba-
ki, lisy, baranki, króliki i Ł d. na kolory natu­
ralne lub odmienne. Odświeża się również 
wszelkie wypłowiała, przetłuszczone, lab wy-
leżałe futra. 

Wszelki* roboty farbiarsko-futrzane wyko­
nuje fachowiec z długoletnią praktyka, zagra­
niczną sposobem niemieckim i francuskim. 

Gwarancja za kolory trwałe. Ceny przy­
stępna. 
UWAGA! Udzielam specjalnego rabata har tow­

nikom futrzanym oraz kuśnierzom. 
n 1 1 1 1 1 1 1 » i n z r i m i i i i i i i i n i i i m 

BiJLtRbtETY ciężarówki 
B T J F Ł R B osobowe l l i n U l 4, 6 i 8 cylindrowe 

HArTliEY-DAUlDSOH 
Model 1929 Motocykle 

n a s k 0 a. cS ;z B e 
DOM S A M O C H O D O W Y 

Pi lllilfi, Syn i Ma 
Łódź , 6 g o Sierpnia 26, tel. 63-78. 

iii 

KURS filet ręcznego 10 xl. Wyuczam 
uuriow ręcznych ui.iszyuowj lo l e -
do, aplikacje, wenecką robotę, .wuima 
uowa, Piot rkowska 18, pr. oL i p. 13 

MŁODY Inteligentny mężczyzna (izr.) 
na wyższym stanowisku pragnie poz­
nać inteligentną pannę w celu towarzy 
skira. Dyskrecja zapewniona. Oierty 
,.K. L". l ł 

MŁODA niezależna, poszukuje poży­
czki 700 zt. za procent dam mieszka* 
nie, chętnie samotnemu. Oierty pod 
„Dom własny" . U 

ZDOLNA krawcowa przerabia futra. 
i czyszczę, i reperuję. Najgorsze futra do 

nseSOOSSSCSOSOS—oeS»SSSSSS»SOi»SSSS»« 1 p rowadzę do świeżości. Jak nowe. Suk 
• nie szyję bardzo ładnie. Poszukuję szy 

i d a w domach prywatnych. Oferty pod 
| . J " . 11 U 

k u p i s z t y l k o 
w firmie 

G 
P i o t r k o w s k a 1 0 0 . 

Za Dotdwke i na ntil 
Wykonuje się wszelkie reperacje 
zegarmistrzowskie i jubilerskie, 

Szybko i solidnie na każde 
żądanie. 

URZĘDNIK na state) posadzie poszu­
kuje pożyczki zl. 500. Oferty pod „U-
rzędnik 500". U 

PANIE o ładnym glosie, chące pośwlę 
clć się karjerze ar tystycznej , uprasza 
się o składanie ofert sub pod ..Rewja** 

MANICURE 
I P m . 4. 

60 gr., Odańska 85, front 
10 

STROJENIE, reperacja fortepianów i 
pianin, Odańska 67, m . 3. Tel. 72-79. 13 

Nadeszły 
najmodniejsze 

Perfumy 
Sprzedał 
r ó w n i e ż 

1 na d e k a . 
Cany 

przystępne. 
Hurt. — Detal. 

DWIE młode panienki pragną zapo­
znać dwtich eleganckich panów nie w j 
żej lat 28. Poste-Restante Nowińska. 

13 » ••••• • 
X Zagubione dokum. \ 

ZGUBIONO książeczkę stanu oficer­
skiego wystawiona przez P . K. U. t» 
Łodzi na Imle d-ra Jozefa Schwciga. 
por. lek. rez. w Łodzi, Zawadzka 6. 11 

JÓZEP KamlńsW, zgubił dowód oso­
bisty wydany w Kaliszu. I I 

JAN Emil Kelm, zgnbf? paszport rosyj­
ski oraz dowód osobisty wyd. w Łodz* 

FELNER Pranclszek. zjntblł kslążecz. 
gę wciskową, wydaną przez P . K. U 

Łodzi, roczn. 1888. 11 

http://hdif.il
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Najtrwalsze i najwykwintniejsze 

śniegowce i kalosze 

Ki\TL 
•v\ Mir ult L/iff ł«*w'f 1 <i \ ** 

T O W . IHSAROCSB. JM 

u 
Piotrkowska 149, telefon 77-86. 

2 K A L O S Z E , ŚNIEGOWCE 

Dr. med. 

s p e c j n l U t a c h o ­
r ó b s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h 

PRZEPROWADZI! u 
na al. A n d r z e f a 5 
Przyjmule: od 8—10 

i od 5—9. 

DoKtór 

CEGIELNIANA 25. 
Tctcion 26-87 

S » e c l a l ł s t a e to 
r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w a . . 
Przyjmuje od godz 
8—10. 12—2 i 4—8 
w niedz. i święta 9-1 
Dla pań od 4 - 5 
oddzielna poczekal­

nia. 

DR. MED. 

Klinger 
Choroby wenery­
czne, skórne 1 alo­
sów — lv le 
lampa kwarcowa. 
ANDRZEJA Nr. 2 

Tel. 32-28. 
Oodziny przyjęć-
od 1.30 - 2.30 dla 
Pań. od 6—8 dla 
Panów W niedzie­

le i święta od 
10-12 . 

OH. M E L ) . 

H U H T . C E N Y N A J N I Ż S Z E DETAL 

IH 

Chor. wewnętrzne 
A n d r z e i a 43 

teleion 64-21. 
Przyjmuje od 11-1 

Dr. m e d . 

Lubicz 
C e g i e l n i a n a . 4 3 

T e l . 4 1 - 3 2 . 
p o w r ó c i ł 

Specjalista chorób 
skórnych, wenerycz­
nych i tnoczoptcio-
wych. Naświetlanie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 

g. 8 d o 10 rano 
od o—8 w. 

Dla pań od 3—5 
oddzie.na poczek. 

| SIORY.T KAAY. SERWETY. 

A t e l i e r P r z e m y ś l u Artys tycznego 
Łódi. ulica Piotrkowska 79. Ir, I p. tel, 55-99 

WyKwintna damsHa biel izna. 
ChustHi haftów, w wielkim wyborze 

H f t F T l ! 
H ?IE I KOIOIOWE G-

D r . m e d 
S. 

i e p l ą c z l i z o ! 
jeżeli chcesz, to co 5 minut powtarzać ci będę, 
że cię kocham — Kocham — Kocham ! z filmu 

ul 
Choroby skórne 

i weneryczna 
MomuszKł 5. 

telef 70-50 
Przyjmuje od 1 — 2 

i od 7—8. panie 
od 3 - 4 . 

„ w P o r y w i e Z m y s l ó 

SKŁAD FUTER 
Z a » ł a d K u ś n i e r s k i 

J. SZWARCMAN 
( l a r u t w i z a 4 2 (sklep Ironlowy) 

T a i . 6 6 - . i l 
poleca gotowe tutra damskie 1 męskie 
oraz skórki pojedyncze wszelkiego ro­
dzaju, po cenach przystępnych, na do 

godnych warunkach. 
Obejrzenie nie obow ązuje do kupna. 

P.P. krawcom udzielam rabatu. 

NA RATY 
Wszelką damską garderobę oraz r o K o t 
fulriane w na wvkwitn ejsiym w\k> 
n a n u prjyirauie z Miasnych i powierza­
nych materiał' w po cenach konkur en 

cyjnycll 
M . R 0 Z E N 3 E R G 

C e g i e l ń a n a 3 6 , T 6 L C F . 6 3 - 9 7 
i ewa oficyna, I lgie piętro 

moskiewskiego 
konser watorjum 

udz<ela l e h -
c»i gry forte­

pianowe). 

WSCUFLUAIA 72 ML9. 
P o s z u k u j ę 

litii LOKA'I 
z wystawą w cen 

trum miasta. 
Oierty do admini 
stracji .Republiki ' 

dla .Wystawa". 

Samodzielna rutynowana siła. wielo 
letnia praktyka, duże doświadczenie 
kupieckie, gruntowna znajomość Jęz. 
polskiego, niemieckiego, francuskiego 1 
angielskiego, poszukuje odpow. stano­
wiska, ewentualnie na pól dnia. Refe­
rencje pierwszorzędne. Łaskawe ofer­
ty proszę kierować do Biura Ogłoszeń 
S. Puclrs. Piotrkowska 50. pod „Oso-
ba Zaufania'* II 

R a d i o l a 
P i o t r k o w s k a 8 8 

telefon 5-34. 
Rad o a o a r a t y 

i częścL 
Najtańsze źródło. 

Dogodne warunki kupna. 

Specjalista chorób 
skórnych i wen e-

rycznych 

NIOTRKOWTKI 99. 
f TEL. 44-92 
przyjmuje od 12—4 
popol i 8—9 wiecz 
wniedziele i święta 

od 10—2. 

Or. n i d 

I 
U r o l o g 

Choror>y nnek , pe­
c h e m i dióu mo­

czowych. 

ol. Prei naiuiowicza 25 
(Dzielna) 

telefon 44-10 
P.zyjmuje od 1 - 2 

i 4—8. 

W y k w i n t n e Krawiec two Męskie 

M. MOSZKOWICZ 
Łódź, PIOTRKOWSKA 66. 

W y k o n y w a wszelkie zamówienia 
z własnych i powierzonych materjałów, 
— podług najnowszych modeli. — 

Specjalność: R O B O T Y F U T R Z A N E . 

„Maison de Couture" 
Mme VERA FISZ¥AUT 
tamcmmmsmmmmBarwBBMEBMmaaEmtmmmmamaaammmma c w n a s a s w - Bana*' 

Wspólnie ze znaną właścicielką pracowni sukien w War­
szawie p. Felicją F i s z ha ut, po powrocie z Paryża. 

OTWORZYŁY 
P r a c o w n i ę s u k i e n w Ł o d z i 
p r z y u l . G d a ń s k i e j 2 6 F R & T £ 

P o l e c a ł a o s t a t n i e n o w o ś c i s e z o n o w e . 

Największy wybór! Najtańsze źródło! 

Śniegowców i Kaloszy 
f a b r y k i 

„PEPEGE" w Grudziądzu 

, ,T R E TO R N " w Helsingborgsie(Szwecja) 

„KONTINENTS" w Rydze 

Bracia SERGIU 
Warszawa, ul. Marszałkowska 127. 

T E L . 3 2 3 8 I 7 7 - 7 5 . 

HURT 1 DETAL. 

http://66-.il
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G E IM E L i SJH 
Imm, M b 

WARSZAWA 

-CD 

sn ra 
-3 

I 

I 

skład sniEoauicaui i KAbOSZY i . i . „ g u m i p o l 
• .'. ' — 15 NOWOMIEJSKA 15 m*Hmnn.wnmr\ rur nirr HY-T T M 

F 9 

p o l e c a w y ł g c z n T e 
w y r o b y f i r m y „ G E N T L E M A N " Sprzed3 i hurtowi 1 detaliczna! 

t e n y fabryczne I 

od Da|ikromnlr|«Tycb dn luksusowych 
— io» jd / ien tylko T 

W M A G A Z Y N I E P I B 3 L I 
Z J E D K D C Z O H Y C H 

S T O L A R Z Y i TAPICERÓW 
u / Ł o d z i S p z o g r . o d p . 

STALE NA SKŁADZIE: 
kompletne urządzenia mieszkań, 
Jak również pojedyncze m e b l e 
jako to: urządzenia poHoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów; 
talonów, Kuchni, meble Klubo­

we, biurowe i t. p. 

Przyjmuje się również wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrz­

nej architektury. 

D l u g o i s l n i a g w a r a n c j a . 

1 Zarząd. 

N a j m o d n e j s z e Lampy 
w i n n e g o wyrobu gwarantowane aa 
czyaty brum. poleca oa dogodnych 

w amokach. 

Sz. P. Szmalewicz, 
P o ł u d n i o w a 8 , tel. 64-39. 

Przylmulą wszelkiego rodraiu reperaclt . 
Elektrotechniczne materiały po b. oii-
kich eonach. Wielki wybór lampek 

kieszonkowych. 

[U U 11 U II11 U I NT».JTJDJQC> > < m i i m n 

D u ż a i n s t y i u c j a h a n d l o w a 
przyjmie kilku 

I n t e l i g e n t n y c h i dobrze prezentujących 
się P a n ó w na pracowników biurowych w 
w wieku od 19—26 lat. Oferty sub „Piotr­

kowska 9o" do administracji „Republiki". 
M I M U RRRRN IIURIIMIIIIIINN 

IriTiirczca m i i Wmi iiiftitk 
S i l b e r s f e i n ó i u n y i C u k i e r ć w n y 

s n 

11 
H I 
B 

W o l n e u r a s t a 
Kasyno 

Sopoty k 
PRZEZ CAFY ROK 

OFU-UR/E 

TLOULELTC 

H A C C A R A 

F J . i f m i . i 7 
P l f l K I I A 

F I S H l R P l l i i J l 

s i o mm m u 
I I W m  

Nowoczesny nowo wy budowany hotel. 
Piękne potołenie z widokiem na morza 
Ostatni koiiilort. Cieple kapIUo uiofkkłe. / 

MiodzyuajoUowa auOiula. J 

mm wyleczyć sit i REwimig i podusi 

kopluie podtuK nalnowszvch modeli paryskich 
oraz przyimuje przeróbki po cenach bardzo 
przystępnych. Adr. Piotrkowska nr. 99. Ir. 11 p 
Siiberstein, tel. 28-77, 

Czytajcie uważnie! 
M o l e d e w i z y l d o b r y t o w a r , p r a y a e .pne 

c e n y . 
Powszechnie M C D I I Z BOCIAN 
many skład I M U U U I P iot rkowaka4l(wpodw. 
Poleca wielki wybór różny, h meb i od pojedyn­

czych sztuK do całkowitych urządzeń 
aa b a r d z o d o g o d n y c h w a r u n k a c h . 

Rwące, kłulące bóle w członkach, stawach ABR7MLATC mieUea. r n l e k s r t a l c o -

ne rące i nogi. kurcze, kłucia, rwanie w ro imai tych ciąiciach eiala. nawal n>|«. 
hienie wzroku występują często lako (kulek cierpień reumatycznych 1 podagry 
c iof t l i . klóie winny być usunięte, w p r z c c i w D y m razie c h u t o b a wciąi ooitepuie. 

P R O P O N U J Ę 
elecralącą. rozpuszczającą l w u mo­
czowy kuracłę woda mineralna, która 
poprawia przemianą materii i zwię*. 
aza wydzieliny, a wlec ładen tak zwa­
ny uniwersalny lub lalny irodek. I«ez 
produkt klóry dobroczynna matka nulu 
ta udziela dla dobra cierpiącej ludzkoic-

Kałdentu próba bezpłatna. 
Napiszcie mi oatychmlatt. a otrzyma-
c i e aupelnia gralii i franco próbą 
wraa a oba imen icm za pośrednie-
*- tm moich wa wszystkich krajach 

urządonyen akładów. i wówczas lami przekonacie ALE o nietzkou..wo£ci 
środka tego oraz o (ego azybkiei skuteczności. 

A U G U S T M A K . r l : , Berlin Wilmemdorf. Bruchseterstr. 5. Oddział 44. 

P O S A D Z K Ę D Ę B Ó W } 
do pi.dlóg na dog diiych warunkach 

poleca 

„ S O S N A " 
bul MII DREEWA BUDOWIUNOGO 

I ATO.ARA-NA.,0 
w L o d z i , B r z e z i ń s k a 7 1 , tclcf. 70-11. 

Prscdstawleialatwo rolnych f a b r y k p o s a d z k o w y c h . 

Pray|RAU|a alt równie! zamówienia AA 
układania podłóg. 

*«OO»«A»E>OOA>S)EO OOOE STAEAAOAA OCCECC OAE 
Co oddania zaraz jj 

duży Bokal 
w śródmieściu, nadający się na biuro 'ub 3 
Sr. ład. Wiad mość w R u d z k ej P r z ę d z a l n i 2 

6-go Sier n a N r . 4. 3 

ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxr^ 

1 Mundurki i Płaszcze f 
dla wtryttkich a s k ó l poleca 

M . M I G D A Ł 
ORJAASKA 60. 

«I A A A A i t i • . N T I I I N I M M I I . . . . . . . 
Maaazyn obuwia 

L. KAWAŁEK i S -
S i a n k ł c w . c z a 1 3 . 

Poleca obuwie an«aVI« | damskie nalnnwsrych ta­
lonów po cenach konkurencyjnych. 

IJIIMRJUNURIMt < r i T » N . i M U Az.RO~CA_̂  
x c JUULŁAI11 III i n i uurjur 

E f t G h . S H C O R R f i S P O l i D i l l C E 
M a d ę L a s y T o Ł u e r y b o i l y 

A N Q | E U 9 K I knreupondenl. analąey lezyk perfekt, 
rutynowany, tałatwi korespondencją w godzinach 
popołudniowych. Zgłoszenia aub .ECE* do admin. IJLE MNRII I 

I 

file:///natn
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| K u p n o I s p r z e d a ż 
» • » • » « • » • • » » » » » > » « • » • • • « • • » 4 

''lAMNA Steinwaya, Scilera 1 Innych 
nuwc i użj wune poleca FIRMA Pianola, 
Ą 1- I Majii nr. 4. Właściciel Sz. Sztuim 
1 1 P.gtro Lont. U 

14 

uADlNLT dentystyczny okazyjnie do 
'PriuJanla. UdaiUka U, ni. 5. Od 7 do 
l_*iecz. 

SAMOCHÓD Ciievrolet (landol.. . 
Rodzic W DOBRYM STANIE do sprzedania Z KORYTARZA. 
KILIŃSKIEGO 85, u p. Kowalczyka. I I 

W w% Â . HIV. 

— UMEBLOWANY POKÓJ do wynajęcia, POKÓJ SŁONECZNY umeblowany, z ELCK 'POTRZEBNY zdun do przestawienia s u | ) : 
et) n a ' Piotrkowska ly i . m. 6, we.ście wprost trycznem oświetleniem do wynajęcia plecy: Adres 6-go Siei pnia 100. U 

STUDENT wyższego semestru udziela 
i uncji i kuruueiyt.ji. z W u u A i n u i o >" mc 
t.'U.t Bkiocońą. i- i . in«i..»UJV tio is.-.a-
ruiUuW, Polaadttgo sz juno wyucza. 
ouuiuka ii, III, i, Iruiii I p . 11 

NAUCZYCIELE (dyplom.) specjalls J 
p r z u u u h u l u w Kur.-a KtmuazjulncgO u-
uzlelaja lekcji techniki referatów i w] 
p.acoWuń. Postępy z«pewuioue. infoi 
ina-jc: bauu. jfcłtwttdzka i\. U 

NIEMIECKJLKO, konwersacji I korę-
spuudeiiejl liaudlowej udziela nauczy­
ciel NAUK hanuiowych. Wólczańska y8 
m. 14 od 2—3 I b-8. li 

ANUIELSKfEGO udziela gruntowni! 
rutynowany, nauczyciel, rodowity an­
glik: konwersacji, literatury, koić*, 
p.mdencjl handlowej. Łaskawe oferty. 

A. li. C . 35.*'. 11 

11 od" zaraz. Telofon na tnlejieu. Przejazd, i NAUKA POLSKIEGO 
— nr. 19, M . 9. 11 GIMNAZJUM w Łodzi poszukuje Dy- rachunków, KORESPONDENCJA handlowa 

KRAWCOWI: I z wyrobioną KLLJENTCLĄ * rektora. Oferty „Ulmnazliiin". U z pisaniem na maszynie. Uodzina 1 zl. 
' f i n a l n i * n i .kńi Piotrkowska 154 Ko- • • • • • • • • • ) • < > • • • • • • • • • • • • • • , KUiń-KICGO 8.1, m. 18. 3 wejście. I t 

Z POWODU wyjazdu. s p » e d » dotn W l l ^ P « M . 1 1 0 l r k u w ^ 9 l a 4 " • _ . X ' S 00 ZŁ. dam za wyrobienie posady b.u = : — 
|r ły ulicy SpacerncJ 19. Wiadomość: Płdluw.-Ka. I KOSADY l i r o w e j . Oierty sub: adm. p.-d ..500 zł." ESPERANTO. Sekrctarjat Stow. Espi 

ALE • . ^ ^ ^ - . ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ . ^ ^ ^ - . ^ . A . I ' irantystuw. Ccgielniana 75, przyimuje 
Jjrniejscu. II 

IH.AC z bocznica kolejową w Sródmle 
^'lu z całkowitym urządzeniem do od­
stąpienia od l-go stycznia 1929. Oferty 

adm. sub: ..Plac' 

P P Y F M INRI.II.. . .MEBLOWANY dn wynaie • , . . .« t tM«TTTTŁTTŁŁM*. 1 • • , . •rantystuw. Ccgielniana 75, przyimuje 
ri» x-ICLOD a 72 front parter m l 11 * V V M , T POTRZEBNY inkasent z kaucją 1000 znpny w pojiledzlelkl i czwartki od 8 
ETA. Zachodnia \Ł Iront. pa t t t r C I I C L B L otrzymać posadęf Musisz u- z | pbltlaimlony t buclialUrJą. Ole . ty : do 10 wlecz. Całkowity kurs 15 zl. 11 
Ł P O K O I F Z KUCHNIA WZGLĘDNIE 1 po- k o n c . » C KURAY fachowe FCOIWPONDEU-|(TINKBSENT 3 POKlUn 1 Kiicnnią. wzgięumc I IJU c y J n e p r o j e s o r a sjckuluwieza, Warsza-

s KRZESEŁ, 1 fotel kryte gobellna 
kiMro sprzedam, Ccgielniana M. m. 9 

, 5 kój z KUCHNIĄ słoneczne..z elekt rycz- ^ ż " i a N r 4 i . K W v U c z a j „ 
- Ł ^ O ^ M 6 " ' ^ ^ buchalter jl. rachunkowość. g S J l f l ' 

I Chojny, ul. Piaskowa 30. U k | c j i k o r c S p O I l l l c n C j j hanulowej. ' ' I " " v ' n c 

_n,* 
(SZKOŁA Przygotowawcza Preblow-

slcnotyob-.tkn znająca Icy.ykl. ska, Anny Gajst. Kamienna 2. przyj-szuka pt»" ' 'v sub, „BlsnWimule dzieci od 4 do 7 lat, czynna przed 
ji po południu. 11 

r>n\\lF<s7CZINIE dla let^zej osoby sieiiograiji, nauki hanuiu. p .awa. kall- P O T K Z E T W - panienki fachowe do pa, 
c m , [ T A J - . ^dwuosobowej rodzinie Of fira,ii' p ' i u l , l a , l a ""i-""' L ° U U L U " kowania karmelków, Podleśna 6, Ea-'DO KOMPLETU frcblowsklego przygo SPRZEDAM <amochf\d Pord. lub przyj U « J PW dwuosooowtj roazimc. u i . x n a w i t w a i angielskiego. Irancusklego. h r v V , c r e V 0 i n d v . 11 towawerego przyjmę Jeszcze kilkoro 
tne spAlnika do TCGNZ <:amochodu 1 ' • " " • o o n " ' • , —. L! niemieckiego, pisowni oraz gramutynl — — jdzied Wiadomość- Zakątna 85 m 3 
Puszczenia go na taksówkę. Wlado. P R > K A , . k u c l l n i a d o W V m k c l a 0 d p o | - k i c J - H o u i 4 0 l } c l 6 t ; " l u **M*6tW0. i j j j r iUOENTNA wychowawczyni po- Z-»pMV codziennie ód 3 - B po pÓŁ' 11 
mn<c: „i. Prewnowska 54 .znler. I I E J ^ , ! ^ ™ ^ Warszawsk i ir. U ^ a j c H pru.paktOw. 30 m m m „ r a t d n d w n c h chlopcówi-

PUTRO fokowe palto damskie oka- n p i c l r o - — BILANSISTA z pierwszorzędneml refc 
7M"'ch Kiihiw^ki. Nnrnlowicza 5. I I . B R . Z N A U C Z Y C I E L A nezcle sle lczy-

|k^w o b c ^ h z samouczków Wydawnlc 
•rch ra- twa ..Pomoc Szkolna' ' Wajnera. utozo 

Korona". |nych metodą koncentryczną. Najwiek-
M tzy skutek w najkrótszym czasie. Żą-

% ^ r ? n ^ X V W E P P n * d n ? e ° ' n a ^ T I I I R O POSZUKUJĘ w o d o r ó w obeznanych ' w Y w , e , , l c t n M ^ o w n l ł { ^^ISA^n1^^t& 5 

zyjnie do SPRZTHLANLA. Wiadomość: Or- p r . K ń I . , . „ . „ . „ . . . . , n 1 i d n p c n rencjuml prowtdzl księgi za 00 zl. bile P O S 7 " K U ' E WWWALH'KOWANV 

a X m 17 od 3 wlecz. U J O ^ J J I D A f" Od < ń l ° , n P i l s , « c ? l l l e - T . L , l s t U W , ! e ^ , o s i t , l U l ' 1 l 0 , l [ nlomonłcrów, Zgłoszenia ..K< 
„ do w\naKcia. ui. tid.ińsKa o/, m I - I I k o w s K a U 4 , front l piętro. U p | 0 t rVowskn 

UWAGA od 5 złotych na tydzień kaz-

21. 11 
odstąpienia. Wiadomość m. 5-7 rm. w 
kawiarni „Kresy" ul, 6-go Sierpnia 1. Olerty sub „S. K . " . 

PIANINO zagraniczne n pięknym tonie nrw a I . _ ^ , I „ ^ I u*. M « K T I a „ , „ „ 
, I„ I . ,„I„ / \ I . . , I „ „ i . „ „ , i POKÓJ z wygodami ner. mebl do wy-do sprzedania Obejrzeć rnoina od 2-o n : , | „ , . ; , J

 t v 1 v ; p „ b c b W i n , i r 7 r i ; 

Nowo-Cetnelnlana 7 m. 8. 

B1URALISTA. moillwle prakytką 

'ązke wysyła 
gratis Wydawnictwo ..Pomoc S'kr.1-

U d ^ e r n ' " Oferty pod ..Egc przyjmuj" na". Wajnera, Warszawa, Bielańska 
p - 1 m n i - m - i . 11 NR. .VS4 . 

. bankowa poszukiwany do Ź.\dowskiel I R K ^ N ^ 
. . najęcia tylko Izrael. Russak. Andrzeja j l l s l y t u c j j t-uian»oweJ. Oi. sub. ,.1". 
l i Nr. 46. II \,y . i | | 

FUTRO damskie kuple. Oferty pod 

. M . K". U 
MASZYNA gabinetowa Singera mało 
Uży-wana DN sprzedania, Konstantynów 
ska nr .1 o m r / r e z n a of. III m 4 ? 11 

MASZYNA do t / w i n dąmvka dobra do 
spr7c!anla. Wschodnia nr. 61. Flal-
kow^iri. I I 

dcntv=ta (tka"! PNC7UKLWANV 

do aahmetu techniczKi. Oferty tub • 
MI>tvciiwłMt", " I ROZMAITE 

Lokale I 
^ ̂ $ ̂ •••••^•••••^ ••••••• •^•^ • 
SLOM.CZ;sV, umculowany pokój du 
wyuajecia, WUdutiioid; r i u i . k o w » K a 
NR. 177, m. 46. Od l — i po pol. U 

PRZYJMĘ pana NA MIESZKANIE. KILLŃ-

skicnu L.M. m. 12. 11 

DO W t NAJĘCIA pokój z kuchnią I 
przedpokiij slutieczne. Wiadomość: Ma 
r y s i ń s k a 41 u gospodarza.. I I 

POKÓJ do wynajęcia przy izracllcklej 
rodzuilc. Nowo - Ccgielniana 7. lewa 
oficyna, I wejście, III piętro in. 30. I I 

SOLIDNEMU panu odnajmę pokól w y
 " " P - . R - . H ' . - ± / " darmo broszurę, określenie cliarakleru. 

sliUinioscłu. Wiadomość: tel. 7o-7U C A M f > n 7 i F i \ * F N N i r d o l n r - c o r P m p ł N N A w v k w l ' f " o w ? n a N r ) do 7-zdolności, przeznaczenia. Poznasz kim między 1 - 3 no pol SAMODZIELNEGO I zdolnego retu- W „ H d 7 ( „ w r 7 v n k i m o i e s , Z R t 0 , M . lesteś. kim bvć możesz. Adresuj: War 
y p • ° ' i U s z e r a i operatora fotograficznego po- r , . , , . , . a . , n m 5. U szawa. Redakcja „Wiedza Tajemna". 

% , • , I ^ U R T N * I . szuku E 2aklad fotograficzny M . T a b l - 1 skrzynka pocztowa 571 7-\l»<ytvf- 7 M 

2 ELEGANCKO umeblowane pokoje , , „ , „ L . . UINIRIŃU, t , » u ..i KNIITWN . ^.Lt _ . rainczyc zca 
(jadalny | sypialny) Z światłem elektry; n " ^ M " F l o l r k o w - 1 r y b - u U K a l , s l ; a ' erek pocztowy na przesyikc. 
cznem. balkonem, wygiklką. obsługą I | N 3 U ^9 ł w y c ^ o w ^ n ^ e CHOROBY serca, astma Sanatorium 

..Salus" Dr. Kupczyka, Kraków, Szuj­
skiego I I . 

nickrepulacem wej«clem do wynajęcia TECHNIK dentvstvcznv samodzielny 
Gdańska 135 (róg Annyj II piętro front „a^nfcuje posady. Siła plorwszorzędna • • » « » * « * • » 
mieszk. 6. 11 S„h .Zaraz". 11 HEBRAJSKIEGO i bjblji udziela oraz 

przyspasabia do konfirmacji r u h n o w a Ml.ODY przemysłowiec zapozna nle-
POKÓJ umeblowany do wynajęcia dla 
Jednego lub dwuch panów Izrael , , , , 7 V . " "kwlzytor I Inkasent w ny nauczyciel szkoły Pomorska 6. Ma zależną złotowłosą despotkę 
Piotrkowska 82, PRAWA oficyna I wc T , 1 oinote Doszukuje wywlndownln GNZYN MÓD ..Regina" dla nauczyciela, SUB ..SUBTELNY" 
śclo. III piętro "MYYUN, i WIJ | l a n d i o w a K p j e c i ,ockiogo. Zgłosić się — . 1 -
- — — !-i miedzy 5 6 rw Piotrkowska 1 5 . HEBRAJSKIEGO udziela oraz przy- POSZUKUJĘ wspólnika z niewielkim 
SŁONECZNY pokój umeblowany Ale- . M N » I T Z " . . . , , „ . . K ° t 0 w U , e d o , konfirmacji dvp'om .wa- kapitałem, celem uruchomienia w y . 
>e 1-go Maja 35. m. 14 do oddania. II M O n ? iMM»wac malarzom ..Mwtleika" ny nauczyciel szkrtl pańMwowych. tws.rni taniego I bezkonkurencyjnego 

_ P ł K . I P V „ . , .... . . f ^ ^ i c z . Piotrkowska 42. 11 artykułu pierwszej potrzeby. Oierty 

W ŚRÓDMIEŚCIU dwa poknle z u i v - T ^ f l z r a r , l ,

1

k « - ln»«tlRr«tna do ~ ~ ~T pod „Opal" do adm. 1 
walnoidą kuchni, łazienka przystęp- ', P ^ j d ' , e w « v , n t < < e^drlny po- KURSY praktyczne miesięczne na bu- - i i 
nie do oddania natychmiast. Informacje n M ' ! , ~^7 " " T ^ T ^ WladomoW: .cl.altcrów . bilanslstów z gwarancją PRZERABIAM stare kapelusze dam-
tclefrui M-aS. U 47. m 3 od W s . II samn<lzlrlno<cl organizuje rzeczom, t skie za 3 zl. oraz nowe 7 zl Lldzl)ar-

.wyzszem wykształceniem I kont roi ska. Zielona 6. U 

Oierty 
U 

POKÓJ DUŁY. ODDZIELNE WEJŚCIE U M E ­

BLOWANY, na PARTERZE DO WYNAJĘCIA 

Cegielniana 79. M . 1, 10 -12 | 3—5 I I 

POKÓJ UMCWOWANY Z WSZELKLEMI WY 

godami DO ODDANIA NATYCHMIAST PANU. 

Kilińskiego 44 m. 20, 1 P. I I 

KAWALER poszukuje pokoju umeblo­
wanego z wygodami. Oferty składać 
do adm. sub: „K". I I 

POKÓJ do odstąpienia, Śrńdmlc<c1e 
pośrednicy pożądani, Nctifeld, Plotr-
knw-Va 5« od I I - I I od 7—9. 11 

S f Z A C A . umieląca gotować I drlew-' «yntlyk. przemysł _ Inlormacle 8 -9 

w^iWka H m 7. Zastać od 8 - 1 0 rano. „{''KilińsltieEo" W u" gospodarza od Oodz.'z»:łoszcń od 2-4 i od 8 - 9 Kon- INTELIGENTNA, młoda, przystojna _ ui. M i m s K i c g o ci u g o s p . * i a r z a ' s t P n , v n n w s k 0 n r 3 3 m ?i 30 osoba, zniechęcona do żyda , pragnie 
.nawiązać korespondencję z panem sub ODDAM pokól frontowy umeblowany 

Z oddriclem wel* 
Inteligentnego pana 
nr 3 , m. 5. 

LĄDEM, z obsługą dla p i i T V N n \ V i N A V n r « n n n d e n t k i i not- W Y B I T N Y la tynkta po^zukule lekcll telnym. silachetnym. niepowszednio u a* o a , S R A G S T sir1 M , I ° - " ' • M A & S A « A ? A STT 
- *rrt<Mt k- rzys tne zalecie Oterty ..75 i 2 , ) ] | k j l . s u b . ^ | a | k a „ _ u 

PO WSPÓI MiOO ookojn 
dwie mnie Zakatna 25, Kapecka od 9 
do 12 w nol I I 

POKOI słoneczny bez mebli z ewent. POS7HKU1E zdolne! I wykwallłlko-
uż\-walnoścłą telefonu na 3 piotrze w w a n e | p a m , v do srvcla Pracownia su-
lndnvrn domu (róg Piotrkowska. An- k I ( ^ ^ ^ m ^ i c h R. Frajdenrelch, Zawadź 
drreja) od I grudnia do wrna jęda . î ^ n r 1 0 
Z-ŁNS7Cnla pod „H. M. J". do „Re ' • — 

PI ' " ł 'k t " . U n o f--BRVLJ1 waliz mr.ca sle rełosić wy 

ANGIFI SKIFGO. konwersacji I lltera-i 
tnrv udzielam. Korespondencie I tło- 1 POSZUKUJĘ spólniczki do pracowni 
maczenla w angielskim, niemieckim, sukien damskich. Of. „Krawcowa". 11 

i'{ francuskim, nolskim I rosyjskim, zala-
' t w b m M'RKOW1C7. Ceglelnlana fifi. 11 BUCHALTER podatkowlcc prowadzi 

księgi za 80 zł. miesięcznie. Nauka 30 

k . It o . POKÓJ łn<fttv umeblowany, frontowy v n ( n a sqP«i 
o<ldnm od rarar . Żeromskiego 15 front 
1 nlctro. Teł. H-30. fl pOTRTFrtNf 

.ci_tp.i OK^TORA (br-rdzlotna RODZIN") 

na du łv frontowy II piętro pokój 1 u>v 
wa1"ośc!a kuchni przylmie. Warunek: 

Z K*TY r s rok Oferty ^\\h; ,.f?nk u
 I I 

EI .PP•*N^KI duły, UMEBLOWANY POKÓJ 

Z OHFJ7LOTNNNI WKFLTMTT dn wstiatęela 
y . - i .,..<ŁOL/n 1 0 1 n NON , |P,|T V ?-4 11 

? F P O N T N ' V F f r lnlr limfbl. poknle 
tli o leicnr^a bib arlwokntn dn wynpi"-
r t , ITn»Al<i e m R ft 

r > n v » i « w n r,V^1 nmeb^nfanf r. tt\f-
i^^^NMIN^n,,, w ej«clem, Skwerowa 7 
jr;"<e"» * a 11 

JFR,M,AV 0 f\ o1d"n snrs'gortł'. elpV*rve»!-
f« i f t 'nn . n r t r t e r , padnie s '" nn 

p.T-.^-. i n 0 ...... i,, interes. Ofe rti» 
R1R, N^. ,1 ,111 .11 ' t r , » ~ - o e " 1 1 

D O * ' A I NN.FTL.LŃTT^M. dŁFI ^OLMII^RRO R> -̂
^ ZT̂  fl„.«-L,Y.T. CI.,.»«RRTW» fi m 1"! n 

k w a l ^ o w a n l pracownicy. Adres 7a. 
1.1 

ODNAIMF solidnemu Izraelicie dużv 
pokól umeb'ow«nv I łółko Z pośclda 
za zł. w mieslęcanle. Południowa ?^ 
m1e«7V, 31. 11 

» I » f V n w V l do 
W«.-BNR1N!a 7 0 , MARME1S7TA1N. 

POTRZFTtNA zdolna podręczna do pra 
"owni sukien. Potokowa. Ceglelnlana 
NR. 6"> 11 

pf»Kóf s1on»s<-7NV NMEH'NWANV dla LE-
DNETRO OANA (ITTNELLTEY DO W^TIALECL" 
w r e u1. CETR1"1"LANEL RRR. 47. M . 7. O-
ELNDNF1 OD RNDRLNY LL.RWEL 11 

DO or>STAP1FNl\ nokrt' NSRTEROWR T\ 
' V V O D N M L I nie Wrennhrtrm wese l em 
W L T I N M O « Ć : u Jubilera Nawrot 41. ro~ 
vntf)*l,uvri 11 

R\RVN \ NI ELEGANCKI NOVA| NMEBINWANR 

e«.FNT,IR,ln1e F OTOBNXTH WELŁDPM 
R»TR.F R L A ^ . L . . 117 PI T7 

N » T V R H M U Ę R do MTFNNFENLA E'E 
•».N»VN IIMEBIOWATI" NNTRRTL NRRV NIE 
M I ^ M . . « L RO^-L"!* 7L«LNT,F, <»7 fr) 4 1 1 1 

RS».TV sU~nr»*iT NNLFAI DO wynajęci* 
Wiadomość: Szkolna 24. m. 6 11 

filet. 
11 

ANOin SKIFOO, konwersacji I Młera-lekcji a zl. 1.50. — System amerykan 
TURY iił1»lela rutynowane nauczyciel skl. Bilanse. Pomoc w zaległościach. -
lllioa 7ldona 16 M. 2. front parter od Przelazd nr. 40. m. 18 111 W. 
,.«vi7 4—f, pn pol, 11 

.MŁODA rozwódka, szukające wrażeń, 
"P71FI AM KOREPEFRCLI (POMOCY) JE- CHCE ZAPOZNAĆ intellgcntneco zamożne 
zvki NLEMLECKLEEO KIMUSKLEGO 44 M 'GO PANA od 35 DO 50 LAT, Cel towarzy-

,o OD ? I POŁ DO 4 I NOL 

W V K W s I I F T K O W \NA KRAWCOWA, 
TRTÓRA DBTFTTRY c t as PRACOWAŁA » W A R -
SRAWLE, NO»RO""<LE FALEDA w DOMACH 
n r . - W N I W L I > » « V » S V E RERO»»RNŁA DO 
-./TM P.^I..WIVŁ« C RT» TL 

A N « 5 R « L W F N T FRARTC RMUTECHN*! NDZLO 

la MATEM-ITVVI FRNNCIFUEGN. R><VVSTI«-jZNM.P710NO małego pieska z DZWO-

«->Wa DO E E » I M I N * W EK«TEMVCH w KRÓT neczknml na SZYI. Odebrać MNŁNĄ ul, 
H M ERS«IE METODA SZVBKA. Oferty h * W A W N D « k a 21 II w. nrnwa oj II p. 

n..1ITRR-hn'Vn". 11 

" I T ! ? A MISTYNLSTKA FLNTELLPENTNA P A . 

NTENWJI. POŁHD^TFLET) 8-V Ł , >«OWE <WLI . 

•<EPTWNŁ PO«RITVNŁE R»OSADV MNRNWEL. 

"RRVLMFE RÓWNLEŁ NRURE DO PR^ENLSR*-

Mn N TI«WE w DORMI NA WŁ*ŁNEL TNRT»TF 

TTE WIT»TŁ<»->»IH *VRARMIE. OFERTY ̂ N 

dni Tf»d . . M S ^ T n l M t r a * * . 11 

S7FP blnra, BUCHALTER . hrlnnsistn. or-
"(tnlrritor . koresnondołit, ws-NTNY a-
Vwlzvtnr. do«konnłv dla wowiet -zno-
rewnetrrnel prueir. zmieni w'e,-te. E-
wentitalnłe na fed»INNE lub wyjedzie. 
Oferty JT .Republika** 11 

11 .skl. Oferty do adm. 
..K. O R" 

„Republiki"' POD 
11 
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O D P O N I E D Z I A Ł K U DNIA IZ-go LISTOPADA 
2000 R E S Z T E K 
4000 metrów W E Ł N Y 
4 5 O O J E D W A 
P A L T A D A M S K I E 
S W E T R Y 

od zł. 3 
od zł. O 

I U od zł. "F 
od zł. 5 O 
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od zł. 1 2 

l_ . T R A < J S T t ¥ l A 
P I O T R K O W S K A O l . 

Wobec zapowiadającej się wielkiej frekwencji upraszamy Sz. Klijentelę o odwie­
dzanie magazynu w godzinach porannych. 

O 

• • r • • 

P ^ O g ł O ! 
B k d r o 

O g ł o s z e n i a 

d r o b n e . 

<» o • 
Kupno i sprzedaż g 

NA RATYt Baczność! Uwaga! Na Ra­
t y ! Cegielniana nr. 60. Tanio. Naprze­
ciw Miejskiego Teatru nr. 60. Tapicer i 
Dekorator Artysta Dyplomowany i 
przez Cesarskie Niemieckie i Rosyj­
skie Ministerstwa zatwierdzony w ro­
ku 1905 przyjmuje wszelkie obstalun-
kl taplcerskie 1 dekoracyjne Jak rów­
nież wszelkie reperacje po bardzo ni­
skich cenach. Uwagal Nr. 601 Uwagal 
Bardzo tanio! Nr. 60 w podwórzu, par 
ter, w sklepie. Salomon Karabanow, 
ulica Cegielniana Nr. 60. 30 

ZAKŁAD taplcerskl ! magazyn mebli 
posiada gotowe otomany, leżanki, ma­
terace, krzesła , garmturld oraz meble 
stoiowe w dużym wybo /zc I na dogo­
dnych warunkach poleca Stanisław 
Gabala, Karola 1. 30 

PALTO karakułowe w dobrym stanie 
do sprzedania. Cena 1600 złotych. Ul. 
Radwańska 3 m. 8. 11 

KRYNICA. Biuro Neubauera. Kupno-
sprzedaz will, parcel, dzierżawa pen­
sjonatów. 30 

D r . m e d . 

rozpoczyna się wielka doroczna 

SPRZEDAJE sic tanio używane : szafa 
kredens, bieliżniarka oraz damski ża 
kiet futrzany. Obejrzeć od godziny 4 
do 6 po poł., Targowa 32, m. 29 (koło 
Wodnego Rynku) 11 

LICYTACJA w lombardzie dnia 13, 14 
f 16 spowoduje s t ra ty I rozgoryczenia 
Nie chcesz stracić sprzedaj kwity na 
w y r o b y srebrne 1 złote w zakładzie ju 
bllerskim K. Wolf, Piotrkowska 156. 11 

FUTRO męskie oposy (Wiktoria) do 
sprzedania, Wiznera 7, sklep galante­
ryjny. 11 
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w y p r z e d a ż Jesienną 

f eciwabi i wełen 
w dowolnej ilości metrów z całych sztuk 
po cenach niebywale niskich. 

A MEBLE na raty, pojedyncze i całe 
komplety, gwarancja kilkuletnia. Od­
świeżanie, zamiany, stolarnia, Lubel-
ska 6, przy Napiórkowskiego. 11 

ZAKŁAD tnpicerski posiada otomany, 
tapczany, leżanki, materace, krzesła, 
s toły, w dużym wyborze , robota solid 
na, tanio i na dogodnych warunkach. 
A. Brzeziński, Zielona 39, w podwórzu 
dojazd t ramwajem 17. l l l 
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M o n i u s z k i 11, 
telefon 63-22. 

Choroby skórne 
i weneryczne elek-

troterapja. 
P r z y t u l e od 8—10 

i od 5—fi wiecz, 
W niedz. od 10—12 

chor, wewn. i dzieci 
Z a w a d z k a 2 3 

P O W R Ó C I Ł 
Przyjmuje 
od 4—5' /* 

Lek.-Dentysta 

b. asyst prof. A. 
Meissnera w War. 
szawie — Leczenie 
dziąseł, zębów, re-
zekcje replantacje. 
Kilińskiego Nr. 113 

tel 48-27. 

Lekarz-Dentysla 
WfVMEi? 

Piotrkowska 73 
S p e c . u s u w a ­

n i e z ę b ó w 
z u p e ł n i e b e z 

b ó l u . 
Z ę b y sztuczne 
na dogodnych wa­

runkach. 

Lekarz-Dentysta 
JftKuB 

Piotrkowska 79, 
(Ha brania) 

Al. Kościuszki 22 
I p.. front 
teL 64-24. 

Lak. Dentysta 

» • * - «"tfT • ' .~zlVJ' '.̂ ^ - > *- . - • * 

BIZUTERJĘ kupuje. Pełną war tość p i s 
cę. Solidne t raktowanie. „Precyzja", . 
Piotrkowska 123. 

POCO śpisz na słomie, gdy od 5 sL 
na tydzień to ka idy może dos tać : Ma­
terace, otomany, leżanki, tapczany t t 

krzesła. Solidne wykonanie n Tapicera 
P . Wajsa, Łódz, ul. Sienkiewicza 18.12 

SZTUKA Tkacka Łódi , P io t rkowska 
nr. 174. poleca warsz ta ty tkackie. kiJ 
limkarskie dywanowe, wszelkie maszy 
ny 1 przyrządy do domowego 1 d rob­
nego przemysłu włókienniczego oraz 
przędzę wełnianą, bawełnianą i lnianą 
dla celów tkackich i wyrobu d y w a n ó w 
perskich 1 siny rneńsk Ich. U 

SPRZEDAM zaraz rogowy sklep ko* 
lonjalno - spożywczy z mieszkaniem 
pokój z kuchnią, Odańska nr. 30. U 

SPRZEDAM 2 łóżka mosiężne niklowa 
z materacami, kanapę, krzesła, ob razy 
krzesło dziecinne, Andrzeja 40 m. 8 
H p . front od 1 0 - 8 . 11 

SKRZYPCE s tare z dobrym tonem 
sprzedam niedrogo. Zielona 23, m. 24 
III nlętro. 11 

KUPIE okazyjnie dobre palto karaku­
łowe. Zgłoszenia upraszam pod J u t r o " 

SAMOCHÓD Fprd Landolet do sprze-
danla. Wiadomość: Andrzeja 14 sklep. 

SPRZEDAM szalę, otomanę i parę ló-
żek z materacami, Krucza 4 m. 18. U 

ELEGANCKIE s tory ręczne filet, oka­
zyjnie Unio do sprzedania. Konowa, 
NowomJcjska 4. p rawa oficyna, ostat­
nie wejście. u 

RESTAURACJA komfortowe urządze­
nie, koncesja własna | stała, w cen­
t rum m. Łodzi z powodu wyjazdu do 
odstąpienia. Wiadomość: biuro „Ko-
deks" , pl. Wolności 2. L3 

KUPIĘ okazyjnie dobre palto futrzane 
..140". 11 

OGRÓD - miasto kolumna" sprze­
dam działkę leśną 1855 mtr. kw.. Wia 
domość ul. Pabianicka nr. 18 u gos­
podarza domu. 11 

SKLEP spożywczy w śródmieściu Z 
pokojem I kuchnią I dużą piwnicą do 
sprzedania. Wiadomość: Żeromskiego 
nr. 66, Beskowskl. 11 

BUDKA z węglem f drzewem do sprze 
dania. Róg Wólczańskiej . Pabianicka 
Szosa. Wiadomość na miejscu. 11 

Redakcja 1 Administracja. Piotrkowska 49. Godziny przyleć: Redakcji 6—7 po pol. Telefon Administracji 22-14. Telefony Redakcji: 27-24, 36-43, 36-44-

Prenumerata 
„Ilustrowane] Republiki' 

ze wszystkimi dodatkami wynosi w Lodzi zt. 5.60 
ca odnoszenie do domu 40 g r , z przesyłką pocz­
tową w kraju zl. 6.50, zagranice zl. 10. „Ezpre s s " 
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S7 ANISŁAW 7rłUGUll Członek rządu lubelskiego, b. wicepremier i minister 
T I B J W H — I I I H H B , i m i i spraw wewnętrznych Rządu Rzeczypospolitej. — 

SJANIÓŁAW inuGun 
B. wicepremier i min. sDraw 

wewnętrznych. 
Rysował specjalnie dla „RepnbUld" 

S. Skwirczyńald, 

Rząd, który dziesięć lat tema, dnia 7 
listopada, powstał w Lublinie, L zw. 
rząd lubelski, jest do dziś dnia przedmio­
tem najbardziej sprzecznych wrażeń i 
sądów. Jedni nazywają go poprostu ha­
niebnym. Inni wspominają go z serdecz­
ną tkliwością, żałując, że istniał tak kró 
tko. Są tacy, którzy go traktują popro­
stu jak bunt, który należało utopić we 
krwi Niektórzy z jego zwolenników na­
tomiast obarczają go zarzutami ręki na-
tbyt miękkiej, skoro już sięgał po dykta 
turę. Chcą go zredukować do roli nic nic 
maczącej efemerydy i odwrotnie widzi 
lię w nim słup graniczny między odcho­
dzącą ostatecznie w cień Polską szlache­

cką a wchodzącą w życie Polską Ludo­
wą. 

Nicmógłbym w tej sprawie ferować 
ostatecznego wyroku. Jako współtwórcy 
i członkowi tego rządu brak mi zapew­
ne wystarczającego objeklywizmu. Tem 
mniej chciałbym wygłaszać obronę w 
charakterze oskarżonego. Nie widząc we 
współczesności polskiej sędziów dość 
beznamiętnych, zmuszony jestem prze­
kazać spór potomności, poprzestając o-
becnie na wyroku własnego sumienia. 
Nie zmniejsza to zresztą, jak sądzę, mo­
jego prawa do brania udziału w dysku­
sji, w której nazbyt już wicie place się 
fałszywych legend i zarzutów w które 
najmniej wierzą ci, co je stawiają. Odpie 
ranie takich bredni wolę pozostawić 
tym, którzy wierzą, że ludzi zlej wiary 
można przekonać. Radbym tylko podkre 
ślić i wyjaśnić parę punktów, które sta­
nowią istotę rzeczy. 

Był przedewszystkiem Rząd Lubel­
ski dość rzadką w Polsce grupą ludzi, 
która miała odczucie konieczności na­
tychmiastowego działania i odwagę czy­
nu. 

Proszę sobie przypomnieć ówczesną 
sytuację. Już się byl zawalił front zacho 
dni i razem z nim psychika naszych oku­
pantów. Ale w Polsce nie wynikało z te 
go nic albo prawic nic. Przy tysiącu pa­
lących potrzeb BRAK BYLO SKARBU,! 
WOJSKA, URZĘDÓW, PRZEDEWSZY 
STKIEM BRAK BYŁO RZĄDU. 

Gabinet Świerzyóskiego był tylko co 
zwolniony, jak niesforna służąca, która 

sobie pozwala na niewłaściwe gesty. Ra 
ua Regencyjna szukała na gwal— ko-
muby mogła przekazać władzę, której is­
totne wykonywanie jej samej wydawało 
się mocno niestosownem. Sejmu technicz 
nie nie dało się zwołać prędzej niż za 
długich kilka tygodni. Piłsudski byl w 
Magdeburgu. Tworzenie rządu „narodo 
wego" z prawicą groziło wzięciem na ple 
cy całej jej nicpopularności, pozatem zaś 
uwikłałoby nas w nieskończone i nie­
szczere rokowania. JEDYNEM WYJ­
ŚCIEM BYLO WZIĄĆ WŁADZĘ LEŻĄ 
CĄ NA ZIEMI, WYGNAĆ PRECZ OKU 
PANTÓW I ZWOŁAĆ JAKNAJRYCH-
LEJ SEJM 

Niebezpieczeństwem tej imprezy był 

tak łatwo na drogę legalnej walki o swo­
je prawa, co było kardynalnym warun­
kiem rozpoczęcia tworzenia państwa 
Rozumiano to w całej Europie, powie 
rzając tworzenie pierwszych rządów 
czynnikom radykalnym. Tylko konser­

watyzm polski nie może po dziś dziei 
zrozumieć, DLACZEGO TLEJĄCEGO 
OGNIA NIE ZASYPUJE SIĘ TROCI 
NAMI. 

Biorąc pod uwagę ówczesne warunki 
był też rząd lubelski jedynem sposobem 
wydobycia z narodu największego wy­
siłku, pociągnięcia go w e wszystkich sfe­
rach do budowania Polski, w stosunku 
do której nie brakło nieufności poczucia 
niewyrównznych krzywd. W tym zna-

nietyle opór przeciwników politycznych j czeniu był Rząd Ludowy koncepcją naj 
— byl przecie Rząd Ludowy po podda-. bardziej, jeżeli nie jedynie realną. Wszei 
niu mu się wojska, które wysiano na ( ka inna budowla, stawiana na tym syp 
„uśmierzenie buntu*', jedyną realną w^kim piasku, zarysowałaby się w ciągu pa 
kraju siłą — ile znalezienie pośredniej ru tygodni. 
drogi pomiędzy szaleństwem komuniz-! Gdyby lewica chciała podówczas 
mu, którego miazmaty zaczynały już' grać na baissę i doprowadzić do ruiny 
przenikać w masy, a tępą bezmyślnością swoich przeciwników, wystarczyło od­
ludzi starego porządku, którzy nie chcie J dać im władzę i targować się potem o 
lin iczego dostrzec i niczego zrozumieć. bezrobocie, o zniszczenie wojenne, któ-
Nie zostało jeszcze do dziś dnia docenlo rego nie wyreperowano w ciągu kilka 
nem jak bardzo ostrożne w swej prze- j miesięcy, 0 każdy funt brakującego cuk-
zorności nakazy rządu lubelskiego I i ru, o nazbyt drogi chleb. Obawialiśmy 
cząstkowe bodajby ich wykonanie póź- się jednak, że partner może się okazać 
niej w Warszawie były minimum tego, niewypłacalnym i że różnicę będzie mu-
czego było potrzeba, aby tłum nie wy­
buchł. 

Oczywiście, dziś bardzo łatwo jest 
twierdzić! „tłum i takby nfc wybuchł". 
Być może, ale i me wszedłby napewno 

I P i i s o d l s J c i * 
Zamknąć co w twardo słowa krótko 1 najprościej 
Najtrudniej jest, bo trzeba, by się stał modiitwa. 
Wypruć go ostrera słowem pałace] miłości 
Z serca, Jak krwi fontannę z żył przeciętych-brzytwa? 
Zamknąć go w rzewne słowa usty drgającemi 
Najtrudniej jest, bo trzeba, by się stał okrzykiem. 
Zadać wargi? I krzyczeć łzami per list cmi? , 
Gdy żołnierz umie kule wydłubać kozikiem? 
Zamknąć go w gromki okrzyk triumfu złotego 
Najtrudniej Jest, bo trzeba, by sie stał milczeniem. 
Słuchać, Jak nieśmiertelna cisza dokoła zalega, 
Gdy On przez wszystkie serca przelata płomieniem? 
Zamknąć go w blady spokój pochylonych skroni 
Najtrudniej Jest, bo trzeba, by stał sie burzą. 
Do rozpalone] głowy cisnąc zimne dłonie 
I nie śmieć w przerażeniu wzrok podnieść ku górze? 
Ach, poco go zamykać w kunsztowne obrazy? 
Jedno dźwięczne posiada słowo Jeżyk ludzki 
Gdy trzeba, wszystkich uczuć zadrżą w nim wyrazy. 
Powiedz tylko dzwoniącouełniąco: P i ł s u d s k i . 

Jerzy Wlszomlrskl. 

dalec milczał i robił do samej nocy, dzi­
wiąc się tylko trochę w naiwnej swej 
duszyczce, że Ojczyzna, której swe służ­
by ofiarował — każe mu sienniki n a p y 
shać i śmiecie wymiatać, zamiast go u-
czynić odrazu conajmniej majorem i 
dać do opracowania plan ofensywy na 
Berlin. 

A gdy noc przyszła — nie puścili już 
chłopaczka do domu, do mamusi, do łó­
żeczka. Nie. Ktoś go gdzieś naprawdę 
zapisał, wciągnął w jakiś rejestr, kazał 
stanąć do apelu — a nocować na górnej 
pryczy w koszarach. 

Jutro i pojutrze tak samo. 
Niedelikatnie budzili go o piątej rano, 

w listopadzie kazali się myć u studni i 
cały dzień do nocy w niego orali... A gdy 
przyszła noc gramolił się na sw<;jti pię­
trową pryczę i w brudzie, ireclilujstwie 
i zaduchu zasypiał kamiennym snem... 
Tu go po raz pierwszy ugryzł zwierz, 
którego dotąd nigdy nie widział, a któ-
cy rniai mu być towarzyszem nieodłącz­

nym w czasie długich miesięcy służby 
— wiesz... Tu się przekonał, że studja fi 
lozoficzne nie uwalniają od obowiązku 
czyszczenia żołnierskich ustępów, tu go 
też wyprowadzono z błędu, jakoby w 
plutonie podawano na obiad zupę żół­
wiową w filiżankach z saskiej porcela­
n y -
Pierwszego dnia wogóle nic nie miął w 
gęhie, a.nazajutrz w południe jakiś spry 
ciarz, co już dawniej żołnierki zazmaił, za 
fasował olbrzymią blaszane i poszczer­
bioną miednicę barszczu. Wniósł to pa­
skudztwo do izby, triumfalnie postawił 
na środku na podłodze i huknął: 

— Hej;tam! cywilne mordy! Żrej-ta! 
— Rzuciło się do tej miski ze dwa men­
dle chłopa, łyżki powyciągali z za cho­
lew — i nuże wsuwać tę kurę, aż im się 
uszy trzęsły! 

Padalec z początku stał na boku i-dy­
gotał z obrzydzenia od samego patrze­
nia. Przed dwoma dniami nóg by nic u-
niyj w takiej miednicy, a dziś-. Ale że 

od 36 godzin ulic w gębie nie miał. a pra­
cował — uch! jak ciężko, że kiszki mar­
sza grały, że zupy coraz to ubywało — 
więc machnął ręką i przysiadł sie do 
koła. 

To była pierwsza uczta, jaka mu za­
stawiła ojczyzna. Nie długo trwał pobyt 
w koszarach. Rubieże Rzeczypospolitej 
stały w ogniu walk. Powstająca Polska 
była wymagająca. Za tę miskę barszczu 
żądała od swych synów życia i krwi. 
I to zaraz, natychmiast 

Nim upłynął miesiąc poprosili grzecz­
nie J. W. pana Padalca na front Jeszcze 
nie wiedział, gdzie koń ma głowę, a 
gdzie ogon, gdy go już pod gradem kul 
dosiadać musiał. Krwawego rzemiosła 
wojny uczył się ówczesny żołnierz w 
ogniu. I Padalec też. To ci był klasa r y ­
cerz! Kule go omijały, bo go żadna na 
serjo nie brała. I dobrze zrobiły — bo 
któżby dziś napisał ten felieton, gdyby 
był zginaj Padalec? 

siata dopłacić Polska. I my oczywiście 
zapłaciliśmy za paromiesięczne rządy 
utratą conajmniej setki mandatów na 
pierwszych wyborach, ale my pocieszy­
liśmy się, ł e demokracji całkiem zrujno­
wać nie można. 

Zarzucano Rządowi Ludowemu, że 
nie potrafił zjednoczyć Polski, Te zarzu­
ty najostrzej brzmią w ustach ludzi, któ­
rzy z zapamiętałą pasją czynili wysiłki 
dla obudzenia wszystkich antagonizmów 
— terytorialnych, narodowościowych, 
religijnych. 

Cóż zresztą u licha? Dziś po dziesię­
ciu latach ciągle jeszcze widzimy w 
trzech byłych zaborach duże resztki pra 
wodawstwa zaborców niektóre wielkie 
dzienniki utrzymują się ze szczucia jed­
nej dzielnicy na drugą. Tylko Rząd Lr* 
dowy miał tej nieprawdopodobnej sztu 
ki dokonać w ciągu paru miesięcy?! 

Szydzono też z niego — najwięcej da 
którzy go najbardziej nienawidzili — że 
trwał tak krótko ,żc zmuszony byl ustą­
pić natychmiast po powrocie Piłsudskie­
go. Istotnie ustąpił, aby utworzyć, drugi 
Rząd Ludowy złożony z tych samych lu­
dzi Gdyby Piłsudski zreszną nie był wró 
cił podówczas, podróż rządu z Lublina 
do Warszawy nie trwałaby ani o jeden 
dzień dłużej, mogłaby conajwyżej dla re­
akcji polskiej być w skutkach bardziej 
przykra. 

Przyznaję tem niemniej, że wobec 
nieprzytomnego oporu różnorakiego 
warcholstwa w stosunku do swoich za­
mierzeń zdziałały oba Rządy Ludowe 
zbyt mało. W każdym razie ocaliły kraj 
od anarchji, zwołały sejm wbrew prawi­
cy, która wysuwała niewczesny projekt 
Rady Narodowej, w samorządzie, ordy­
nacji wyborczej, ustawodawstwie robot 
ni czem położyły pierwsze podwaliny, na 
których istniejemy i działamy dotych­
czas. Dały też — mało zresztą później 
naśladowany — przykład rządu który 
wie czego chce nie ustaje w drodze do 
celu, nie boi się swojego cienia, nie sprze 
daje się i nie kupuje sumień ludzkich, jak 
bydła na targu. 

Choćby dlatego należy mu się nieco 
więcej zrozumienia, jeżeli nie więcej sza 
cunku. 

STANISŁAiW THUGUTI. 
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W s p a n i a ł y rozwój K. E . 
60 miljonów ludzi korzysta rocznie z komunikacji tram­
wajowej. — Każdy łodzianin jedzie tramwajem 15 razy 
miesięcznie.—Niezwykłe udogodnienia dla pasażerów.— 

Budowa nowej remizy tramwajowej. 
Jednem z najruch'l ;wszych przedsię­

biorstw w naszem mieście jest kolej e-
ektryczna łódzka K. E. Ł. 

Jesteśmy naocznymi świadkami nie­
zwykle intensywnej i sprawnej pracy 
towarzystwa, które wprowadza coraz 
to więcej udogodnień, buduje coraz to 
nowe linje, by, siecią tramwajów pokryć 
całą Łódź i dać wszystkim mieszkań­
com wygodną i tanią komunikację. 

Tramwaje w Łodzi uruchomiono po 
raz pierwszy w grudniu 1898 roku. l i ­
niowa, jaką dyrekcja zawarła wówczas 
z miastem, nie była specjalmie korzyst­
na i krępowała w znacznym stopniu 
działalność towarzystwa, nie pozwala­
jąc mu : a zbyt energiczną i celową eks­
ploatację sieci. To też w chwili wybu­
chu wojny, w roku 1914, długość liuji 
wynosiła zaledwie 23.177 metrów, dłu-
gość torów zaś — 43.024. 

I frekwencja oczywiście była wów­
czas bardzo mała. W 1914 roku, według 
specjalnie zestawionej statystyki, ko­
rzystało z tramwajów tylko 23.015.500 
osób, co przeciętnie dziennie dawało licz 
bę 67.0OO pasażerów. 

Stan ten trwał niemal bez zmiany do 
roku 1923, kiedy to zawarta została no­
wa koncesja, dająca zupełnie inne, szer­
sze uprawnienia dyrekcji. Jak nieznacz­
nie w tym obecnie 9- tetaiTn wzrosła 
frekwencja pasażerska, świadczy cyfra 
statystyki w roku 1923, która wynosiła 
25.754.500 osób. W ciągu 9 łat tedy frek­
wencja na tramwajach wzrosła o 
2.739-000 pasażerów 

Nowa umowa koncesyjna 
Nowa umowa koncesyjna zawarta zo 

stała na lat 40, z prawem jednak wcześ­
niejszego wykupu tramwajów przez 
miasto. Umowa ta zobowiązała dyrek­
cje K. E. Ł. do wybudowania w przecią­
gu 6 lat po podpisaniu jej 16 i pół kiło. 
metra nowych torów wraz z siecią na­
powietrzną ] ziemną. 

Jak dalece energiczną działalność po­
czyna od tej chwili przejawiać dyrekcja 
tramwajów może posłużyć przykład, iż 
w połowie roku bieżącego, a więc do­
piero po upływie 4 i pół lat od chwili pod 
pisania umowy, zbudowano już całą 
nrzeplsową ilość nowych torów. 

Inwestycje tramwajowe. 
Przeprowadzono dotąd następujące 

!; ii je : a) ulcą Rzgowską od pl. Reymon­
ta do granicy miasta, b) ulicą Brzeziń­
ską od placu Kościelnego do Alei Cmen­
tarnej, c) ulicą Łagiewnicką od pl. Ko­
ścielnego przez Bałucki rynek do ul. 
Zgierskej, d) ulicą Przejazd od Piotr­
kowskiej do Przędzalnianej, e) ul. Kiliń­
skiego od Głównej do Przejazd, f) ul. 
Zieloną od Piotrkowskiej do Towaro­
wej, g) ul. Srebrzyńską od cmentarzy do 
ul. Promyka i h) ul. Rokicińska do grana 
cy m ; asta. 

Była to oczywiście tylko pierwsza 
serja robót, wślad za którą dokonane 
dalsze prace, a mianowicie przeprowa­
dzone linje: a) ulicą Czerwoną od Piotr­
kowskiej, przez Wólczańską i Kątną do 

zbiegu ulic T o w a r o w e j i Hrabiowskiej, 
b) przedłużenie ul. Kilińskiego do Dąb­
rowskiej i Rzgowskiej, c) ulicą Przędzal 
nianą od Przejazd do R o k i c n s k c j , d) 
przedłużenie ul. Pomorskiej do Trębac­
kiej, e) ulicą Brzezińską od cmentarza 
żydowskiego do katolickiego, i) ulicą 
Radwańską do rzeźni i g) ul. Kilińskiego 
i Franciszkańską od Narutowicza do 
Brzezińskiej. 

Jest to praca godna faktycznie naj­
w y ż s z e g o podziwu i uznania, wskazu­
je bowiem wyraźnie , iż dyrekcja nie li­
cząc się względami i warunkami umo­
wy, daleko szybciej przeprowadziła s w e 
prace, by dalej, idąc na rękę interesom 
szerokich rzesz ludności, móc jeszcze u-
ruchonrć dodatkowe linje, konieczne ze 
wzglądu na dogodność komunikacji tram 
wajowej. 

Freliwencp posterów. 
Jak imponującym jest rozwój sieci 

tramwajowej w ostatnich latach, w s k a ­
zuje najwymowniej wzrost frekwencji 
pasażerskiej od czasu zawarcia nowej 
umowy koncesyjnej. 

Otóż w roku 1923 tramwaje przewio­
zły 25.754.500 pasażerów, w roku 1924 
— 30.925.754, pasażerów, w r. 1925 — 
46.214.688, w 1926 — 46.259.583. W ro­
ku 1927, wskutek uruchomienia w'elu 
nowych linji frekwencja wzrosła jeszcze 
bardziej i dosięgła imponującej liczby 
59.588.105 pasażerów. W roku bieżą­
cym cyfra ta wzrośnie jeszcze bardziej, 
dyrekcja K. E. Ł. bowiem dokłada u s l -
nych starań, aby frekwencja miesięcz­
na w tramwajach dosięgła liczby 7 i pół 
— 8 miljonów pasatóerów. W ten sposób 

jazda przypadałaby na pół mieszkań­
ca czyli jeden mieszkaniec Łodzi, jeździć 
ma przeciętnie tramwajem 15 razy w 
miesiącu. 

Są to cyfry faktycznie imponujące. 

Statystyka przejazdów. 
Ciekawie przedstawia się również 

frekwencja na poszczególnych 1'njach, 
która unaocznia, jakimi tramwajami naj­
częściej w Łodzi się jedzie. 

A więc linja nr. 1 przewiozła w r. 1927 
—6.812.241 pasażerów, nr. 2—2.046.552 
nr. 3—5.643.666, nr. 4—8.610.185, nr. 5 
—3.691.380, nr. 6—3.473.951, nr. 7 — 
2.940.062, nr. 8 — 2.022.674, nr. 9 — 
3.215.786, nr. 10 — 7.922.771, nr. 11 — 
8.708.753, nr. 12 — 896.454, nr. 14 — 
421.371, nr. 15 — 529.470, nr. 16 — 
1.194.944, nr. 17 — 792.019. 

Zestawienie powyższe wskazuje, że 
największą frekwencją cieszy się linja 
nr 11 (8.708.753), najmniejszą — Hnja 
nr. 14 (421.371). 

Dla zilustrowania tych imponujących 
cyfr, należy przytoczyć, że wpływy z 
przewozu pasażerów w r. 1927 wynio­
sły 10.669.076 złotych, niezależnie od 
innych wpływów, jak z przewozu towa­
rów i t. p. Dochody magistratu z tego 
tytułu wyniosły ogółem zł. 934.501.43. 

Statystyka ogólna. 
By wyrobić sobie dokładne pojęcie o 

działalności K. E. Ł. 

dane statystyczne z dwóch ostatnich lat 
sprawozdawczych. Rzucająca się w o-
czy kolosalna różnica, dowodź' najwy­
mowniej, jak wzmaga słę zakres pracy 
towarzystwa z roku na rok. 

Długość sieci eksploatacyjnej w roku 
1926 wynosiła 30.717 metiow. w r. 1927 
— 34.304. Długość torów eksploatacyj­
nych — 49.470 m., w roku 1927 — 59.676 
Liczba przejechanych wozokilometrów: 
silnikowych w 1926 — 4.921.807, w roku 
1927 — 5.624.728, przyczepnych w roku 
1926 — 2.712.175, w 1S'27 — 3.191.291. 

Średnia dzienna wozów w ruchu: 
silnikowych w 1926 r. — 89 w 1927 — 
98, przyczepnych w 1926 — 47, w 1927 
— 54. Największa dzienna liczba wo­
zów w ruchu: silnikowych w l')26 r. — 
102, w 1927 — 123, przyczepnych w r. 
1926 — 81, w 1927 — 86. 

Zużyto prądu na sieć w roku 1926 — 
3.788.899, w r. 1927 — 4.882.573. 

Wpływy z ruchu osobowego: a) za 
bilety jednorazowe w roku 1926 — 
7.659.S08.01, w 1927 — zł. 10.283.243.08 
b) za bilety terminowe w roku 1926 — 
254.770.50, w rż 1927 — 385.833 złote. 

Ruch towarowy: przewieziono ton 
w r. 1926 — 9.872, w r. 1927 — 25.925. 
Wpływy z tego ruchu w 1926 — 18.894 
złote, w r. 1927— 50.952 złote. 

Obserwując dokładnie powyższe cy 
fry widzimy, jak imponująco zwiększa 
się z roku na rok działalność K. E. Ł. 

Tabor K. E . li . 
Tabor tramwajowy składa się, wed­

ług ostatniego sprawozdania rocznego, 
z 23 wozów osobowych motorowych o 
28 miejscach siedzących każdy, 100 wo­
zów osobowych motorowych o 20 miej­
scach siedzących każdy, 87 wozów do-
czepnych osobowych, 2 wozów motoro­
wych tramwajowych, 1 wozu do oczy­
szczania torów ze śniegu, 5 wozów do 
posypywania torów solą, 1 wagon do po 
lewania ulic, 1 wagon do oczyszczania 
szyn. 

Niezależnie od powyższego tabor 
składa się z 6 wózków montażowych do 
górnego przewodnika, 8 wózków robo­
czych do budowy torów, 1 wózka mon­
tażowego z pałąklem do górnego prze­
wodnika. 

Co się tyczy kotłów i maszyn K. E. Ł. 
posiada: 5 kotłów Lancashire z rurami 
Gallowaya, 2 pompy systemu „Mamut", 
3 maszyny parowe, 3 prądnice, 1 kom­
presor do pompy, 1 przetwornica i 1 pro­
stownik o mocy 800 kilowatów. 

Udogodnienia dla pasa­
żerów. 

W roku bieżącym dyrekcja K. E. Ł. 
przystąpiła do budowy Jeszcze jedne) 
remizy tramwajowej przy zbiegu ulic 
Kilińskiego 1 Dąbrowskie), która mieścić 
będzie w sobie 200 wagonów. 

Zbudowanie nowej remizy ma kolo­
salne znaczenie dla usprawnienia ruchu 
tramwajowego. Dotąd bowiem, tram 
waje, mające punkt wyjścia z placu Rey 

słać na to miejsce z obecnej remizy. Gdy 
zostanie uruchomiona również nowa, 
rankiem, równocześnie z dwóch stron 
wyjadą tramwaje do miasta. 

Udogodnienie to będzie miało kolo­
salne znaczenie dla ludności, udającej si» 
codziennie rana do pracy. 

tramwajowe. 
W roku bieżącym wprowadzono ró 

wnież wagony motorowe nowego typu. 
Wagony te są niezwykle wygodne, bar­
dzo szerokie i długie. Nadto posiadają 
one bardzo obszerno perony, umożliwia 
ją stanie większej Ilości ludzi, bez nor­
malnego ścisku i tłoku. 

Wagony te sprowadzone są z trzech 
fabryk z Warszawy, Sanoka i Wiednia. 
W tej ostatniej zamówiono jednak tylko 
kilka wagonów dla porównania ich z wy 
twórczością polską. 90 procent wago­
nów nadchodzi z fabryk krajowych. Jak 
się okazało nie ustępują one pod żadnym 
względem zagranicznym. Motory Berg­
mana zastosowane w tych wagonach są 
najnowszego typu. 

Przypuszczano ogólnie, że przy sto-
pniowem wprowadzaniu nowych wago­
nów, stare będą wycofane, bądź zupeł­
nie, bądź też przy zdjęciu z nich moto­
rów przerobione na doozepne. Okazuje 
się jednak, że wagony starego typu nie 
będą wycofane, lecz kursować będą na 

| równi z nowymi wagonami jeszcze bar 
dzo długo. K. E. Ł. posiada bowiem do­
tąd zbyt mało wagonów, nowe tramwa­
je tedy nie zostały zakupione celem za­
miany starych, lecz celem powiększenia 
ogólnej liczby kursujących po mieście 
wagonów. 

Oczywiście, z czasem całkowita za* 
miana jest możliwa," obecnie jednak, kie­
dy w związku z kolosalnym rozwojem 
sieci tramwajowej w Łodzi ilość posia­
danych przez K. E. Ł. wagonów jest nie­
wystarczająca, o zamianie nie może być 
mowy. 

Tak się przedstawia w ogólnych za« 
rysach działalność zarządu tramwajów 
w Łodzi. 

Zarząd K. E. li. 
Dla orjentacji szerokich rzesz czytel 

ników zaznaczyć należy, że w myśl u-
mowy koncesyjnej, zarząd K. E. Ł. skła 
da się z 8 członków, z których pięciu wy 
bieranych jest na walnem zgromadzeniu 
trzech zaś mianuje magis t ra t 

W roku bieżącym zarząd stanowią; 
pp. dr. Alfred Biederman, prezes; adw. 
Tomasz Stożkowskl, wice-prezes; Sta­
nisław Jarociński, Jakób Petters juniot 
1 Paweł Sannę. Z ramienia magistratu 
w zarządzie zasiadają: wiceprezydent 
Rapalski, ławnik Izdebski i inż. Lcbcn-
haft. 

Zastępcy: z wyboru walnego zgro­
madzenia pp. Jan Gołkontt i Herman 
Werner, dyrektor, z nominacji magistra­
tu radny Potkański. 

Dyrektorem tramwajów jest pan Wer-
'należy porównać monta do miasta należało wprzód DO- net. wicedyrektorem p. Ring. 
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POLSKA AKCYJNA SPÓŁKA 
TELEFONICZNA. 

P. A. 

Spółka została założona w dn. 1 lipca 1922 r. przez 
odziały Rządu Polskiego 1 grupy kapitalistów miejscowych 
I szwet' kich. Rząd wniósł w charakterze udziału ślecie 
telefoniczne w Lodzi, Lwowie, Zagłębiu Sosnowleckiem, 
Zagłębiu Borysławsklem, Lublinie I Białymstoku, które 
zostały ocenione I stanowiły 3/7 akcyj S-kl wydanych wza-
mlan Rządowi. Następne 3/7 akcyj wnieśli gotówką akcjo­
nariusze szwedzcy, a 1/7 została wyznaczona dla publicz­
ne] subskrypcji. Tak powstała S-ka otrzymała koncesję na 
budowę I eksploatację wymienionych sześciu sieci oraz 
sieci Warszawskie], którą nowa Spółka nabyła od daw­
nego koncesjonariusza, Tow. Cedergren, płacąc za nią 
obligacjami 7-proccntowcml. 

Po 25 latach koncesji, t. ]. w dniu 1 lipca 1947 r., 
Rzad przejmuje wszystkie powyższe ślecie po spłaceniu po 
cenie nominalne] akcyj, znajdujących się w rękach pry­
watnych. 

Obecnie, po trzykrotnem powiększeniu kapitału ak­
cyjnego, liczba akcyj wynosi 27.335 sztuk po 500 zł. w zł. 
dawnych, t . ) . po 860 zł. obecnych. 

Na czele władz Spółki stoi Zarząd, składający się 
z 7 członków i 5 zastępców, w tem 3 członków 1 2 zastęp­
ców Jest delegowanych przez Rząd, a 4 członków 1 3 za­
stępców wybranych przez akcjonarjuszów prywatnych. 
Z powyższych 12 osób 9 osób Jest narodowości polskiej 
i 3 — szwedzkiej. Komisja Rewizyjna składa się z 3 człon­
ków 1 2 zastępców mianowanych przez Rząd 1 2-ch człon­
ków I 1 zastępcy wybranych przez akcjonarjuszów pry­
watnych — wszyscy narodowości polskie). 

Na swoich sieciach Spółka zatrudnia około 1800 
osób, wliczając w to kierowników, urzędników, telefoni­
stki 1 robotników. Cały ten personel Jest wyłącznie przy­
należności państwowe] polskie]. 

Rozwój P.A.S.T. szedł w szybklem tempie 1 przyrost 
abonentów był znaczny. Przy otrzymaniu koncesji w 1922 

roku Warszawska sieć posiadała 26.746 abonentów. Łódz­
ka — 1.725, Lwowska — 962 1 pozostałe 4 siecle 1.745 
abonentów. Na dzień 1 września r. b., liczba abonentów 
w Warszawie wynosi 37.267, w Łodzi — 7.932, we Lwo­
wie — 5.805, i w pozostałych miastach 5.481. 

Podczas swe) 6-Ietnle] działalności Spółka musiała 
nietylko rozbudowywać siecle 1 centrale telefoniczne, ale 
dla należytej organizacji służby telefoniczne] wybudować 
cały szereg domów, jak naprz. 4-pIętrową oficynę w War­
szawie, własne gmachy we Lwowie, Borysławiu, Lublinie 
1 Łodzi. W tym ostatnim montuje się obecnie centralę auto­
matyczną. Pozatem w Warszawie buduje się obecnie dom 
przy ul. Pięknej Nr. 19, w którym będzie urządzona auto­
matyczna centrala telefoniczna dla południowe] dzielnicy 
miasta. 

Pierwsze dwa lata były dla Spółki niepomyślne, gdyż 
dały deficyt, rok 1924 przyniósł 3 proc. dywidendy. lata 
1925 i 1926 — 5 p roc , a rok 1927 — 8 proc. Dywidendy 
tej akcjonariusze nie otrzymali w gotówce, lecz akcjami no­
wych emisji, t. j . dywidenda została przeznaczona na po­
większenie kapitału akcyjnego w celu dalszego powiększe­
nia siec) 1 prowadzenia robót Inwestycyjnych. 

P.A.S-T. dokłada wszelkich wysiłków, aby budować 
ślecie telefoniczne doskonałe pod względem technicznym, 
stosując najnowsze udoskonalenia wprowadzane zagranicą 
1 wszelkie ulepszenia zdobyte doświadczeniem własnych 
specjalistów, stara się dać telefon dogodny w użyciu, pierw-
szoredną obsługę telefoniczną, a przedewszystkiem dąży 
do możliwie niskich taryf. Zabiegi pod tym względem dały 
pomyślne wyniki, gdyż opłaty telefoniczne u nas sa niższe 
niż w krajach Europy zachodnie], pomimo tego, i e budowa 
sieci w Polsce jest duło kosztowniejsza niż zagranicą 
ze względu na wysokie cło na materjały telefoniczne. 
Przytem sprawność telefonów Spółki należy do rzędu 
najlepszych w Europie, co konstatują cudzoziemcy I nasi 
rodacy, mający sposobność porównania sprawności na­
szych telefonów z zagranicznemu 

Biura zarządu telefonów łódzkich zostaną przeniesione do nowego gmachu w końcu r. b. 

Zarząd Telefonów Łódzkich 
Łódź, ul. Przejazd 38. 
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„Cudze chwalicie, swego nie zna-
c'e"... 

Mówi się wiele o postępie nowoczes­
nej techniki, czasem przy okazji podzi-
w.a się jakieś cuda zagran.cą. Kto w:e 
jednak, że cud nowoczesnej techn ki 
przemysłowej znajduje się tuż pod na­
szym bokiem? 

Zaczęio się to tak, że w roku 1874 
Juljusz Kunitzer we Widzewie pod Ło­
dzi założy! małą przędzalnię o 10,000 
wrzec.on wraz z tkalnią na 200 warszta­
tów. Fabryka ta zajmowała niewielką 
przestrzeń gruntu. 

Do przedsięb.orstwa tego przyłączył 
się w roku 1879 Juljusz rieinzel, przy-
czem firma przemianowana została na 
„rieinzel i Kunitzer". W 1890 roku ftrtna 
przeszła na własność „Towarzystwa ak­
cyjnego manufaktury bawełnianej rie.n-
zel i Kunitzer", wyposażonego w kapitał 
akcyjny 3,000,000 rubli. 

W roku 1897 dalsze istnienie firmy 
stanęło pod wielkim znakiem zapytania, 
gdyż zaangażowała się w budowie nt-
ciarni, która wytrzymywać musiała 
n :erówną walkę konkurencyjną z „New­
ską Manufakturą". W tym samym kry­
tycznym roku 1897 wstępuje do firmy p. 
Oskar Kon i obejmuje wyłączną sprze­
daż wszystkich wyrobów firmy. Od tej 
chwili nazwisko Oskara Kona związane 
jest niepodzielnie z „Widzewską Manu­
fakturą", jako jedną z największych w 
Polsce firm włókienniczych. 

Niezwykłą jest historja życia tego 
człowieka, który jest dziś głównym wła­
ścicielem największej w Polsce fabryki 
włókienniczej zatrudniającej przeszło 
9,000 robotników. 

Wczesne jego dzieciństwo i lata 
młodzieńcze nie predystynowały go do 
przyszłej karjery. Oskar Kon od lat naj­
młodszych odczuwa nienasyconą żądzę 
wiedzy i mimo ciężkiej pracy zarooko-
wej oddaje się studjom języków i litera­
tury starożytnej. Poznaje wkrótce język 
chaldejski, staro - arabski, grecki, heb­
rajski i sanskryt, ślęcząc po całych no­
cach nad księgami. 

Później następuje w nim pewien prze­
łom: bijące gorączkowem tętnem życie 
przemysłowe polskiego Manchesteru, 
Łodzi, porywa i wciąga Kona — odry­
wając go od ulubionych studjów staro­
żytności i budzi sie w młodzieńcu nie­
przeparta żądza odegrania czynej roli w 
tem życiu, tworzenia rzeczy nowych i 
wybicia się na powierzchnię. 

Ciężkie były początki kąrjery prze­
mysłowej Oskara Kona, lecz niezłamana 
niczem energja i żelazna wytrwałość 
przezwyciężyła wszystko. 

Od czasu też przyjęcia przez Oskara 
Kona kierownictwa „Widzewskiej Ma­
nufaktury" rozpoczyna się rozkwit tego 
upadającego podówczas przedsiębior­
stwa. Twórczy i płodny umysł daje ini­
cjatywę — wskazuje nowe drogi, nastę­
puje stopniowe gospodarcze i techniczne 
odradzanie się strupieszałej machiny 
przemysłowej. 

Gdy w roku 1914 pi Oskar Kon objął 
oficjalnie naczelne kierownictwo „Wi­
dzewskiej Manufaktury Bawełnianej, 
dawniej rieinzel i Kunitzer" i już w maju 
tegoż roku rozpoczął budowę centrali e-
lektrycznej, dla jej napędu zamówił w 
Gorlickiej fabryce maszyn turbinę paro­
wą, która miała być zmontowana we Wi 
dzewie w październiku 1914 roku. Dnia 1 
sierpnia 1914 roku, gdy nowo wybudo­
wana centrala elektryczna była już pra­
wie pod dachem, wybuchła wojna euro­
pejska i wszelka praca wytwórcza za­
miera. 

Do Łodzi wkraczają w grudniu 1914 
roku wojska niemieckie, nad miastem za­
wisa ciężka dłoń okupacji. Niemcy roz­
poczynają niezwłocznie rabunek rekwi-

Preze* OSKAR KON 

zycyjny, którego ofiarą pada również fa­
bryka Widzewskiej Manufaktury. 

W pierwszej linji przedmiotem gra­
bieży stają się wszystkie zapasy baweł­
ny w ilości 2,539 bel następnie wszyst­
kie gotowe towary, walce miedziane, 
motory, a wreszcie wszystkie wogóle 
części miedziane wyłamując je z maszyn 
włókienniczych. Ogólna suma szkód wy­
nosi 3,10,528,67 rubli złotych. 

W krótkim czasie fabryka „Widze­
wskiej Manufaktury" będąca owocem 
tylu dziesiątków lat wysiłków i pracy, 
przedstawia rozpaczliwy obraz ruiny i 
zniszczenia. 

Jednocześnie powstaje problem bez-i 
Irobocia, jako konieczność nakarmienia 

tysięcznych głodnych rzesz robotni­
czych. 

Widzewska Manufaktura, zamiast 
wypłacać robotnikom groszowe zas łki 
w formie upakarzającej zapomogi, po­
stanawia dać im pracę. 

Warsztaty fabryczne są zdewasto­
wane i ograbione, jednakże „Widzew­
ska" ufna w to, że po wojnie rozpocznie 
się jednak nowe życie wytwórcze, pod­
czas największej gorączki wojennej, 
przystępuje do prac inwestycyjnych za­
krojonych na szeroką miarę, a to w myśl 
hasła, rzuconego przez p. Oskara Kona, 
w chwili, gdy do miasta wpadały pocis­
ki. A więc niweluje się tereny, które do­
tąd były bardzo nierówne i posiadały 
wyrwy do 16 mtr. głębokości, zakłada 
się parki, ulice i stawy, tworzy się no­
we budowle, między innemi w tym naj­
tragiczniejszym czasie wzniesiono ol­
brzymie magazyny bawełniane, przebu­
dowano dawną ślusarnię na dzisiejszą 
niciarnię itp. 

Na początku 1919 roku udał się p. O-
skar Kon zagranicę, aby szukać kredytu 

. na podźwignięcie fabryki i jej urucho-
I mienie i uzyskał pożyczkę w wysokości 
Ł 300.000.— Dzięki temu już w sierpniu 
1919 roku została uruchomiona przędzal­
nia, na rynku pojawiła się pierwsza przę­
dza polska, a w grudniu tegoż roku przę 
dzalnia Widzewskiej pracowała już na 
trzy zmiany. 

Uruchomienie to umożliwiło wielu 
drobnym fabrykantom podjęcie pracy 
wytwórczej, przez danie im możności 
zaopatrywania sie w przędzę. 

Dzień 6 lutego 1922 roku stanowi no­
wą tragiczną kartę w dziejach „Widze­
wskiej Manufaktury" jest bowiem datą 
pożaru, który całkowicie strawił przę­
dzalnię tej firmy o 54.600 wrzecion i ma­
szyny parowe. 

Asekuracja w markach polskich nie 
pokryła nawet diobnej cząstki tej ol­
brzymiej straty. 

Stracono wówczas powszechnie wia­
r ę w to, aby firma mogła Się jeszcze po-
dźwignąć z tych tragicznych zgliszcz. 
Nawet włoscy współwłaściciele i ów­
cześni członkowie zarządu uważali los 
„Widzewskiej" za przesądzony, to też 
sprzedawszy swoje akcje, opuścili Pol­
skę i powrócili do swej ojczyzny. 

Jeden Oskar Kon nie upadł wśród 
powszechnego zwątpienia na duchu i u-
dal się zagranicę, aby znowu szukać 
kredytu, tym razem już w o wiele trud­
niejszych, aniżeli w roku 1919 waruu-
kach. 

Lecz Londyn znał dobrze Oskara Ko­
na i dał mu kredyt i to taki, że Kon po­
stawił nową, 2 razy większą przędzal­
nię o 120,000 wrzecion — najnowszą na 
całym kontynencie europejskim, a po­
nadto jeszcze ogromną własną elektro­
wnię na 6,000 kilowatów, pędzoną przez 
2 turbiny zasilane kotłami o niestoso-
wanem dotąd w Polsce ciśnieniu 20 at­
mosfer. 

Nowa przędzalnia, zbudowana całko­
wicie z żelazo - betonu, stanęła w rekor 
dowym — w stylu Oskara Kona — cza­
sie 4 miesięcy, gdy normalnie budowa 
ta wymagałaby conajmniej 3 lat czasu. 

Każdy miesiąc oznacza dla „Widzew 
sklej Manufaktury" nowe budowle, no- i 
we maszyny, nowe udoskonalenia, gdyi ' 
twórczy umysł 1 energja Oskara Koua 
nie mogą pozostawać bezczynne. 

„Widzewska" była pierwszą firmą w 
Polsce, która w roku 1922 wypuść.ła 
przędzę do Nr. 120, uważaną dotąd za 
monopol Anglji i Szwajcarii. 

Dążeniem Kona jest konkurować nie 
z przemysłem krajowym, lecz z zagra­
nicą, to też wytwarza on przedewszyst­
kiem tkaniny, sprowadzane dotąd z za­
granicy i dumny jest ze swej roli pionie­
ra w stosunku do polskiego przemysłu 
włókienniczego, który powoli Idzie w je­
go ślady. 

Aby uniezależnić się od zagranicy l 
stwarzać własne, najdoskonalsze typy 
maszyn włókienniczych, buduje Kon l a r 
tak, wielką odlewnię i fabrykę maszyn. 

Na tych to własnych maszynach pro­
dukowana jest przędza do Nr. 120, wkró 
tce do Nr. 160. 

Staroświeckie urządzenia należą w 
zakładach „Widzewskiej Manufaktury" 
do przeszłości. Zwiedzający fabrykę 
zdumiewają się, w jakim rozmiarze i w 
jakich szczegółach jest wszystko w fa­
bryce tej zautomatyzowane — zelektry­
zowane i zmechanizowane. 

A problem tak zwanego „marnotra­
wstwa w przemyśle"? Jakże drobiazgo­
wo jest on rozwiązany, aby żadna cząst­
ka surowca, czy maszyn lub pracy ludz­
kiej nie poszła na marne! 

Oskar Kon wierzy niezłomnie w pol­
ską wielką gospodarczą przyszłość. Bu­
duje i rozwija olbrzymią swą fabrykę. 
Jako człowiek prosty i skromny nie lubi 
frazesów, lecz czyny. To też gdy nprz. 
ogłoszoną została subskrypcja na „Bank 
Polski" Kon pobił rekord, gdyż „Widze­
wska Manufaktura" zakupiła 75,000 ak­
cji, i dotąd przechowuje je w swym por 
tfelu. 

» * 

Obecny kapitał akcyjny „Widzew­
skiej" wynosi zl. 25,000,000.— kapitały 
rezerwowe ogółem 8,964,561,07. 

Skład zarządu: prezes Oskar Kon, 
członkowie: Maks Kon, Maurycy Bos-
sak, Adolf Bielszowski, Marja Kon, Al­
bert Kon. 

Jeneralnym dyrektorem spółki \i s 
p. Oskar Kon. 

Dyrektorami pp.: Maks Kon, Maury­
cy Bossak, Adolf Bielszowski, Dr 
Wachs, Albert Kon. 

I 
B i 
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Płomienne sny o szpadzie. 
Z wspomnień towarzysza walk Marszałka Piłsudskiego i Sławka. 

Były to wczesne czasy popowstanio­
we. Po dworkach wiejskich i w wielu 
domkach osad i miasteczek naszych pod­
czas wieczorów jesiennych pamięcią od­
twarzano sobie bolesne chwile jeszcze 
świeżych, choć minionych już przeżyć, i 
r> nich półszeptem opowiadano... 

Trwały jeszcze te czasy, kiedy w do­
mu niespodziewanie zjawiał sie gość ja* 
kiś i... raptem znikał... Nielegalni ludzie... 

Dobrze sobie przypominam owe pół­
szeptem przy kominku prowadzone roz­
mowy — mych rodziców 1 zrzadka od­
wiedzających dom nasz gości. Z tych roz 
mów dowiedziałem się, że i jak kozacy 
wywlekli jakiegoś powstańca z mieszka­
nia tego oto małego domku naprzeciwko 
nas po drugiej stronie ulicy 1 pikami, go 
zakłuli w oczach przerażonej skleplkar-
ki — żydówki. Tak samo żywo w pa­
mięci pozostał mi ów opowiadany obraz, 
że gotów byłbym jeszcze dziś wskazać 
dom, gdzie to miało miejsce. 

W mem rodzinnem miasteczku Kle­
czewie — stacjonował wówczas niewiel­
ki oddział piechoty rosyjskiej. Pamiętam, 
jesienią nieraz przed oknami naszego 
domu przechodziły szeregi żołnierzy, 
prowadząc ze sobą tresowanego niedź­
wiedzia, bębniąc, śpiewając i gwiżdżąc 
przeraźliwie. Ja j młodsza odemnie sio­
strzyczka — mogliśmy być rozbawieni 
w najlepsze, mogliśmy sobie wesoło pod­
skakiwać w takt muzyki, grającej na for­
tepianie matki, skoro jednak usłyszeliś­
my zdała dźwięki bębna 1 przeraźliwe 
gwizdania i miarowe kroki maszerują­
cych żołnierzy, w e s o ł o ś ć z n i ­
k a ł a , m a t k a g r a ć p r z e s t a ­
w a ł a , i m y c h o w a l i ś m y się 
p o d s t ó ł i n a k l ę c z k a c h , 
p e ł n i l ę k u , p r o s i l i ś m y Bo-
z i o c o ś , — « . c z e g o s a m i 
s o b i e u ś w i a d o m i ć n i e u -
m i e l i ś m y . 

W takich przeżyciach rosły \ wycho­
wywały się małe I malutkie dzieci pol­
skie. 

Okres marazmu. 
Lata mijały. 
Ekonomicznie — ciężkie były czasy. 

Moralnie — nad wyraz przygnębiające. 
Hulanki, głupie używanie życia złotej 
młodzieży. Podlizywanie się możnym 1 
zaborcom. RoZwlelmożnione szpiegos­
two. Lęk. Banie się własnego cienia. Nę­
dza. Marazm ogółu. 

A jednak—świeże były jeszcze wspo­
mnienia stracenia na stokach Cytadeli 
pięciu proletarjatczyków przez rząd c a r 
skl. A jednak — Apuchtin i osławiona 
Marja Andrejewna, żona wielkorządcy 
ówczesnego — Hurki, obiecują, że wkró­
tce matka Polka śpiewać będzie nad ko­
łyską dziecka kołysanki rosyjskie. A je­
dnak — rusyfikacja w pełni. Demonstra­
cje studentów. Osławiony Apuchtin spo-
Hczkowany. Uczeń klasy trzeciej uderza 
w twarz księdza Słowikowskiego za to, 
t e ten zgadza się na prowadzenie rellgjl 
w języku rosyjskim. Rodzice z najwyż­
szym oburzeniem potępia a chłopca. Dzle 
cl — uczniowie zaś uważają swego kole­
gę za bohatera. Zamachy na żandarmów 
1 szpiegów. Aresztowania. Wysyłki w 
głąb Rosji I na Sybir. 

W odpowiedzi; na to wszystko — iir 
ł e l l g e n c k l d o w c i p r o b i e ­
n i a d o b r e j m i n y p r z y złej 
g r z e . D r o b n o m i e s z c z a u s ko 
- i n t e l i g e n c k a s z t u c z n a I-
d e o l o g j a u g o d y . Praca organi­
czna pozytywistów warszawskich, iako 
naturalna, może zresztą najwłaściwsza, 
reakcja po przeżyciach nieudanych zbrój 
nych zmaganiach się czasów powstania. 
Powierzchowne przewartościowania. Po 
tępienie w czambuł i bezlHosne smaga­
nie drwinami nawet napomknień o czy­
nie zbrojnym. Autoratywne nazywanie 
tych napomknień mianem karygodnych 
mrzonek. Wzmaganie się ugody. Coraz 
szersze sankcjonowanie jei przez odpo­
wiednie urabianie oplnjl społecznej. 

Oto tło życia tych czasów. 
V 

Znowu mijały lata... 
Ekonomicznie i politycznie —- czasy 

stawały się coraz gorsze, nad wyraz bo­
lesne i przykre. Znikąd promienia aa' 
dziel. Zdawało sie — żaden cud nie 
wskrzesi Polski. Zresztą w cuda nie wie­
rzono. Wprost nieprzyzwoltością towa­
rzyską było mówić na temat podobnych 
mrzonek. Rugowano, dobijano wiarę w 
cud w tym kierunku. Sprawa, zdawało 
sle, została przesądzona. Tryumfował 
zdrowy rozsądek filistra, zbogaconego 
kamienicznika, mieszczucha. Uderzono 
w erotykę... Androgyne... Czasy deca-
dence'u... Czasy fin de siecle'u.. S a m o a -
naliza posunięta do absurdu... Kawiarnia­
ne kwiatki... Jałowe dyskusje bez koń­
ca... A jednocześnie migotały ogniki: — 
czasem myśli twórczych..., zakonspiro­
wanych kółek samokształceniowych, u-
niwersytetów latających... A jednocześ­
nie — wybuchał od czasu do czasu pło­
mieniem ruch robotniczy pod znakiem 
socjalizmu. Młodzież poza granicami kra 
ju. w więzieniach, kajdanach lub zsyłce. 

Częste wyroki śmierci. 
Polityczna niemoc. Polityczna prze­

m o c 

Rewoluifa. 
Dalej lata mijały... Rok za rokicin... 

Przyszłość stawała się przeszłością... 
Wybuchła wojna rosyjsko - japońska w 
1904 r., a na skutek przegranej przez Ro­
sję — rewolucja w Rosji I u nas w 1905 r. 
Zarysowały się wyraźnie I potężnie za­
gadnienia społeczne i polityczne. Wiece 
dzieci... Wiece rodziców... Wiece w Fil­
harmonji warszawskiej... Żądania kon­
stytuanty w Warszawie... 

W obawie przed daleko idącemi żą­
daniami obozu socjalistycznego w zakre­
sie zagadnień ekonomicznych, jaskrawo 
uwypukliły się ugodowe tendencje Naro­
dowej Demokracji w żądaniach autono­
mii. W obozie socjalistycznym — S. D. 
K. P . I L. reprezentuje ideologie organi­
cznego połączenia z Rosją. Na tym pun­
kcie uzgadniają się S. D.-cy z prawicą 
polską. 

P . P . S. wynajduje środek - ideologię, 
mocą której zaczynają się już cemento­
wać wszystkie wars twy narodu. 

Nieliczna bojówka „fraków", wyol­
brzymiana do rozmiarów jakiejś potęgi 
podziemnej. Uwolnienie bohaterskie 
dziesięciu politycznych z rąk żandar­
mów, z Pawiaka. Pruszków. Rogów. 
Strajki powszechne. Brak dowozu żyw­
ności. Ogonki. Rozbijanie sklepów. De­
monstracje. Pochody. Prowokatorska 
czarna sotnia. Szarże kozaków i kawa­
lerii na ulicach stolicy 1 miast prowincjo­
nalnych. Elektryczności, gazu, światła 
niema. Ogłoszenie stanu wojennego. 
Krwawa kozacka konstytucja na placu 
teatralnym. Zamachy. Bomby. Strzehni-
na, Aresztowania. Kajdany. Wyroki 
śmierci. Tu i owdzie bunty żołnierzy 
wojsk rosyjskich. Skałon w Warszawie, 
Kaznakow w Lodzi. A jednak bajeczny 
nastrój mas. Krwawa środa... 

Zwolna jednak rząd carski opanowu­
je sytuację. Straszliwie krwawa likwida­
cja rewolucji. Dzikie represje. Reakcja. 
Tryumfy zdrowego mieszczańskiego roz 
sadku Narodowej Demokracji. Rozbite, 
zdziesiątkowane, resztki zwolenników 
czynu zbrojnego za kordonem. Nie zrze­
kają się swych mrzonek ponownego 
podjęcia czynu zbrojnego. Czekają na 
więcej sprzyjające warunki do wystą-
plenia~. 

, * 

Klinika szpitala Ś-go Ducha w War­
szawie, byłem ordynatem. 

Postać mego serdecznego kolegi — 
studenta, Stefana Hubickiego, za pośred­
nictwem którego p o z n a ł e m s i ę 
z t o w . S ł a w k i e m I Z i u -
k l e m . 

Moja pierwsza z nim konferencja w 
konspiracyjnem mieszkaniu przy ulicy 
Mazowieckiej. Drugie moje konspiracyj­
ne spotkanie z Zhrklem w Krakowie o 
zmroku w pokoiku hotelowym, gdzie 
mu wręczyłem p r o j e k t t a k t y ­

k i b o j o w e j . Późniejsze wyzna­
czenie m] roli szefa sztabu bojówki. Per ; 
jodyczne, zresztą dość częste, konspira­
cyjne odwiedziny w mym gabinecie le­
karskim przy ulicy NowyŚwia t to Ziu-
ka. to najczęściej Michała (Aleksander 
Sulklewlcz), to Mańkowskiego, to Agra­
fki, (Denel), to Wojczyriskiego. Czasem 
przychodziła któraś z niewiast z polece­
niem lub papierami i zabierała plany. Po 
takich odwiedzinach najczęściej ulatnia­
łem się na dni parę z Warszawy wraz ze 
swym niedostępnym aparatem fotografi­
cznym w celu zdęcia z lotu ptaka, a ra­
czej z wieży jakiegoś kościoła — p l a ­
n u k o s z a r , d o w i e d z e n i a 
s | ę r o z l o k o w a n i a p o s c z e-
g ó l n y c h c z ę ś c i w o j s k r o ­
s y j s k i c h , w y s o n d o w a n i a 
n a s t r o j u ż o ł n i e r z y , z b a ­
d a n i a t e r e n u I t p . 

Krwawa środa. 
W porannych godzinach którejś po­

godnej niedzieli miesięcy letnich zatrzy­
mał się pociąg, idący z Warszawy, na 
stacji w Świdrze. Z pociągu wyszło osób 
kilka. Od grupki wysiadających oddzie­
liłem się ja 1 jeszcze jakiś młody męż­
czyzna. Obaj zwolna skierowaliśmy się 
w stronę lasku po lewej stronie toru. 
Szliśmy czas jakiś w przyzwoitej odle­
głości od siebie, obserwując sie podejrzli­
wie nawzajem. 

Dokładnie nie wiedziałem, gdzie znaj­
duje się willa Hiszpańskiego, w której 
mieszkał Daniłowski. Tam bowiem mia­
ła się odbyć konfenecja okręgowców. 
Przechodził chłop jakiś. Pytam. Skrę­
cam we wskazanym kierunku. Spostrze­
gam, że chłopa zatrzymuje mężczyzna, 
za mną idący. Pyta go o coś, a następnie 
idzie w tym samym, co ja, kierunku. 

— Psiakrew, albo szpicel, albo nasz, 
myślę? Zwalniam kroku, a, zrównawszy 
się, zwracam nagle twarzą do niego 1 z 
ręką na bronku pytam: 

— A pan gdzie idzie? 
— Tam, gdzie i Pan, wypowiada u-

mó wionę. hasło. 
A więc zgoda. Idziemy razem. Był 

to towarzysz Roman, którego osobiście 
nie znałem. U Daniłowskiego zastaliśmy 
bractwo w komplecie. R o z w a ż a n a 
b y ł a s p r a w a u r z ą d z e n i a 
. . k r w a w e j ś r ó d y". Dyskusja 
trwała dość długo. Były głosy „za" 
1 „przeciw". Większość była „za". Ja I 
jeszcze kilku towarzyszy byliśmy „za" 
— warunkowo. 

Obawia'ac się w następstwie więk­
szych represji, byliśmy zdania wstrzy­
mać wyznaczony termin do chwili zor­
ganizowania kadrów milicji. Sądziliśmy, 
że w ten sposób będziemy w stanie dać 
należytą odprawę za carskie represje. 
A l e Z l u k s w ó j w a ż k i g ł o s 
p o ł o ż y ł „ z a " 1 s p r a w a b y ­
ł a p r z e s ą d z o n a . Jednocześnie 
polecono ml opracować statut.organiza­
cyjny milicji. 

Powrót mój z Syberji do kraju... Pod-
czas pogodnych Zielonych Świąt 1913 
roku w przejeździe z Wioch do kraju 
odwiedzani Zhika na Szlaku w Krako­
wie. Zastaję u niego towarzyszy-p-Sław 
ka, Ryszarda (Sosnkowski) 1 innych. 
Zluk gra w szachy. 

Dowiaduję się, że jutro mają być ćwi­
czenia wojskowe—rozwiązywanie okre 
słonego zagadnienia taktycznego. Ziuk 
proponuje, bym wziął udział w charak­
terze eksperta przy jedne) ze stron wo . 
jujących. Zgadzam się. Dowódcy z obu 
stron mieli być na koniach na czele 
swych oddziałów. 

Jestem świadkiem rozmowy— t o w . 
S ł a w e k t ł u m a c z y Z l u k o . 
w i, ż e za w y n a j ę c i e d w u c h 
k o n i ż ą d a j ą d w a n a ś c i e c z y 
p i ę t n a ś c i e g u l d e n ó w . S u ­
m a , n a d k t ó r ą n a s i m a ­
s z ą s i « d o b r z e z a s t a n o , 
w I ć ! 

Ziuk proponuje mi zwłedzenie prowa­
dzonej przez niego szkoły wojskowej. 
Domek w ogródku przy Batorego. 

Wchodzimy. Na baczność. Karabiny w 
kozłach. Chłopcy w mundurach. Oglą­
dam biblioteczkę. Porównywuję obecny 
stan z tem, co było w 1906 roku. Co za 
różnica na korzyść! Wyrażam swój po. 
dziw i uznanie. Przeczuwam już kadry 
przyszłej armi* polskiej-. 

Pierwsze manewry. 
Wojna wisi w powietrzu... Ziuk mó­

wi o swem ustosunkowaniu się do władz 
austrjackich. Jest zdecydowany w razi* 
wojny oprzeć nasz _ ruch wyzwoleńczy 
na Austrji. I słusznie. Pod wrażeniem 
niedawnego swego pobytu w Rosji i na 
Syberji wysuwam swoją koncepcję —. 
w celu urzeczywistnienia wspólnego na 
szego snu o szpadzie — w y k o r z y ­
s t a n i a t a k ż e r e w o l u c j i w' 
R o s j i . Ziuk jest zdania przeciwne­
go. Uważa moskali wręcz za niedoroz­
winiętych, za niezdolnych do rewolucji 
3 na tym czynniku w swych planach po­
litycznych Oprzeć się nie chce. Nato. 
miast w mej głowie już wówczas po­
wstało marzenie w związku z rewolu­
cją rosyjską, o wybuchu które] w razie 
wojny święcie byłem przekonany. 

Stworzyć kadry legionów w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej lub 
.w Kanadzie... Przerzucić je na Syberję. 
Wykorzystać tam element poetycznych 
skazańców i jeńców polaków 1 słowian 
austriackich, których napewno rząd car 
ski tam pędzić będzie... Ten materjał 
ludzki zorganizować w formacje wojsko 
we... Podnieść hasło stworzenia Stanów 
Zjednoczonych Syberji I ją oddzielić od 
Rosji — usamodzielnić. Hasło, które ma 
zwolenników swych wśród sybiraków. 
Przejść przez Rosję i ruchem dywersyj­
nym obciążyć twórczą prace wyzwoleń 
czą w kraju, na czele której, wiedziałem. 
Ziuk stanie. 

Nazajutrz o szóstej rano jestem u stóp 
Wawelu. Dz?eń nieco mglisty. Ale zapo. 
włada się wypogodzenie. Czekam. Wi­
dzę—maszerują sprawnie szeregi strzel 
ców, a na ich czele na koniach tow. Sła. 
wek i Sosnkowski. Jestem obecny przy 
manewrach tej małej armji — iuż zapo­
wiedź wczesna — wielkiej. Słońce za­
chodziło, kiedy powrócił do hotelu... Na­
zajutrz wyjechałem do domu. do LodzL 

Zwycięstwo. 
Ja już wiem, co mam czynić. Krótki 

pobyt na froncie wojsk naczelnych w 
charakterze lekarza. Kijów... Jestem na­
czelnym lekarzem jednego ze szpitali 
związku miast. W szpitalu dla rannych 
żołnierzy w Kijowie. Widzę obrazy 
straszne — zapowiedź nastąpić mające] 
rewolucji. Dn. 20 maja 1915 roku jadę 
do Japonji bez paszportu, a z listami - -
dokumentami w celu jakoby zakupu me­
dykamentów dla związku miast. Prze­
jeżdżam Syberję. Charbin... Chiny... Ko­
rea... Japonja... jes tem w San-Francisko 
w pierwszych dniach sierpnia, jeszcze 
przed wzięciem Warszawy przez Niem­
ców. 

Na mój list, wystosowany do pana Pa 
derewskiego, jako obywatela, otrzymu­
ję zaproszenie przyjazdu. 

I oto dziś wracam do kraju przez o . 
cean, przez Japonję, a mam zamiar prze 
jechać sowiecką Rosję... 

Były to czasy, kiedy realizował się a 
nas pod wodzą Piłsudskiego nasz sen o 
szpadzie... Jednocześnie miał sie reali­
zować sen o szczęściu... ale tak swoiście 
na ten temat majaczono 1 tak swo!śc :e 
realizację tęgo snu paczono wszędzie 1 
u nas, że mimo sprzyjające warunki, do. 
tąd go ni© zrealizowano... 

** -
Z konieczności mijają — rok za ro­

kiem — lata... Z nieubłaganej koniecz­
ności przyszłość staje się już przeszło, 
śclą... 

I nasz, kilku pokoleń sen o szpadzie, 
stał się rzeczywistością. 

~ jest rok 1928... 

Dr. STEFAN BOGUSŁAWSKI 
Burmistrz Rody Pabianickiej. 
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Pierwsi legioniści w Łodzi. 
Żołnierza polskiego przyjmowano bez entuzjazmu, często ze złością i ironią. 
Znakomity aktor, legionista Adwentowicz, uległ wypadkowi 

Zgórą przed dziesięciu laty, bo w 
październiku 1914 roku wmaszerował 
do Łodzi pierwszy oddział legionistów. 
Ulicą Piotrkowską od Górnego Rynku 
•zli pierwsi żołnierze polscy w szarych 
mundurach, od starszyzny legionowej, 
wśród której błyszczały najpiękniejsze 
nazwiska naszej literatury I sztuki aż do 
młodych chłopaków wiejskich, którzy 
po drodze garnęli się pod wojskowe na­
rodowe sztandary. 

Gapie uliczni stawali l dziwili się żoł 
nierzowi polskiemu. Ani krzty entuzjaz­
mu, ani Jednego okrzyku. Żołnierz polski 
przyjęty był w Lodzi chłodem lodowa­
tym, często złością I zgryźliwą ironją. 
Nastrój miasta był nawskroś rusofilski i 
wszyscy nadsłuchiwali rycliło-li od 
wschodu zabrzmi tętent „naszych" ko­
ni kozackich. 

Akcja ratunkowa. 
Dowódcą oddziału, wkraczającego 

do Łodzi, byt ówczesny porucznik, obec 
ny pułk. rezerwy Berner. Zajął on dla 
oddziału swego gmach dawnego gimna­
zjum rosyjskiego (obecnie gimnazjum 
im. Piłsudskiego) przy ul. Sienkiewicza. 
Wystawiono przed gmachem wartę le­
gionową i oto rozpocząć się miała ak­
cja werbunkowa. Niestety, dała ona re­
zultaty niewielkie. Nieomal na palcach 
można policzyć tych, którzy albo będąc 
w dawnym kontakcie ze Związkiem 
Strzclccklem, albo też porwani wido­
kiem orłów polskich, dali się pociągnąć 
kici legionowej. Wśród młodzieży, na-
itrojonci pod wpływem starszego społe­
czeństwa rusofilsko, akcja werbunkowa 
«paHIa na panewce. 

Wkrótce pod naciskiem niemców le­
gioniści musieli opuścić gmach szkolny 
I przenieść się do domu na rogu ul. Be­
nedykta l Spacerowej (6 Sierpnia i Al. 
Kościuszki) opróżnionego przez rosyj­
ski Bank państwa (obecnie Bank Poi-
tki). 

Rozpoczęto akcję propagandową. 
Wielki wiec w sali Selina przy ulicy 
Konstantynowskiej nie dal rezultatów. 
Ludzie poprostu obawiali się Jakiegokol­
wiek bądź kontaktu z legionistami, aby 
późnie] po powrocie moskali nie odcier­
pieć surowej kary. Wśród uczestników 
wiecu kilku jegomośclów fotografowało 
ten historyczny wypadek. Jak się póź­
niej okazało, jeden z nich, czy nawet 
dwóch — byli to szpicle rosyjscy, któ­
rzy wręczyli później s w e zdjęcia żan­
darmerii rosyjskiej. 

Skoro nie udała się propaganda ust­
na, należało się zabrać do drukowanego 
słowa. Wyszły wówczas cztery nume­
ry pisma „Do broni". Dziś już, niestety, 
stały się one rzadkością bibliograficzną, 
gdy posiadacze egzemplarzy przed po­
wrotem rosjan w paniczne] obawie spa­
lili tę legionową literaturą. 

„Do broni!" 
Jakżeż trudno było wydrukować 

„Do broni" w Łodzi. W każdej drukar­
ni dokąd zgłaszali się legioniści, odma­
wiano im kategorycznie drukowania 
czegokolwiek bądź „dla sokołów". Już 
sama wizyta żołnierzy w szarych mun­
durach uważana była za dopust Boży, 
bo kto wie, iak przyidą „nasi" to mogą 
i zato powiesić, źe się takiemu „wyrod­
kowi" rękę podalol 

Wreszcie udało się wydać „Do bro­
ni" w drukarni Jana Gródka, mieszczą­
cej się przy u l Przejazd 8 na drugiem 

piętrze z frontu. Cenzorem prasowym z 
ramienia legionistów był wówczas Żó-
ławski później zaś Nitecki. Nie chce się 
już dziś kompromitować ludzi, ale to 
co opowiadali legioniści o swych wizy­
tach w drukarniach dzienników łódz­
kich woła wprost o pomstę do nieba. 
Traktowano ich lak zdrajców, zaprzc-
dawców, nieomal bandytów!... 

Nic dziwnego, że kiedy front państw 
centralnych pod Łodzią się zachwiał, 
wraz z Innymi wojskami musieli się 
wycofać z Łodzi 1 legioniści. Wszystko, 
co było w jakimkolwlekbądź kontakcie 
politycznym czy nawet osobistym z le­
gionistami musiała uciekać. Nastrój spo 
łeczeństwa był taki, że nie tylko wyda-
noby ich w ręce policji rosyj., ale na­
wet obmowami 1 plotkami dziesięcio- 1 

krotnie powiększonoby wszelki kontakt 
z legionistami. 

pogotowia odwiozła Adwentowicza z 
Łodzi do Sieradza, skąd transportowa­
no go dalej środkami wojskoweml. 

Gdzieś około południa moskale zja­
wili się w Łodzi. Tuż za pierwszym pa­
trolem przybyła żandarmeria z niejakim 
Adamowiczem na czele. Przeprowadzo­
no wówczas masowe aresztowania a 
między in. zrobiono rewizję w drukarni 
„Gazety Łódzkiej", której właścicielem 
był wspomniany wyżej Jan Grodek. W 
lokalu redakcyjnym oprócz Gródka byli 
jeszcze obecni współpracownicy Woj­
ciechowski, Pierzchlcwski i Świątek. 

U Świątka w kieszeni znaleziono kil 
ka odezw legionowych, za co oberwał 

; kolbą w głowę, nahajką po plecach I 
został zawleczony później wraz z armią 
rosyjską. 

Zaaresztowanych dorożkami prze­
wieziono najpierw do „tatersalu" a po­
tem do więzienia. Nielada byt to kon­
dukt, gdy obywateli prowadzono uli­
cami miasta albo wieziono w otoczeniu 
kilkudziesięciu ko;:aków, przyczem nad 

! każdym więźniem czuwa! żandarm z re-
! wolwerera, wycelowanym prosto w 

Rewizje f areszto­
wania. 

Z Łodzi uciekło podówczas bardzo 
wiele osób. Odwrót odbywał się tak po 
spiesznie, źe nie brakło i wypadków. 

! Między innemi znakomity aktor polski,! głowę. We wszystkich mieszkaniach 
legionista Adwentowicz spadł z konia I i osób aresztowanych, a było Ich kilku-
potłukł się tak boleśnie, że nie sposób dziesięciu, zarządzono rewizję ] niemal 
było go Inaczej przywieść, jak tylko'wszystkie mieszkania doszczętnie okra-
przy pomocy pogotowia. Po całem mie- J dzlono. „W ..tatersalu" Jakiś kozacki 
ścle szukano wówczas dr. Pinkusa. aż esauł pocieszał więźniów polskich przez 
wreszcie za iego zezwoleniem karetka całą noc temi słowami: 

— Wy bratiki, sokoły, a my wsiecl 
sokołów wiesza jem!— 

Dwa) żandarmi. 
Nikogo wówczas w Łodzi nie powit 

szono. Stato się to wskutek przypad­
ku. Szefem żandarmerii w Łodzi byl 
właściwie pułk. Leontowicz, który w pa 
miętne dni październikowe bawił w War 
szawie; Adamowicz zaś działał tylko 
tymczasowo i nie cieszył się zaufaniem 
Leontowicza. Dlatego, gdy Leontowici 
dowiedział się o tem, co się stało w Ło­
dzi wydał dyspozycje łagodnego pro­
wadzenia śledztwa, celem skompromi­
towania Adamowicza. 

Tak więc kilkudziesięciu ludzi zaw­
dzięcza życie temu, że dwaj żandarmi 
rosyjscy pokłócili się o wpływ 1 znacze­
nie. Bardzo jest ciekawe, że ten sam 
Adamowicz działał w Polsce wschod­
nie], jako rzekomy emigrant rosyjski I 
były ataman oddziałów przeciwbolsze-
wicklcb w Rosił. Przed kilku tygodniami 
został on zdemaskowany, jako agent ro­
syjskie] czerezwyczajki w Polsce I szpi­
cel. Był on równocześnie prowokatorem 
gdyż zajmował się organizowaniem na­
padów dywersyjny :h na kresy polsko-
sowieckie z Jedne] i z drugiej strony, a 
pozatem handlował aktami szpiegow­
s k i m i l fałszywemi dokumentami o so 
wictach. 

P.N. 

P Ę K Ł Y KAJDANY NIEWOLI 
Wznosząc zręby nasze] psńsiwowośo', unika'my błędów przeszłości. 
W odmętach krwi 1 w kurzawie bi 

tew padała potęga państwowa i militar­
na zaborców Polski. 

Pogrom państw centralnych, jak 
straszliwy pożar lasu, przerzucał się z 
niebywałą szybkością po wszystkich 
frontach wojennych, powodując rozkład 
aparatu militarnego i upadek dynastyj: 
Hohenzollernów i Habsburgów. 

Rok 1918 był rokiem, w którym z ca­
łą mocą żywiołu wyładować się poczę­
ty, tłumione w c ągu setek lat niewoli, 
pragnienia narodowe I społeczne. Wiel­
kie kwestje i zagadnienia zapukały ćo 
bram więzionych ludów. 

W wojnie ludów, jakiej nie znały 
dzieje, rodziły się nowe czasy, powsta­
wały z martwych nowe idee, narody i 
państwa. 

poczuwa się do obowiązku skierować u-
wagę tych państw i poruszyć kwestję 
granicy pomiędzy Austrią i Polską na 
obszarach „niewyraźnych", ,Ł J. na Spi­
żu. 

skrytobójczych dynastycznych konflik­
tów, wszelakich uzurpacyj i gwałtów. 

Pod ciosami rewolucji rosyjsk'ej 
drgato w konwulsjach olbrzymie cielsko 
caratu, cielsko potworne, szóstą '„zęść 
świata wypełniające. Dzieje likwidowa­
ły „magazyn kradzionych rzeczy"... 

Rozsypywała się Austrja, ten „hotel 
dla wszystkich", ten twór sztuczny i zle­
pek niesamowity, zawdzięczający swoją 
potęgę państwowa Intrygom i matac­
twom Meternicha 1 przcwrotnjj zasadzie 
„dziel i panuj"... 

Cesarstwo Nicmlcck !e. ten twór buty 
niesamowitej, zarozumiałości parwenju-
szowskiej, symbolizujące opancerzoną 
pięść, grożąca catemu śwatu, załamało 
się na polach bitew nad Marną. Dziedzi­
ctwo Fryderyka Wielkiego, cynika, fał­
szerza monet i zaborcv Po!sk :, przega­
dał i roztrwonił bezpowrotnie Wilhelm 
Ostatni. 

»« 
Austria, pomimo łerM legendarnej 

Marji - Teresy, brała wybitny udzlat w 
rozbiorze Polski. Ona pierwsza wystę­
puje z konkrerueml pretensjami prawne* 
mi do newnei części terytorium Rzcczy-
posnolitej. Wykrętnie tłumaczy w nocie 
do Rosji I Prus. że wobec lstnlen'a na 
pogranie-* grup konfedóracklch, Austria 

Król Pruski Fryderyk Wielki w liście 
do brata swego Henryka w 1770 roku pi­
sał z ohydnym cynizmem l przechwał­
ką: „A teraz, mó] drogi bracie, główna 
część naszej pracy jest SKończona. Zje­
dnoczy to trzy rcllgje: katolicką, grec­
ką I kalwińską, gdy spoźyjemy komunję 
w jednym ciele, którem jest Polska. Je­
żeli to nie stanie się dobrem dla naszych 
dusz. to napewno przyczyni się do po­
większenia naszych majętności!" Kra­
dzione jednak nie tuczy: któżby wtedy 
przypuszczał, że dzieło Fryderyka Prze­
wrotnego spotka tak smutny epilog. 

Szczytem przewrotności, obłudy I 
kazuistykl jest akt' rozbioru Polski, ten 
dokument gwałtu i rozboju trzech 
państw z dnia 25/VH. 1772 roku: 

„W imieniu Przenajświętszej Trójcy. 
Jako iż duch frakcji, które utrzymują a* 
narchję w Polsce, kazał się lękać całko­
witego zniszczenia tego państwa, cohy 
mogło szkodź.ć interesom sąsiadów 
Rzplitej i umniejszyć harmonię pomiędzy 
niemi 1 spowodować wojnę powszechną, 
z tych więc powodów Austrja. Prusy I 
Rosja, mające zresztą na rzecz Polski 
dawne pretensje I prawa, zdecydowały 
prawa te wprowadzić w żvcie. przy­
wrócić porządek wewnątrz Polski 1 dać 
temu państwu egzystencję polityczną, 
bardzie] odpowiadającą interesom sąsie­
dzkim". 

I nareszcie po tyiu latach szalbierstw 
dyplomatycznych, po tylu krzywdach, 
zadanych narodowi, pękły dnia 11 listo­
pada 1918 roku okowy potrójne] niewo­
li polskiej... 

W momencie, kiedy Europa mniema* 
ta. że po martyrologii naszej, po Krożaeh 
I Wrześni, Polska została ostatecznie 
przetrawiona na soki zaborców, że nie 
stanie ie] sił do samodzielnego bytu pań­
stwowego, w momencie wahań i papie­
rowych deklaracyj — Polska wyprosto* 
wała zdrętwiałe w wiekowych kajda* 
nach. członki i stanęła dumna, zwycięs­
ka, w gotowości bojowe] do walki o 
Wolność i Niepodległość!— 

Rozbiór Polski podważył moralność 
publiczną w Europie, zniszczył grunto­
wnie idee praw Europy. Odtąd nasfenuje 
okres wzajemn. podejrzeń, podstępów I 
obaw. Triumfuje Ideołogja pięści. Wszy­
scy na terenie Europy wzajemnie się nie* 
nawidzą. oczekując sąsiedzkiego napa­
du, znienacka. Jest to jednocześnie okres 

Dziś Jesteśmy rozkuci z kajdan nie­
woli, jesteśmy wolni— 

Dziesięć lat minęło od tej chwili a Ileż 
zmian zaszło w tym czasie?... 

Obroniliśmy własnym wysiłkiem, 
własną mocą, pod przewodem naszego 
Wielkiego Wodza Niepodległość w roku 
1920... To. co się nic udało w roku 1831, 
pomściliśmy w roku 1920. rozgramlaląc 
najazd moskali, którzy pod hasłem ból* 
szcwicklem realizowali testament carski 
Piotra I,carycy Katarzyny. 

Wznosząc granitowe zręby Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej, pamiętajmy, aże­
byśmy unikali tych błędów, które po.ict-
nlano w przeszłości a które znalazłv wy­
raz w zdaniu kanclerza francuskiego 
Cholsclla w okresie naszego upadku: 
„Polska — lo nie mocarstwo, ale coś w 
rodzaju terytorjum neutralnego. Patrząc 
na Polskę, dziwić sic trzeba, jak mnetc 
ze swobody powstać takie zbydlęce* 
nie - . . . 

Wznosząc zręby nasze] państwowoś­
ci — wyciągnąć umiejmy z lat mnlonej 
niewoli, w każdym momencie naszugo 
życia państwowego, odpowiednie wnio­
ski, wskazówki i nauk'... 

ALEKSY RZEWSKL 

mm 1 
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ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE 

Skrót telegraf cżny 
Zarząd, Biuro Główne 
Oddział Sprzedaży 

SKŁADY KOMISOWE: 

Zjednoczone Łódź 
ul. Targowa Ns 65 
ul. Fab.yczna 6 

Poznali 
Lwów 
Kraków 
Bydgoszcz 

ul. Wielka N° 8-1 
„ Rynek Ns 24 

Mikołajska N© 9 
Stary Rynek Ns 2 99 

ZAKŁADY WYRABIAJĄ: 
1) przędzę bawełnianą, wątkową f osnowną, nitko­

waną, pończoszniczą, farbowaną, gazowaną, 
merceryzowaną i t. d. 

2) tkaniny bawełniane, wszelkiego rodzaju w sta­
nie surowym i bielonym, towary farbowane, 
drukowane, żakardowe i t. d. 
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w ŁODZI, ul. OGRODOWA JVb 17 
TEL. 410, 411, 412, 413, 414, 415, 416, 417, 420. 
Rok założenia 1872. Rok założenia 1872. 

KAPJTAŁ-ZAKŁADOWY 25 000 000 ZŁ. 
ROK PRZEKSZTAŁCENIA NA SP. AKC. 1889. 

FABRYKA POSIADA: cienką przędzalnię (140.000 
wrzecion), przędzalnię czesankową (12.000 wrzecion), przę­
dzalnię Vigoniową (9.000 wrzecion), tkalnię mechaniczną 
(5.000 krosien), Bielnik, Farbiarnię, Drukarnię (z 12 ma­
szynami drukarskiemi) i Wykończalnię oraz bocznicę ko­
lejową: ZATRUDNIA 5200 robotników. 

FABRYKA WYRABIA z TOWARÓW BIELONYCH: szirtingi, madepolamy, 
krośniaki, batysty, popeliny, obrusy, ręczniki, prześcieradła i inne. 

Z TOWARÓW FARBOWANYCH i DRUKOWANYCH: Tyk, zephiry, oksfordy, 
muszliny, satyny, materjały ubraniowe męskie, flanele, flaneletki i t. p , 

CIENKĄ PRZĘDZĘ O D Nr. 6 0 - 1 2 0 , 

Ostatnio fabryka udoskonaliła i opatentowała trwałość wzorów 
na tkaninach drukowanych. 

:Ma 302 
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D O D A T E K L I T E R A C K O - N A U K O W 
„ILUSTROWANEJ REPUBLIKI" 

z dnia II-go listopada 1923 r. 
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Kartka z pamiętnika. 

Pierwsza mobilizacja w stolicy. 
Po przyjeździe do Warszawy prosto 

z dworca udaliśmy się na uniwersytet, 
aby zasiągnąć tani przynajmniej języka. 
Było już przed wieczorem i deszcz 
mżył przykro, a zimny wiatr przejmował 
do szipilku kości. Na ulicach jakieś niez­
wykłe, gorączkowe ożywienie. Tu i ow­
dzie jeszcze przemykał się jeszcze jakiś" 
oficer pruski, ale z miną rzadką i czerwo 
ną kokardą na piersiach. Pogromcami 
tych ostatnich niedobitków niemieckiej 
sztywności i buty byli weseli ulicznicy 
warszawscy, obdzierający niemiłosiernie 
leutnantów z broni, a nawet szpicrut i 
lasek. A takie to było pokorne i zbite z 
tropu, że nie mogło być już mowy o ja­
kimikolwiek oporze I Nie trzeba zapomi-
nać, że w samej Warszawie stacjonował 
jeszcze podówczas siilny garnizon okupa 
cyijny, a na naszych kresach mieliśmy 
całą wschodnią armje, niemiecką, która 
w odwrocie mogła być straszną, niszczą­
cą siłą... 

Idąc tedy ulicami i pasąc się po dro­
dze liczmemi dodatkami nadzwyczajme-
mi pism, wychodzącemu nieomal co 
chwila, z wylotu ul. Berga wchodzimy 
do gmachu uniwersyteckiego. 

Stop. Przed główną bramą warta. 
Dwaj studenci z karabinami już, ale jera 
cze w cywilnych twardych kapeluszach 
i jakichś fantazyjnego kroju paltach peł 
nią służbę z marsowemi minami. Nie 
wpuszcza się nikogo na uniwersytet bez 
akademickiej legitymacji, W powietrzu 
niepokój; ktoś puszcza pogłoskę o moż­
liwości napadu na uniwersytet. 

Napadu? Kto, dlaczego, kiedy, ja-
kiemi siłami? Na pytania Jte nilkrt nigdy 
nie umiałby dać odpowiedzi, ale nastrój 
jest taki, że każda najbardziej nawet nie 
dorzeczma plotka czepia się umysłów i 
tyje przez krótką chwillę, póki nie zmie­
ni gej inna. 

Uniwersytet jest istotnie nnililtaryzo 
wany. W auli, w salach wykładowych, 
na korytarzach i w szatni ustawiono wiel 
kie stoły, przy których zasiada prowiizo 
ryczna i PKU. Nad stołami przybito na­
prędce napisane kartki: .„Zapisy do ka-
walerji", „Piechota", ^Airtyleiia polo­

wa" itd 

Wśród szarej masy akademickiej na 
gte wysunęli się jacyś nowi ludzie, któ­
rzy dawniej siedzieli w spokoju i zapom­
nieniu. Jeszcze przed kilku dniami ten 
niewielkiego wzrostu starszy blondyn 
przemykał się gdzieś pod ścianą, nie­
zauważony przez nikogo. Dzisiaj nazy­
wa się panem pufiwwnikiem, choć cho­
dzi w tym samem wyświeebtanem ubra­
niu. Wydaje głośne rozkazy i wszyscy 
słuchają go. Dotychczasowa starszyzna 
uniwersytecka, politycy wiecowi, zarzą-
dowcy z kołek młodzieży, bohaterowie 
seminaryjni, primusi — schowali się w 
ciemny kąi. I byle stary legum, byle ofi­
cer dawnej armiji rosyjskiej za nic ma so­
bie całe s e m i n a r i u m i wszystkie razem 
egzaminy i rządzi się, jako ten, któremu 
winno się posłuch. 

Tymczasem załatwiliśmy formalnoś­
ci zapisowe, gdzieś do bataljonu, pluto­
nu i sekcji, zapędzono tymczasem do ja­
kiejś salt, z której już wyjść nie wolno 
bez pozwolenia. Opowiadamy sobie, że 

podobno Piłsudski jest już na zamku, że 
lada chwila obejmie władzę. 

Jest już zupełnie ciemno. Jesteśmy 
głodni. Nasze cywilne dusze rozumieją 
wszystko, ale nie potrafią zrozumieć 
głodu i konieczności siedzenia w zam­
kniętej sali, kiedy tuż o kilka kroków, 
w bufecie można za kilka groszy dostać 
coś do zjedzenia. 

Wreszcie zjawia się jakiś człowiek. 
Oczywiście student, jak wskazuje biała 
czapka ze złotym sznurkiem prawnika. 
Nosi mundur rosyjskiego żołnierza i mó­
wi po polsku, że aż pożal się Boże... Wy 
prowadza nas na podwórze uniwersytec 
kie, ustawia w szeregu, uczy kilku słów 
elementarnej komendy i już — jesteśmy 
pierwszymi żołnierzami Niepodległej. 

Ł o d z i a n k i w P . O . W . 
Udział kobiet w walce o niepodległość. 
Ody Komendant Piłsudski otrzymał 

werbunek do legionów, zaczęła się gorą­
czkowa organizacyjna praca w Polskiej 
Organizacji Wojskowej. 

Organizowano, ćwiczono, przygoto­
wywano dalsze wojskowe zastępy tajne. 
W pracy tej niezbędna była komendzie 
P. O. W. pomoc kobiet, które przejęły 
wszystkie możliwe dla nich oddziały, a 
jakp kobiety, mniej zwracały uwagę 
Niemców. 

Peowiaczek — członkiń Oddziału 
Żeńskiego P. 0 . W. — w Łodzi było nie­
wiele. Wciągało się do organizacji dz'e-
wczęta tylko wtedy, gdy zaszła rzeczy­
wista potrzeba pomocy. Peowiaczki pro­
wadziły kancelarię komendy, kasę, po­
cztę tajną, kolportaż pism nielegalnych, 
a uświadamiających o Niepodległości, 
ewidencję członków organizacji, zbiera­
ły fundusze, przechowywały i przenosi­
ły wzgl przewoziły broń, wynajdywały 
lokale na zbiórki, kwatery dla instrukto­
rów. A wszystko to robiły z jakąś szla­

chetną pasją, z jakąś egzaltacją niemal 
religijną, bo to „dla Ciebie, Polsko l dla 
Twej Chwały". 

Codzienna praca zawodowa, która o-
becnle pochłania tak wiele czasu, że czę­
stokroć brak go na inne zainteresowania, 
miała wówczas znaczenie drugorzędne. 

I jeszcze jedno należałoby podkreślić. 
W P.O.W. pracowały dziewczęta b. 
młode, a przecież praca icn dawała tak 
duże rezult, świadczyła o takim zapale 
i szczerej ideowości, że gdy w r. 1920 
trzy dawne peowiaczki łódzkie poszły 
na front jako instruktorki oświatowe, 
najlepszą dla nich rekomendacją wobec 
Naczelnego Dowództwa było to, że pra­
cowały niegdyś ofiarnie w Polskiej Or­
ganizacji Wojskowej, nabywając tam 
niezbędnych cech w ówczesnem nawpół 
ochotniczem wojsku, jak okrzepnięcie 
ideowe, karność, zimna krew, radzenie 
sobie w każdej cięższej sytuacji i poczu­
cie odpowiedzialności. 

Mży deszcz. Cała Legja Akademicka 
— tak bowiem nazywaliśmy się już — 
od biedy wystawiona w ordynku wojsko 
wym, stoi na dziedzińcu. Na balkon 
przed aulą wychodzi akademik Święcic­
ki. Przemawia w gorących słowach za­
chęca nas do wytrwania w radosnej choć 
ciężkiej służbie, mówi o grozie i powadze 
chwili. Wreszcie kończy: 

— Koledzy! Od chwili obecnej ' jes­
teście już żołnierzami Rzeczypospolitij 
polskiej. Żołnierze! W imieniu Komen­
danta Piłsudskiego i z jego rozkazu o-
bejmuje nad wami dowództwo. 

Pierwsza komenda wojskowa pierw* 
szego polskiego żołnierza na wolnej zie­
mi polskiej. 

Tymczasem robi się już zupełnie cie­
mno. Miasto zamarło jakoś w ciszy wie­
czoru, kiedy nie wiadomo, co dzień na­
stępny przyniesie. Od czasu do czasu 
słychać oddalone echo strzału karabamo 
w ego. W tych czasach człowiek dziwi 
się, kiedy nie strzelano... Ot, tak dla z* 
•bawy, popukano sobie tu i owdzie. 

Pierwszą służbę dnia tego mieli&my 
jakoś wyjątkowo łatwą: zwykła warta. 
Z karabinami na plecach, dumni z tego, 
że je dźwigamy (przynajmniej połowa nie 
wiedziała, jak się z tą maszyną obcho­
dzić) idziemy przez ulice stolicy. Naj­
większa radość, kiedy spotykamy niemca 
w mundurze. Ci nieboracy byli tak wy­
straszeni, że salutowali nam, marnym cy 
wilom-studenitom pierwszy raz z karabi 
nem w garści, nawet nie rekrutom jesz­
cze — oni, ludzie z nad Mamy, Verdu-
nu i Baranowicz— Nienawiść do okupan 
tów znikła jakoś z serc naszych. Żałowa 
liśmy ich nawet, choć serce się radowało 
na myśl, że rozwiązała się już nieznośna 
zmora okupacyjna. 

Nasz oddział pełniił wartę przy moś* 
cie Kierbedzia. Ulokowaliśmy się w nie 
mieckiem „WeichseLkommando", w od­
dzielę wartowniczym jakgdyby specjal­
nie dla nas przygotowanym. Nie długo 
jednak cieszyliśmy się upragnionym da­
chem nad głową. Po dłuższej chwili za­
ciągnięto już warty przy porcie i przez 
całą noc marzliśmy pod zimnym listopa-
wym deszczem na pierwszej naszej po­
słudze wojskowe}. 

Noc, cicho. Ciemno, choć oko wykol. 
Nad miastem łuna światła. Raz po raz 
dobiegają odgłosy dalekich strzałów — 
znów pewno dla zabawy. Godzina mija, 
dwie, trzy. Wśród mroków w składach 
perłowych coś się porusza, jakiś cień... 
Ostrożnie podejmuję karabin, serce tłu­
cze się w piersi. 

— Kto tam? 
— Kto tam, bo strzelam? 
Po trzecim razie huknął strzał. Zako 

tłowało się coć w ciemności i ucichło. 
Nad ranem okazało się, że to złodzieje 
zakradli si ędo składu i przygotowywali 
sobie łup do wyniesienia. Strzał spło­
szył ich. 

Nad Wanszawa wstawał szary listo­
padowy ranek... 
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IGNACY DASZYŃSKI Marszałek Sejmu 
— — Rzeczypospolitej 

J A K P O W S T A Ł P I E R W S Z Y R Z Ą D R Z P L I T E J 
W poniedziałek dn. 11 listopada 191S 

e. zawiadomił mnie pułk. Śmigły, t e uia 
połączenie telefoniczne z Piłsudskim w 
Warszawie, który mówił z n>m z pałacu 
Kronenberga. Poleciłem w tej chwili po­
łączyć się z pałacem Kronenberga i rze­
czywiście usłyszałem w telefonie głos 
Piłsudskiego, chociaż wydał ml się osła 
biouyni 1 zmęczonym. Zapowiedziałem 
na wieczór mój przyjazd do Warszawy. 
Serce przepełniała radość z powodu u-
wolnicnia Komendanta I nadzieja, że te­
raz może zjednoczyć sie cała Polska. 

Popołudniu, ustanowiwszy swoim za­
stępcą ob. Thugutta, pomknąłem ze Śmi­
głym autem na Dęblin do Warszawy! W 
okupacji pruskie] ciemnym wieczorem 
co chwila zatrzymywały nasz samochód 
posterunki P. O. W., a dowiedziawszy 
się, żc jedzie lubelski minister spraw wo) 
skowych Śmigły, meldował z dumą o 
rozbrojeniu pruskich żołnierzy. Był to 
stereotypowy meldunek od Dęblina do 
Warszawy. Jeszcze na Pradze jakaś żo­
na Inżyniera uzbrojona w karabin, mel­
dowała, że Prusacy rozbrojeni, ale żc 
most na Wiśle Jest pod ogniem karabi­
nów maszynowych. 

Należało Już to widać do przeszłości, 
6o przejechaliśmy przez most w zupeł­
nym spokoju I mknęliśmy ulicami W a r 
sZawy, rozkoszując się widokiem wolne) 
stolicy, z Jej bujuem żydem tysięcy lu­
dzi, przechadzających się po chodnikach 
I omawia ącycli niedawne zwycięskie 
walki z okupantami. 

Koło godziny 10-ej wieczorem mo­
głem wreszcie powitać Piłsudskiego 1 
lego szefa sztabu. Piłsudski mlal żółtą, 
niezdrową cerę twarzy, wskutek szesna­
stu miesięcy więzienia w Magdeburgu. 
Był mocno zdenerwowany. Po długich 
rozmowach zdecydował, t e 

POWIERZA AU UTWORZENIE 
GABINETU. 

Afał wówczas faktyczną władzę 1 
był rzeczywistym Naczelnikiem Pań­
stwa, bo nietylko Regencja mu ją oddala, 
tle naród cały ją bez protestu uznał. 

Urzeczywistniły się nasze marzenia; 
•koiły się nasze tęsknoty; nie nadanno 
lała się krew polska, nie bez skutku pra­
cowaliśmy dla zdobycia wolności 1 nie­
podległości Polski; Oto miałem tworzyć 

PIERWSZY PRAWOWITY RZAD 
POLSKI, 

mający rządzić w całej jut Polsce, bo 
chociaż zabór pruski był jeszcze w nie­
woli, newnem Już było, i e do Polski 
wróci 1 całość z niią utworzy. 

Najprostszą rzeczą było dążyć do u-
tworzenia rządu koalicyjnego. Ale poło-

. fcenie masy polskiej było w listopadzie 
1918 r. takie, że n"e można było o czemś 
podobnem zamarzyć. Dokoła Polski pa­
nowała zwycięska rewolucja. Rosja 1 U' 
kraina miały Jut od roku rząd bolszewi­
cki, w Niemczech doszli do władzy naj-
skrajniejsi sociallścl lewicowi (wraz z 
prawicowymi), na Węgrzech gotowali 
się do ob:ęo'a rządów komuniści. Polsk'e 
klasy posiadające skostniały w „pasywl-
zmic"; ciilopi, robotnicy 1 patriotyczna 
inteligencja znajdowali się w stanie sllne-
co podniecenia rewolucyjnego. Objęcie 
•zadu przez kapitalistów miejskich czy 
wiejskich wywołałoby tak silne fermen­
ty w masach, to rozumiały to nawet kon 
serwaty wne społecznie sfery w Królcs-

IGNACy DAbZyNSKI, Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej. 
,. ' Ryłowal specjalnie dla „Republiki" Stanisław Dobrzyński. 

twle 1 Galicji 1 nie szły do rządu. Wojna z 
Ukraińcami I grożące konflikty z Rosją i 
z Czechami wymagały znów ofiar krwi 
masy ludowej. Burżuazja zaś nie dawała 
Polsce ani krwi, ani pieniędzy, lecz cze­
kała tylko na chwilę, gdy przy pomocy 
koalicji obejmie sama władzę. 

Wszak minister francuski p. Pichon 
uznał paryski „Komitet Narodowy" za 
polski „rząd prawidłowy 4 4 (gouverne-
menj regulier), a p. St. Grabski, przyje­
chawszy z Poryta do Warszawy, kazał 
wywiesić na swoim hotelu 

FRANCUSKI (!) SZTANDAR!-
Nie uznawał bowiem żadnego rządu pol* 
sklego I traktował swój kraj Jako pozo­
stający pod protektoratem francuskim. 
A może czynił to dla bezpieczeństwa 
swoje} osoby? 

„PRECZ z DASZYŃSKIMI-
W listopadzie koalicyjny rząd był w 

Polsce niemożliwym. Piłsudski pragnął 
tego rządu, lecz i on liczył się z przesz­
kodami 1 zdecydował się na rząd ludo­
wy. Oczywiście, t e przyszła forma pań 
stwa i cały Jego układ wewnętrzny zale­
żały od tego, kto stanie na czele narodu 
jako rząd i w jakim kierunku pewne za­
sadnicze rzeczy skieruje. 

Polska potrzebowała I potrzebuje 

SILNEJ, ZDECYDOWANEJ DEMO­
KRACJI. 

jeteli ma się oprzeć parciu sąsiada 
wschodn'ego. Monarchia w Polsce runę­
łaby jak domek z kart pod wpływem sil­
nego prądu wschodniego... W przełomo­
we] chwili nie motna było mleć pod tym 
względem tadnych wahań. Musiałem za­
tem zacząć pracę nad utworzeniem rzą­
du skrajnie demokratycznego. 

Nie myślę tuta] opowiadać szczegó­
łów. Pracując po 20 godzin na dobę (por­
tier hotelu Brilhlowsklego ręce zalamy-
mał nademną, gdym wracał do domu o 5 
nad ranem), starałem się stworzyć listę 
członków gabinetu. Rozumiałem, t e 
mam do dyspozycji 

TYLKO KILKA DNL 
bo przeciąganie się takich krytycznych 
momentów — tak ulubione potem w Pol­
sce — kryło w sobie groźne nlebezpi 
czeństwo. Przeprowadzałem dziesiątki 
rozmów z mężami zaufania licznych 
stronnictw 1 wysłuchiwałem niezliczo­
nych projektów tego, coby trzeba naj­
pierw zrobić. Warszawa narodowo - de­
mokratyczna sama do rządu się nie usto­
sunkowała, lecz myślała o tem, jakby 
demonstrację uczuć patriotycznych ludzi 
skierować 

PRZECIWKO RZADOWL 

Demonstracja masowa, urządzona 
dla uczczenia liczne] delegacji poznań­
skie], bawiącej z p. Korfantyra na czele 
w Warszawie, miała ostrze wrogie dla 
rządu. A Lwów, ciągle Jeszcze nie wy­
swobodzony, służył lako niezawodny la* 

trzący środek agitacji przeciw r/ądow' 
i Piłsusdk-emu. 

Panu Wojciechowi Korfantemu wy­
przęgano konie, oklaskiwano go 1 co-
dzień honorowano w hotelu Europejskim 
Co dnia młodzież patriotyczna szła pod 
balkon p. Korfantego w hotelu, poczetn 
wracała około pałacu Kronenberga, 
gdzie pracowałem 1 zatrzymawszy »!« 
pod memi oknami krzyczała: 

„PRECZ Z DASZYŃSKIM! NA SZU­
BIENICĘ!" 

Zachodziłem w głowę, dlaczego d 
tak liczni młodzi ludzie nie wdarli się do 
pałacu, gdzie całą „załogą" był czasami 
czternastoletni chłopak w garderobie ? -

Pewnego wieczora poszła ta groma­
da, wyprzęgająca w dzień konie p. Kor 
fantemu, na ulicę Mokotowską 50, gdzie 
mieszkał na drugiem piętrze Piłsudski, 
zaziębiony i gorączkujący, | wrzeszcza­
ła o odsiecz dla Lwowa, chociaż tam pod 
Lwowem była już niemal cała annja poi 
ska*. 

Rozważałem myśl otoczenia kilku ta­
kich krzykliwych zgromadzeń i kup swa 
wolnych, odłączenia kobiet 1 wyrostków 
a ubrania w mundury 1 powiezienia pod 
Lwów mężczyzn, zrywających sobie 
tylko gardła w Warszawie.* Ale jakoś 
do tego nie doszło, niestety. 

Miałem poważniejsze troski, Jak dojść 
do kompromisu z delegacją poznańską, 
która wzięła na siebie sprawę całe] na­
rodowe] demokracji polskie]. Złożyłem 
jej wizytę w hotelu Europejskim 1 zapro­
siłem do s-ebie dla porozumienia się. Roz 
poczęły się długie, bezowocne, niestety, 
rozmowy z rodakami z pod pruskiego 
zaboru, którzy chcieli wywrzeć decydu­
jący wpływ na rząd w Warszawie, sami 
doń nie wstępując, bo zabór pruski byl 
jeszcze częścią państwa pruskiego i on) 
tę zalotność swoją publicznie respekto­
wali aż do końca grudnia 1918 roku. 

Podam wycinek takich pertraktacji. 

PERTRAKTACJE z POZNANIEM 
P. DR. WŁ. SEYDA proponował rząd 

koalicyjny z jakimś „nleskratnym" o b y 
watelem na czele. Wystąpił przeciwko 
mu e za sojusz z państwami centralne* 
ml, za stanowisko moje w sprawie Udarł 
ska i oświadczył, że moje nazwisko jako 
premiera Jest dla zaboru pruskiego nie 
możliwe, bo tam niema socjalistów. 

P. ŁASZEWSKI zapytywał, c z y j a 
jako premjer 1 mój gabinet zdołamy po­
wstrzymać ruch rewolucyjny? Oświad­
czył, że „Poznańczycy nazwą osoby 
swoich przyszłych członków gabinetu 
jeżeli premjer ustąpi4'. 

Przeciw moim słowom, że osob3 Pił­
sudskiego jest w cale] Polsce nimbem 
otoczona, p. Laszewskl zaprotestował. 
(Korfanty: „U nas niema żadnego nimbu 
dla Piłsudskiego!") Dale] pytał p. Lasze­
wskl, czyby nie było możliwem utwo­
rzyć 

„TYMCZAS. RADĘ REGENCYJNA", 
obejmującą po jednym lub dwu repre­
zentantów z każdej dzielnicy. To ostat­
nie pytanie było niezwykle zręczne, tt> 
mieściło w sobie obalenie Piłsudskiego 1 
rządu ludowego a zarazem otwierało dla 
narodowej demokracji polo do obejmo­
wania osobistych posterunków w owr* 
zbiorowe] „Radzie Regencyjnej". 

(Ciąg dalszy na str. nastepneD 
m r 



Str. 11.XI Jł^feptshlfka 1928 Z *Ł 312 
IGNACY DASZYŃSKI Marszałek Sejmu 

Rzeczypospolitej 

J A K P O W S T A Ł PIERWSZY R Z Ą D R Z P L I T E J 
(Ciąg dalszy). 

P. KORFANTY zaproponował, aby 
jlatformą był „nastrój antynieiniecki", 
cwracat się ustawicznie do mnie, mó­
wiąc, że Jeżel i p. Daszyński zechce, P . 
P. S. zgodzi się na koalicję". Tow. Mora-
n e w s k i , który był obecny podczas lej 
rozmowy, zwrócił uwagę na to, że siwo 
rżenie programu wspólnego Jest w da-
aych warunkach niemożliwe. 

Kategoryczneni żądaniem obywateli 
była 
TEKA MINISTRA SPRAW ZAGRANI­

CZNYCH. 
Nie mogliśmy się na to zgodzić, wskazu-
ląc, że Już „Komitet Narodowy" repre­
zentuje w Paryżu Polskę i że pragniemy 
mieć w kraju ministra, któryby nie był 
tylko figurą narodowej demokracji. 

Na zakończenie tych dyskusji zapro­
ponowałem: 

1. Dwa lub trzy portfele w rządzie 
dla zaboru pruskiego. Chcieliśmy im od­
dać skarb i nawet uzyskaliśmy na to 
zgodę p. Englicha, któremu jednak pole­
cili poznaniacy wycofać się. 

2. Utworzenie przy ministrze spraw 
zagranicznych specjalnej komisji dla 
spraw konferencji pokojowej. 

3. Oświadczyłem wkońcu, że złożę 
premierostwo Jeżeli tylko koalicja z za­
borem pruskim okaże się możliwą* 

PIERWSZA NOTA POLSKA 
Dyskusje te pozostawiły w mej du­

szy smutne wrażenie. Pierwsze zetknię­
cie się nasze z przedstawicielami zaboru 
pruskiego nie doprowadziło do zgody i 
doprowadzić nie mogło. Poznańczycy li­
czyli tylko i wyłącznie na koalicję, na 
przybycie jej wojsk do Polski 1 na rz ; ) d 
pod jej skrzydłami wyłoniony. Nie po­
dzielałem tych nad£ei, nie chciałem żad­
nego rządu, mianowanego przez koalicję, 
a co do wolska, to właśnie wystosował 
Piłsudski do Marszałka Focha i do Wil­
sona depeszę, domagającą się 
POWROTU ŻOŁNIERZY POLSKICH 

DO OJCZYZNY. 
W cyrkularnej zaś depeszy z 16 listopa­
da notyfikował Jako Wódz Naczelny 
„państwom wojującym i neutralnym" Is­
tnienie państwa polskiego. 

„Sytuacja polityczna w Polsce i 
jarzmo okupacji nie pozwoliły dotąd 
narodowi polskiemu wypowiedzieć 
się swobodnie o swoim losie. Dzięki 
zmianom, które nastąpiły wskutek 
świetnych zwycięstw armji sprzy­
mierzonych, wznowienie niepodle­

głości I suwerenności Polski staje 
się faktem dokonanym. 

Państwo Polskie powstaje z woli 
całego narodu i opiera się na podsta­
wach demokratycznych. — Rząd 
Polski zastąpi panowanie przemocy, 
która sto czterdzieści lat ciążyła nad 
losami Polski — przez ustrój zbudo­
wany na porządku i sprawiedliwoś­
ci. Opierając się na armji polskiej 
pod moją komendą, mam nadzieję, 
że odtąd żadna armja obca nie wkro 
czy do Polski, nim nie wyrazimy w 
te] sprawie formalne] woli naszej. 
Jestem przekonany, że potężne de­
mokracje Zachodu udzielą swej po­
mocy i braterskiego poparcia Pol­
skie] Republice odrodzone] i niepod­
ległej". 

Depesze były wysłane ze stacji tele­
grafu bez drutu, znajdującej się jeszcze 
w ręku „Soldatenratu" niemieckich żoł­
nierzy, w imieniu których pertraktował 
z Piłsudskim podoficer - Ślązak przema­
wiający w Imieniu „Rady żołnierskiej"— 

RZĄD MORACZEWSKIEGO 
W tym czasie zaczęła się wędrówka 

kroci tysięcy Niemców z „Ober - Ost" 
przez skrawek Polski do domu. Ruch len 
odbył się bez żadne] szkody dla kraju. 
Po pięciu dniach pracy mogłem Naczelni­
kowi Państwa przedstawić 

LISTĘ GABINETU, 
którego premierem miał być Andrzej 
Moraczewski 

Skład gabinetu był następujący: Mo­
raczewski — premjer, Thugutt — spra­
wy wewnętrzne, Leon Wasilewski — 
sprawy zagraniczne, Ksawery Prauss — 
oświata, Leon Skuplński —- sprawiedli­
wość, Franciszek Wojda — rolnictwo, 
Antoni Minkiewicz — aprowizacja, Bro­
nisław Ziemięcki — praca i opieka społe­
czna, M. Downarowlcz — kultura i sztu­
ka, Arciszewski — poczty i telegraf, Je­
rzy Iwanowski — przemysł i handel, 
nadto pp. Witos, Nocznlcki, i M. Malino­
wski jako ministrowie bez teki. Skarbem 
zawiadywał p. Władysław Byrka Jako 
kierownik. 

Trzy miejsca w rządzie miały być o-
ficjalnie zastrzeżone dla przedstawiciel] 
zaboru pruskiego. Ministrem spraw woj­
skowych miał być naczelny wódz Józef 
Piłsudski. 

Skład tego gabinetu wymaga kilku 
komentarzy. Oto pp. Witos 1 Wojda n?e 
zjawili się, aby objąć swoje obowiązki. 
Stara skłonność p. Witosa ku narodowe] 

demokracji doprowadziła go do roli tak 
dwuznaczne], że 

BEZ NARODOWEJ DEMOKRACJI 
TRACIŁ WPROST ORJENTACJĘ W 

SPRAWACH PUBLICZNYCH. 
P. Byrkę zaś z wielkim tylko trudem zdo 
łałem skłonić do objęcia kierownictwa 
Skarbu. Kierownictwo ministerstwa 
spraw wojskowych objął potem p. Wro­
czyński, ale za niego nie ponosiłem iuż 
odpowiedzialności. 

Na 16 członków gabinetu było 6 so­
cjalistów, 4 ludowców, 4 przedstawicieli 
stronnictw inteligenckich, 2 kierowników 
apolitycznych. Z pośród tych ministrów 
„Tymczasowego Rządu Ludowego" sze­
ściu było późnie] ministrami w innych 
rządach. 

Ułożywszy taką listę zacząłem na­
kłaniać tow. Moraczewskiego, aby sta­
nął na czele rządu. Obok wielkich zdol­
ności i kryształowej uczciwości mego 
przyjaciela, ceniłem w nim nadto dwie 
rzeczy: zaciętą wytrwałość I fakt, że 

URODZIŁ SIĘ W POZNAŃSKIEM 
W TRZEMESZNIE. 

Ustępując dla osiągnięcia zgody Po-
znariczyków, chciałem mieć tę satysfak­
cję, że przedstawię im na premjera — 
Poznaiiczyka: I jeszcze Jeden wzgląd 
miałem na myśli. Oto Moraczewski byl 
niemal przez cały czas wojny 
NASZYM ŁĄCZNIKIEM Z NARODO­

WA DEMOKRACJA, 
do tego stopnia, że wywoływało to na­
wet sarkania w kołach partji. Mogłem 
więc sądzić, że narodowa demokracja 
przyjmie jego nazwisko z cichem zado­
woleniem. Nigdy też nie mogłem później 
zrozumieć, dlaczego właśnie endecja ob­
jawiała takie konwulsje i paroksyzmy 
nienawiści przeciw rządowi Moraczew­
skiego. 

Ale któż odgadnie drogi naszej rodzi­
me] reakcji? 

SPEŁNIONE SNY 
Niełatwo ml przyszło skłonić Mora­

czewskiego do podjęcia się roli prezy­
denta ministrów. Wreszcie późnym wie­
czorem mogłem go zawieźć do Piłsud­
skiego, leżącego w gorączce w łóżku. 

Prosiłem, aby był łaskaw rozmówić 
się z Moraczewsklm, a ]a tymczasem dy­
ktowałem jednemu z adjutantów potrze­
bne dekrety i pisma. Koło 3 godziny w 
nocy wszystko było gotowe. Piłsudski 
podpisał przyjęcie mojej dymisji, nomi­
nację Moraczewskiego i skład nowego 
rządu. 

Nadto wystosował do mnie pismo o-
sobne, dziękujące m] za pracę około zbli­
żenia i „przejęcia wzajemnem zaufaniem 
rozdzielonych dotąd synów Jednej Oi-
czyzny". Gdyby to zbliżenie doszło było 
do skutku, wówczas on byłby mógł pod­
jąć się roli prezydenta ministrów. Na­
czelnik Państwa dziękuje ml dalej, że 
nie wahałem się poświęcić „swojej oso 
by dla dobra sprawy". 

Przy tej sposobności muszę sprosto* 
wać żartobliwą wersję Naczelnika Pań­
stwa, Jakoby 

„KAZAŁ STANĄĆ NA BACZNOŚĆ KA­
PITANOWI SAPERÓW MORACZEW 

SKIEMU" 
i zmusił go do objęcia rządu. Moraczew 
ski był z pewnością jako Inżynier dob­
rym kapitanem saperów, ale do rządu 
wszedł z czemś więcej: z pełnem poczu­
ciem osobistej odpowiedzialności. 

Około 4 godziny mogłem odwieźć 
tow. Moraczewskiego w samochodzie do 
domu, I ucałowawszy go serdecznie, i y . 
czyć mu powodzenia w ciężkie] pracy, 
która go czekała, sam pośpieszyłem do 
pałacu Kroneriberga, gdzie mnie oczeki­
wali niczego nie podejrzewający przyja­
ciele. Gdy Im oznajmiłem nowinę o skła­
dzie rządu, powstały głośne protesty I 
zarzuty, dlaczego zrzekłem się premie­
rostwa. Ale byłem już tak morderczo 
zmęczonym, że nie miałem zamiaru te] 
dyskusji prowadzić. Pożegnałem zatem 
liczne towarzystwo 1 o 6 godzinie rano 
zasnąłem w hotelu, nfle każąc się wcale 
budzić. 

O, jakże rozkosznym był ten bezter­
minowy spoczynek, którego nie zazna­
łem od 6 aż do 19 listopada. Jakże rozko­
szną była przechadzka bez celu po W a r 
szawie, jakąż swobodę odczuwałem po 
tylu miesiącach i latach niedoli wojennej! 

Spełniły się sny młodości: po latach 
męki wojennej, cierpień, walk, błędów 1 
pracy, zajadłe], zapamiętałej pracy, po 
tylu przejściach, po tylu upadkach na­
dziei, wyłaniało się oto 

NIEPODLEGŁE 
PAŃSTWO POLSKIE. 

z krwawego odmętu dziejów. Uczucia) 
które rozpierały pierś moją w tym pier­
wszym dniu swobody, porównać mog( 
tylko z temi, które odczuwałem w gorą­
cych dniach lata 1914 roku, w początku 
wojny. Nie każde pokolenie może być 
dumne z przeżycia takich dni epoko­
wych. 

IGNACY DASZYŃSKI. 

Bicze z piasku. 

P i e r w s z y b a r s z c z . 
T o już dziesięć lat!... 
Dziesięć lat od o w e g o cudownego li­

stopada, gdy „wybuchła" Polska. Nie 
jest to fel ietonowy temat, natomiast do 
felietonu nadaje się świetnie opowieść , 
jak taki Padalec w ó w wielki dzień lis­
topadowy ni stąd ni zowąd znalazł się w 
wojsku. Póki okupanty w y c z y n i a ł y z Le­
gionami i Wehrmachtem przedziwne 
brewerje, poty Padalec, chłop z natury 
łagodny, ostrożny i pacyfistycznie uspo­
sobiony, trzymał się od armji zdaleka, 
chodził W biało - amarantowej czapecz­
ce akademickiej i gryzł Kanta. 

Aż tu nagle pewnego pięknego dnia 
— Polska wybuchła! Co taki biedny Pa­
dalec ma ze sobą zrobić? Do wojny ma 

abominację nieposkromioną, bo tam nie­
ostrożnie obchodzą się z bronią i były 
wypadki skaleczenia ludzi na froncie, a 
zostać w domu,, gdy wszystko, co żyje, 
idzie na zew Ojczyzny — czyjeż sumie­
nie by to zniosło? 

Poskrobał się Padalec za uchem, 
wdział długie buty z cholewami, kurtę 
skórzaną, podpasał się rzemieniem, niby 
żeby to wyglądało bardziej marsowo i 
ruszył na ul Koszykową do koszar 1 puł 
ku Ułanów Krechowieckich. Tylko co 
Niemców z tych koszar wyrzucono, je­
szcze gdzie nic gdzie „ktoś do kogoś cze­
goś strzelał, inni krzyczeli „niech żyje", 
a wszyscy biegali w kółko i z piętra na 
piętro, szukając czego nie zgubilL Kosza­

ry wyglądały niczego: poprzewracane 
stołki i prycze, słoma wyrzucona z sien­
ników, pierze, broń i sprzęt wojenny i 
cały ocean jakichś papierów porozrzu­
canych po całym gmachu. 

Padalec jakiś czas łaził po salach i po 
podwórzu, nie wiedząc co ze sobą zro­
bić, w tłumie cywilów i żołnierzy, pol­
skich i częściowo niemieckich z czerwo-
nemi rozetkami u mundurów, aż wresz­
cie natknął się na jakiegoś srogiego 
wachmistrza ułanów. 

Ukłonił mu się po wersalsku i zapytał 
grzecznie: 

— Panie kapitanie, pragnąłbym się 
zapisać na ochotnika do armji polskiej... 
Czy Pan nie wie gdzieby tu... 

Srogi wachmistrz zmierzył go spoj­
rzeniem od stóp do głów 1 warknął: 

— Cle go! Cholera! Wesz cywilna! 
Przyjmuję was do armji. Baczność! — 
ryknął mu nad uchem. 

Padalec zmartwiał z wielkiego wra­
żenia, wyprostował się jak struna (a 
łydki pod nim: dy - dy - dy....) i wyszep­
tał: 

— Pa - pa - panie pu - pu - pułkowni­
ku! a CO: mam' robić? — 

— Do kroćset djabłów! Wykombiw*' 
wać mi zaraz miotłę i wymieść koszary 
Raz — dwa! Do cholery! 

Cholery to tam nie brakowało w tej 
krótkiej rozmówce! Te parę słów za­
mienionych na schodach z nieznanym 
wachmistrzem zadecydowały o losach 
Padalca. 

Miotłę wykombinował w mig (zginę* 
la stróżowi Walentemu z naprzeciwka) 
i w pocie akademickiego czoła zaczął 
nią służyć ojczyźnie. Ledwo zamiótł ko­
szary, jakiś inny dygnitarz — bodaj że 
sam kapral — kazał mu ustawiać prycze, 
a gdy i to zrobił — dostał polecenie na-
pychania sienników świeżą słomą. Pa-



DODATEK LITERACKO - NAUKOWY. 

nia ll-go listopada 1918 r. o godz. 11-ej rano 
zakończono wielką wojnę europejską. 

Jak marsz. Foch rozmawiał z delegacją niemiecką. 
Delegaci niemieccy wyszli. Rankiem Dzień 11 listopada 1918 r., który dla nas 

był zaczątkiem niepodległości państwo­
wej i narodowej, zwiastował jednocześnie 
całemu światu ustanie straszliwych zma­
gań wojennych i radosny pokój. W dniu 
tym bowiem podpisany został między al-
jantami a państwami centralnemi rozejm. 
O wielkiej tej dziejowej chwili pisze w 
swych, drukowanych obecnie, pamiętni­
kach zwycięski wódz wojny światowej 
marszałek Foch. 

8 listopada byłem podniecony nieco, 
czułem bow.em, że stać się musi coś nie­
zwykłego. Gdy ukazali się czterej menr 
cy, westchnąłem i powiedziałem sobie: 
„Oto pobite cesarstwo niemieckie!" 

Delegację niemiecką prowadził Erz-
berger. Do niego zwróciłem się z zapy­
taniem. 

— Czego panowie sobie życzą? 
— Przybyhśmy — odparł — by usły­

szeć warunki, na jakich zgodziłby się 
pan na rozejm. 

Odparłem, że nie mam im nic do za­
komunikowania, gotów jednak jestem 
odpowiedzieć na każde zadane mi pyta­
nie. 

Erzberger chciał wobec tego złożyć 
jakieś oświadczenie. Przerwałem mu. 
Czułem, że chwila jest zbyt wielka, by 
można było bawić się w dyplomację. Za­
dałem tedy proste pytanie, czy chcą 
przerwania kroków nieprzyjacielskich. 
Odpowiedź była twierdząca. 

— Dobrze — rzekłem — zakomuni­
kuję tedy panom warunki, na jakich rzą­
dy sprzymierzone upoważniły mnie do 
zaprzestania działań wojennych. 

Zaprowadziłem Ich do następnego 

wagonu, gdzie urządziłem sobie Kance­
larię. Weygand przeczytał warunki, tłu- 10 listopada przypomniałem im, że naste 
rnacz je przełożył na język niemiecki, pnego dnia będą musieli podpisać warun-
Mogłem zauważyć, że Niemcy byli zu- ki rozejmu. Wobec tego jednak, że w 
pełnie przygnęb.eni. Winterfeld zbladł międzyczasie w Berlinie wybuchła re-
straszliwie. Miałem wrażenie, że łzy i wolucja, zapytałem więc delegację, kogo 
spływały mu z policzków. Był to widok J właściwie 
przykry, bardzo przykry. Po przeczyta­
niu warunków oświadczyłem im natych­
miast: 

— Tekst warunków zostawię panom. 
Na odpowiedź udzielam 72 godzin. Aż do 
tego czasu wolno wam wypowiedzieć 
się co do szczegółów i zakwestionować 
niektóre punkty. 

Erzberger wygłosił wówczas długie 
przemówienie. Nic omawiając warun­
ków rozeiinu, prosił, by przedewszyst­
kiem i to natychmiast przerwać działa­
nia wojenne. Że na to czekać aż 12 go­
dziny niepodobna. W armji nlemieck.cj 
bowiem panuje anarchia, grozi bolszc-
wizm, który przejść może przez Niemcy 
i stać się groźny nawet dla Francji. 

Wzruszyłem ramionami i odparłem, 
że nie znam stanu wojska niemieckiego, 
znam tylko stan swego wojska. 

Tymczasem Winterfeld, który sta­
rannie i dokładnie przejrzał tekst, dorzu­
cił, że musi powiadomić o tem niemiecki 
sztab generalny, prosił więc, by ze 
względów technicznych zawiesić strze­
laninę. 

Odparłem, że w ciągu 72 godzin dość 
będzie czasu, by pomówić o technoz-
nych szczegółach, do tego czasu prowa­
dzić będziemy nadal ofensywę. 

reprezentuje. Pokazano mi 
wówczas szyfrowany telegram od Eber­
ta z podpisem 607 osób. Telegram ten 
dawał delegacji nieograniczone pełno­
mocnictwa. Umówiliśmy się na 5 rano. 

W nocy z 10 na 11 listopada spałem 
bardzo mało. Położyłem się dopiero 
przed północą i spałem do drugiej, kiedy 
przyszli N.emcy. 

Rozpoczęły się targi. Punkt po punk­
cie, paragraf za paragrafem przeglądali 
oni, starając się wszystko zmienić. Wi­
działem, że bez presji może się ta kome­
dja przeciągnąć w nieskończoność. I 
wówczas podpisałem rozkaz wymarszu 
dla pięciu tysięcy samochodów pancer­
nych i karabinów maszynowych. 

To dopiero poskutkowało. O godzi­
nie 5,15 rozejm został podpisany. 

O godzinie 7 rano wyjechałem do Pa­
ryża, a o 9-ej byłem iuż u Clemenceau. 
Był w usposobieniu krytycznem i zapy­
tał, co zostawiłem Niemcom. W istocie 
zostawiłem im mało. 

Po krótkiej rozmowie ustaliliśmy, że 
ostatni strzał padnie o godzinie 11-ej ra­
no. 

Wydałem telefonicznie odpowiednie 
Ipstrukcje. O godzinie 11-ej dnia 11 listo­
pada 1918 r. zakończono działania wo­
jenne. 

Marszałek Foch. 

W godzinę wypowiedzenia wojny 
rozlega się w całej Belgii gwizd syren fabrycznych. 
Cała ludność przerywa na 5 minut pracę. 

Z okazji dziesiątej rocznicy zakończe­
nia itilnłiń wojennych, Steian Zweig, zna-

• komlty pisarz niemiecki umieścił w jed-
nom z pism zagranicznych swe wspomnlo 
n i . z podróży po Belgii, gdzie główną je­
go uwagę zwróciło miasto Yprcs, które w 
czasie wojny zdobyto tak smutną s ławę. 

Przed wielu laty zdarzyła mi się oka­
zja zwiedzenia tego miasta, które poga­
da obecnie tak tragiczną sławę. Dwie 
czy trzy godziny trzęsłem się w pociągu, 
jadącym z Brugge i przyjechałem do Yp-
res wieczorem — samotny cudzoziemiec 
któremu z trudem udało się odnaleźć by­
le jaki hotelik. O godzinie 9e-j wieczo­
rem wszyscy mieszkańcy byli jui pogrą­
żeni w głębokim śnie : tylko w jednym 
lub dwóch małych restauracyjkach po­
przez nawpół spuszczone żaluzje sączy­
ło się blade światełko naftowej lampy. 

Ciemny pusty plac przed ratuszem 
wyglądał jak czworokątne jezioro. Ci­
sza. Zaprawdę, nie zdziwiłbym się wca­
le, gdyby nagle z mroków wyłonił się 
średniowieczny nocny struz i zatrąbił 
sygnał: spać! 

Lecz żaden szmer nie przerywał noc­
nej ciszy, a wśród tej ciemne] pustki 
wznosił się majestatycznie kwadratowy 
gmach ratusza. Właściwie tylko dla nie­
go i dla gmachu katedralnego trzęsłem 
się przez trzy godz.ny w pociągu, by do­
stać się do miłego, prowincjonalnego za­
kątka. 

Nazwa tego „miasta - cierpiętnika" — 
Vpres — wybija się jaskrawo na wszyst­
kich plakatach od Lille do Ostendy, od 
Ostendy do Antwerpii i dalej poprzez 
całą Holandię. Są to. plakaty, obwiesz­
czające wycieczki automobilowe w gru­
pach i pojedynczo. Codziennie przybywa 
do Ypres na kilka godzin 10 tysięcy osób 
(a może i więcej!) 

Miasto Ypres .stało się najcharaktery-
styczniejszą miejscowością Belgii, za­
mieniło się w niebezpiecznego konkuren­
ta Waterloo, w miejscowość, której zwie 
dzenie każdy turysta "waża za swój 
święty ouowiązek. 

Ypres jest obecnie najulubieńszem 
miastem anglików. Staje się to zrozu­
miałem, gdy się widzi tutaj tysiące, ty­
siące mofił. t r a c i c Z n v pomnik 50 tvslecv 

wymordowanych żołnierzy angielskich, 
australijskich, hinduskich i mahometań-
skich. 

Ten wzmożony ruch turystyczny o-
słabia znacznie wrażenie, przeszkadza 
skupieniu myśli i wzruszenie miesza się 
z uczuciem żalu z powodu tak sprawnie 
funkcjonującej organizacji. Na placu tar­
gowym urządzono postój aut. Jak przed 
gmachem teatru ciągnie się długi sznur 
różnokolorowych autobusów. Co godzi­
nę przybywa do miasta nowa fala ludzi, 
cała armja turystów, którzy pod wodzą 
krzykliwych przewodników oglądają 
miejsca, godne uwagi — 200 tysięcy mo-
Kił. 

Za 10 marek możesz wszystko obej­
rzeć, całą wojnę, która trwała cztery la­
ta, mogiły, ogromne armaty, rozwalony 
gmach ratusza, a do tego jeszcze otrzy­
mujesz śniadanie i obiad, wszelkiego ro­
dzaju wygody i „smaczną, mocną herba­
tę" jak brzmi napis w języku angielskim 
na wszystkich szyldach. 

We wszystkich sklepach robią świet­
ne interesy na trupach, sprzedając różne­
go, rodzaju drobiazgi, zrobione z odłam­
ków bomb i granatów, które prawdopo­
dobnie przewierciły wnętrzności niejed­
nemu żołnierzowi, piękne pamiątki z po­
la bitwy, składające się wyłącznie 7 łu­
sek znalezionych kul karabinowych. 

Wszystko jest zorganizowane z za­
dziwiającą ścisłością, określono dokład­
nie czas oglądania każdego grobu albo­
wiem nie później jak o 7-ej wieczorem 
trzeba wrócić do Biankenberga lub Os­
tendy, by zdążyć sie jeszcze przebrać, 
włożyć smoking i udać się na obiad. 

Straszne uczucie ogarnia człowieka, 
gdy widzi jak ludzie zarabiają na tru­
pach, jak spokojnie i beztrosko patrzą na 
cierpienia pół miliona swych braci, jak 
nic ich to nie obchodzi, jakgdyby to nie 
była żywa tragedja, lecz obraz kinema­
tograficzny. 

Eleganckie limuzyny jadą po tych sa­
mych drogach, po których włóczyli się 
brudni, spoceni żołnierze, uginający się 
pod ciężarem rynsztunku, niczem rzym­
scy niewolnicy. 

W przewietrzanych pokojach kom­
fortowych hoteli podają gościom chło­
dzące napoje, które żołnierzom w wilgo­
tnych brudnych okopach wydawałyby 
się nektarem i ambrozją. 

Spokojni, zadowoleni z papierosem 
w zębach za 10 marek oglądają czterole­
tnie męki pół miljona żołnierzy, a nastę­
pnie opisują swe wrażenia-na ilustrowa­
nych kartach pocztowych. 

A jednak... 
A jednak dobrze, że są jeszcze m ;ej-

sca na świecie, gdzie przechowały się 
ślady wielkiej zbrodni dziejowej. 

Wreszcie dobrze nawet, że setki ty­
sięcy osób ogląda te pamiątki i potem 
mimowoli musi pamiętać o tych niezli­
czonych mogiłach, o zatrutych lasach i 
rozwalonym gmachu. 

A każde wspomnienie nawet u ludzi 
najbardziej prymitywnych wywołuje od­
powiednie skojarzenia obrazowe. Każde 
wspomnienie bez względu na to jaka jest 
iego forma i cel, zwraca myśl ku tym 
strasznym przeżyciom wojny, które ni­
gdy nie powinny być zapomniane. 

Uważam za właściwy I pożyteczny 
zwyczaj, jaki zachował się w Belgji, a 
polegający na tem, że co rok 4 sierpnia o 
godzinie 9-ej zrana, czyli o tej samej go­
dzinie, gdy wtargnęli niemcy, rozlega się 
przeraźliwy gwizd fabrycznych syren w 
całem państwie i wszyscy przerywają 
pracę na pięć minut. 

Władze, które wprowadziły ten zwy­
czaj, kierowały się oczywiście względa­
mi nacjonalistyczno - partjotycznemi, a 
nie antymilitarystycznemi, lecz mimo to 
zwyczaj ten daje możność ożywienia 
wspomnień, budzi uśpioną świadomość 
okropnego czynu. 

I należy życzyć sobie, aby wszystkie 
państwa europejskie, które brały udział 
w wojnie, zaprowadziły ten uroczysty 
zwyczaj, aby każdego roku zarówno we 
Francji jak i w Niemczech, w godzinę 
wypowiedzenia wojny, rozległ sie gwizd 
syren fabrycznych I żeby wszyscy przer 
wali pracę na pięć minut, poświęcając 
ten drobny ułamek czasu wspomnieniom 
i rozmyślaniom, 

Stefan Zweie. 

Verdim 
Pomnik nadludzkiego bohater­

stwa i zgrozy. 
10 lat od chwili podpisania rozejmu nasuwają 

reilcksje na temat gigantycznych zmagań naro­
dów, a przedewszystkiem największego pobojo­
wiska wojny światowej, jakiem stało się Verdim 

W tę wielką rocznicę, wyjeżdżając specjalnie 
do Francji, na zwiedzenie pól bitew, na których 
rozegrały się najbardziej krwawe zapasy wojenno 
w dziejach ludzkości, nastrojony byłem psychicz­
nie na oglądanie pełnego zgrozy obrazu zniszczo­
nych obszarów. Spodziewać się można było, że 
zobaczymy niezatarte ślady straszne] zawieruchy 
wojennej, która z taką siłą wstrząsnęła posada­
mi Europy. 

To jednak, co oko tam widzi, przechodzi naj­
śmielsze wyobrażenia. Tam dopiero staje się zro­
zumiałą prawda, że siła nienawiści i za nią kro­
czące zniszczenie — Jest wielokrotnie silniejsza 
od najbardziej spotęgowinego wysiłku twórczego. 

Pług nie ima się tej l ; cmi , zoranej pocisk i mi, 
poszarpanej wybuchami 1 przepojonej krwią mil­
jona trupów. Tu znalazło śmierć 900 tysięcy ludzi 
w sile wieku. Krzyże, białe duże i małe, jak o-
kicm objąć, stanowią tło smutnego krajobrazu. 
Nic tam się nie zmieniło od lat dziesięciu, kiedy 
po podpisaniu pokoju zebrali się na polach pod 
Vcrdun inwalidzi wielkiej wojny i wznieśli swym 
poległym towarzyszom broni pomnik, niepozor­
ny wprawdzie, lecz dobitnie odzwlercindlający 
wielkość majestatu śmierci: „Tranchec des baion-
net tes" — „Okop bagnetów". 

Ponura — jak cale dzieje wojny światowej 
jest historia tego okopu, którego sławy nie u-
mniejszą żadne bohaterskie czyny, nawet czyny 
żołnierzy francuskich z tortów Dooaumoni, 
Vaux 1 z nad Marny. 

Beznogi inwalida, uczestnik tych zmagań stra­
szliwych, oprowadzający nas po polach Vcrdun, 
opowiada: 

— Wysuniętego najdalej ku pozycjom niemie­
ckim okopu broniła kompanja 137 pułku piecho­
ty. Niemcy nacierali zewsząd, osaczając wysunie, 
tą placówkę. Trwało to kilka d n i Okazało slą 
wreszcie, i e kampania Jest zupełnie niemal od­
cięta od swoich, gdyż pozostało tylko ledno mo­
żliwe przejście, kilkanaście metrów wiodące do 
forta Donaumont Przesmyk ten zamknęli Niem. 
cy gęstym ogniem karabinów maszynowych. 

Aż zabrakło chleba i co gorsze— amunicji! A' 
tymczasem nieprzyjaciel mszył do nowego ataku, 
W okopach oczekiwano go z wyiunięteml bagne­
tami. 

Wtem rozległ się hak. Miny niemieckie doko­
nały swego. Kiedy opadły zasłony dymj 1 kurza, 
już nie było okopów. Tam gdzie stali z wysunię­
tymi bagnetami żołnierze irancuscy, sterczał tyl 
ko z pod ziemi las bagnetów. 

W dniu 11 listopada Inwalidzi wojny zbudo­
wali własneml rękoma wielkie mauzoleum z dzie­
siątek tysięcy bagnetów dookoła tego miejsca, 
gdzie rozegrał się ten straszny dramat. Pod wiel-
kiem sklepieniem zardzewiałych ostrzy widać o» 
we sterczące z ziemi bagnety, stalowe kaski I 
chaotycznie poplątaną sieć zasieków z drutu 
kolczastego. 

Oto największy pomnik Verdun. Na polach, 
które tak obiicie spłynęły krwią ludzką, czerwie­
nią się w nieprawdopodobnej ilości krwawe ma­
ki. Zaścielają ogromne przestrzenie nieużytków, 
których nikt nie śmie tknąć ostrzem pługa i rzu­
cić w nie ziarno. 

A o góry, na wysokim drążku łopocze nad 
próchnlcjącemi kośćmi setek tysięcy ładzi, sztan­
dar francuski — dumna „tricolore". 

LEW MAKSIM 

Najwyższy podatek 
od spadku. 

Najwyższy podatek od • spadku jaki 
kiedykolwiek wymierzył angielski, u-
rząd podatkowy wynosi ponad 300 mii-
jonów złotych. 

Jednak nie wiadomo czy podatek ten 
w całej wysokości zostanie zapłacony, 
spadkobiercy bowiem wnieśli sorzeciw. 
Mianowicie Sir Daw : d Jule zmarły nie­
dawno krezus angielski pozostawił ma­
jątek oszacowany na blisko miliard zło­
tych. Urząd podatkowy do obliczenia 
podatku przyjął całą wartość spadku, 
spadkobiercy zaś twierdza, iż Jule zosta 
wił w Angljś tylko 50 milj. złotych, na 
resztę spadku zaś składają się dobra i 
kopalnie w Indiach Wschodnich. 

Decyduiącem będzie czy miejscem 
stałego zamieszkania zmarłego był Lon­
dyn czy też jak twierdzą spadkobiercy 
Kalkuta. W Indiach bowiem podatek od' 
spadku jest niższy. Obecnie sprawę roz­
strzyga sąd, Urząd podatkowy postarał 
się o najlepszego adwokata, suma bo­
wiem o którą spór się toczy przekracza 
160 milj.* złotych. 
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BELGIJSKA SPóŁKA AKCYJNA 
SOClETE 1NDUSTR1ELLE ET COMMERCIALE DES ANCIENS ETABLISSEMENTS 

TOWARZYSTWO AKCYJNE PRZEMYSŁOWE I HANDLOWE DAWNYCH PRZEDSIĘB ORSTW 

E M I L A H A E B L E R A 
BRUKSELA, LODŹ, PIOTRKÓW TRYB 

O d d s i a t y : H u t y S z U i ^ n o „KRRfV« I „HORTENSJA" w P i o t r k o w i e T r y b u n a l s k i m , P r z ę d z a l n i a B a w e ł ­
ny i N ic larn ia w Ł o d z i . 

Biuro Centralne Hut Szklanych „KARA" i .HORTENSJA" w Piotrkowie Trybunalskim 
ul. Legionów 9. Telefony: 71, 72, 81. 

Adres telegraficzny: HAEBLER PIOTRKÓW. WŁASNE BOCZNICE KOLEJOWE 
Poleca w dostawach hurtowych po najprzystcpnlejs'ych cenach wyroby swych Hut Sz-lanych: 

i 

HUTY „HORTENSJA" 
Szkło stołowe i prasowane, szkło do oświetlenia elektrycznego, 

zowego i nałtowego, mat wane, opałowe, trawione, oraz 
rysztrtłowe białe i dwuwarstwowe we wszelkich odmianach, 

począwszy od naj rymitywniejszych do najwykwintniejszych, 
a Uwże szkło apteczne, syfony do wód mineralnych, słoje do 

konfitur i konserw etc. etc 

ZNAK FABRYCZNY 

HUTY „KARA" 
SZKŁO OKIENNE WE WSZELKICH G R U B O Ś C I A C H 

ROZMIARACH i GATUNKACH. 

ZNAK FABRYCZNY 

• / O T R ^ 

Biuro Przędzalni i Kiciami w Łodzi ul. Pusta Nr. 9, Telefony 446, 447, 448 
Adres telegraficzny: H a e b l e p e m L ó c S ± . 

POLECA PRZĘDZĘ BAWELN.ANĄ ZWYCZAJNĄ i KRĘCONĄ PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. 

STEFAN SZEKELY. 

Publiczność życzy soMe. 
Dyrektor wytwórni filmowej siedział 

Wygodnie rozparty w klubowym fotelu i 
palii grube cygaro. 

— Przemysł Umowy — mówił — ma 
swoje prawa i swoje przepisy. Jeśli coś 
produkuje i chce mieć powodzenie, musi 
wyczuć, cze«ro publiczność sobie życzy. 
A wie pan czego publiczność pragnie? 
Dramatu towarzyskiego z dobrem za­
kończeniem. Proszę to napisać. Kupie 
natychmiast. 

Poszedłem do domu, ja, biedny autor 
scenarjuszy filmowych, I zabrałem sie 
do pisania. Po dwóch tygodniach siedzia­
łem znów przed obliczem dyrektora i 
dusiłem się dymem grubego cygara. 

— Mam, panie dyrektorze, mam! Oto 
treść!: Hrabia 01iver zakochał sie w 
księżniczce Amalji. Obie rodziny są prze­
ciw temu związkowi, wobec czego para 
zakochanych ucieka. Wszyscy myślą, i e 
popełnili oni samobójstwo, oni jednak ży­
ją w jakimś zapadłym kącie, kochając 
sie jak dwa gołąbki. Hrabia 01iver wmie 

szat się jednak do bójki ulicznej, która 
kończy się śmierć.ą jednego z uczestni­
ków. Podejrzany jest o popełnienie mor­
derstwa i osadzony w więzieniu. Amalja 
powraca do rodziców, ci jednak uie chcą 
dopomóc Oliverowi. W momenc ;e naj­
większego napięcia znajdują się praw­
dziwi mordercy. Dobre zakończenie... 

Dyrektor pokiwał głową. 
— Ależ, mój panie, przecież to dra­

mat towarzyski z happy end. Kto to dz:ś 
potrzebuje? 

— Jakto, panie dyrektorze! Przecież 
pan sam powiedział, że... 

— Ja? Ach tak. słusznie? Ale kiedy? 
Dwa tygodnie temu. Trzeba być aktual­
nym mój panie i wiedz.eć czego sob.e 
życzy publ.czność. 

— ?1? 
— Publiczność tyczy sobie lekk'ej 

komedyjki. Pięknych, nagich kobiet, ko­
micznych sytuacji. Proszę to napsać, 
kupię natychmiast.. 

Poszedłem do domu. Po 14 dniach 
siedziałem znów przed grubym, hawań-
skim cygarem. 

— Mam, panie dyrektorze, mam! Pro 
szę posłuchać: 01iver. kelner restauracji 

'pod „Rudym Nietoperzem" zakochał się 
iw Amalj., nagiej tancerce, przyjaciółce 
I dyrektora. Dyrektor dowiedział się o 

tem i zwolni oboje z pracy. Wszyscy 
myślą, że popełnili oni samobójstwo, gay 
tymczasem stają się oni sławną parą ta­
neczną. Dyrektor „Rudego Nietoperza" 
nie podejrzewa niczego i angażuje ich. 
Komiczne sytuacje, gdy poznawszy ich, 
dyrektor wścieka się i nie chce ich wy­
puścić na scenę. I wesoły, dobry koniec. 

Dyrektor pokiwał z niezadowoleniem 
głową. 

— Ale* mój panie, przecież to lekka, 
wesoła komedyjka. Komu się to będzie 
podobało? 

— Jakto? Przecież to pan sam po­
wiedział? 

— Ale kiedy, mój panie? Dwa tygod­
nie temu. Trzeba być aktualnym i w.e-
dzleć czego sobie życzy publiczność. 

— ?!? 
— Publiczność życzy sobie dramatu 

z szlachetną akcją, żeby było poważnie, 
wzruszająco... 

Nic nie odparłem również tym razem. 
Poszedłem do domu, zabrałem się do pi­

sania i po dwóch tygodniach zjawiłem 
się znów przed obliczem dyrektora. 

— No, teraz wreszcie będzie dobrze 
panic dyrektorze. 

Oiiver, parobek wiejski, kocha Amai-
ję dziewczynę od krów. Nic .nie stoi na 
przeszkodzie Ich szczęściu.Zjawia się je 
dnak intrygant, który 01iverowI mówi, 
że Amalja umarła, a Amalji. żc Oliver u-
marł. Rozpacz, tragedja. Ale oto udają 
się oboje na miejsce wiecznego spoczyn­
ku by tam położyć kwiatki na swych 
grobach I... spotykają się. Radość, mi­
łość, ślub. 

Dyrektor zniecierpliwiony nie poz­
wolił mi skończyć. 

— Proszę pana, komu to będzie s!ę 
podobało? Trzeba być aktualnym, mój 
panie i u;*, eć wyczuć, czego sobie publi­
czność życzy.... 

—- Jakto. przecież pan... 
— Nie. ja. lecz publiczność. Nie ja 

decyduje, lecz publiczność. ..Public.ność 
życzy sobie..." — to jest naszym przepi­
sem, naszym wskazaniem i najwyższym 
prawem. To jest naszą potęgą i naszym 
bogactwem. 

Tłumaczył — B. R. 

i i i 
DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH 

Dziś początek o godz. 1 2 - e | 
ceny miej" 5 0 gr . I 1 s t . 

N a j p o t ę ż n i e j s z e a r c y d z i e ł o s e z o n u , c h l u b a n a m z e g o t e g o r o c z n e g o r e p e r t u a r u 

99 B U R Z A " 
•Hor 

łwiatowej 
•ławy John Barrymore 

W rolach głównych: 
i p l t rwiry wyt t tp 

w Amaryea 
eUniew lącej Gamilly Horn 

Ilustracja muzyczna 
składająca sie z pereł muzyki rosyjskie], ściśle dostosowana do treści filmu. 

BBaaai MMzea&MBaaHaaai 

Gilzy „WENECJA" posiadają w ustniku najlepszą filtrowaną watę. dzięki której or­
ganizm palacza ochroniony jest przed trującymi składnikami 
dvmu tytuniowego, a jednocześnie niczem nie zmienia aroma­

tycznego smaku papierosa: Wystrzegać się uaśladowu.ctw. 

i 
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ie należy czekać 1 
na ostatnią chwile' 

Już najwyższa jest pora, bv NAPRAWIĆ swe śnie­
gowce słynnym patentowanym sposobem 

ELEKTRYCZNEJ 
WULKANIZACJI 

Naprawy przyjmują W Y Ł Ą C Z N I E firmy: 

B. BOY i S-kat Piotrkowska 156 
H. GU7MAN, Narutowicza 9 

Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

DRUKARŃ, WYDAWNICTW i REKLAM 
OMA WYKONYWA WAM ,., . 

UALWANrPiOTRKÓwkIGi 
WYTWÓRNIA 
K L I 5 Z / / 

„ H I S M A S T E R ' S VOICE" 
u z n a n e n a c a f e ] k u l i z i e m s k i e j z a 

n a j p r e c y z y j n i e j s t e The Gramopilone Co. bfd. London 
Jcner. Repr. na Polskę 

J ó z e f W e S c s B e r 
ekspert i członek brytyjskie) Izby handlowe) 

W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 1 3 2 . 
K R A K Ó W L W Ó W 

F l o r a n t k a 2 5 S y k s . u s k a 2 

KNOWN THl 

NO 

rmoppiNo 

© 9 
MO 

HONING 

MAOE IN u AA. 

KNOWN THE WORLD OVEE 

TATARKI 

ftkfoda sie z wyborowych gatunków herbaty, 
pochodzących z pierwszorzędnych 

plantocji 

I 
ageni BRANŻY galanteryjnej 
dla kontynuowania sprzedaży doskonale wpro­
wadzonego artykułu z zapewnionym obrotem. 
Tylko osoby bardzo dobrze u klijentelł tej 
branży wprowadzone, mogące się wykazać 
odpowiednieml rezultatami swej pracy i pier-
wszorzednemi referencjami zechcą złożyć ofer­
ty do Biura Ogłoszeń Fuksa w Łodzi ul. Piotr­
kowska 50, sub : „Korzystne* przedstawiciel­
s two" . 

O f t » * > t ) C C » a * > t H M > — O W t f t f O U H 

WIELKI W Y B Ó R 

L A M P Elektrycznych 
p o c e n a c h n i s k i c h 

poleca 

fabr. łamu I wyroMw z bronza 
M. B U R A K O W S K I 

VNLITTLLILI 37. TEŁ. 21-25. 
Konsununtom Elektrowni na spłatę ratami miesięcznemi. 

Przyjdź osobiśc ie 
albo nadeślij charakter 
pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby. Zakomuni 
kuj imię, rok 1 miesiąc 
urodzenia, kawaler, żona­
ty, wdowiec, ilość osób 
najbliższej rodziny, a otrzymasz szszc 
gotową analizę charakteru, określenia 
zalet, wad, zdolności i przeznaczania. 
Odpowiedz, na szczerze zadane pyta­
nia, tak również horoskop słynnego 
medjum M-llc Evigny — bezintere­
sownie Lecz na pokrycie kosztów 
ogłoszeń, wydatków pocztowych i 
kancelaryjnych załączyć zł. 2.-r (moi 
na w znaczkach pocztowych). Osobi­
ście przyjmuje 12—7. Protokoły, odez 
wy. podziękowania najwybitniejszych 
osób stolicy Warszawa, Psycho-Grafo 
log Szyller-Szkolnik, Redakcja „Świt" 
Nowowiejska 32, m. 6. 

PASY BIODROWE 
poszczuplające, nowe fasony gumowe 

oraz gumą kombinowane 

PASKI LECZNICZE 
nerkowe, pooperacyjne, przed i po 

połogowe i t. p. 

BIUSTONOSZE 
Poleca w wielkim wyborze 

Pierwszorzędna Pracownia Gorsetów 

„ M A R T A " 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 9 , 

front, II piętro 

Prawdziwym NOŻYKIEM "Gillette" 
ogolisz się lekko i przyjemnie 

Każdy PRANIE mieć świeży i sta­
ranny wygląd, być gładko i czysto 

o£o'otiym. Prawdziwym nożykiem 
Gillttte osiąga się to z łatwością. 

Nie czuje się nawet, kiedy ostry 
nożyk, ledwie dotykając skory, GUMU I«I OTN»C«>NY T« 

' M»R Ą OCBRONUV — 

usuwa 7arost. 
Paczka Lux (30 sztuk), normalna (10 **tulc) 

i pól paczki (S SZLUII) do nabycia we wszyst­
kich odnośny rh sklepach. — 

G I L L E T T E S A F E T Y R A Z O R C O . 

ORYGINALNE NOŻYKI GILLETTE IMPORTOWANE BEZPOŚREDNIO Z AMERYKI. 

PIGORNI 
z marka, 

znane od '602 roku. 
Regulują /oładek, chionią od reumatyz­
mu, cieinleń wątroby, nadmtecnei ut>'»-
lei , a r t re tyzmu uderzeń krwi do |{low; 
uśmierzają hemoroidy, czyszczą kre» 
i przv skłonnoS lach do obsuukcii są 

godnvm środku-m przeczyBZiiającym, 
Uzvcle l do 2 nlguiek na noc 

Cena oud Zł. 1.35 wyron* aoteU 
Karc*eu>s jk ł , T a <xyń»k l , W a r s z a w 

T. c b a c k a 4.-JADAĆ w uptekai 1 - • 
«* ł .4ach i . Z A K O N N I K * * * * 

Miliony uiywalą Meridiol, bo iest o n 
najskuteczniejszym środkiem do pielęg­
nowania 1 nacierania ciała, nadaie sity 

tężyzny, wzmacnia nerwy i organizm 
Buteleczka 2 zł. oddają drog. 1 aptek, 

tub Lab. Meridiol Król. Huta. 

AQEi\CI 
inteligentni, wymowni mający rozgałę­
zione stosunki poszukiwani do sprzeda­
ży artykułu pierwszorzędnego 

Oferty pod „Egzystencja" do adm. 
Republiki. 

ŻYCIE PLCIOWEI 
10 cennych I pożytecznych książek tyl 
ko za zł. 5.—: 1) Dr. Mueller „Najno­
wszy lekarz domowy", 2) Dr. Braun: 
„Samogwałt u mężczyzn i kobiet", 3) 
Dr. Gelsen- „Hygjena miodowych mie­
sięcy", 4) Dr. Surbled: „Sekretne spo­
soby małżeńskie" , 5) Dr. Korablewicz: 
„Choroby weneryczne" I 5 Innych cie­
kawych 1 pożytecznych książek tylko 
za zł. 5.— Wysy łamy za gotówkę lub 
za zaliczką pocztową, na wydatki za­
łączyć zł. 1.50.— (można w znaczkach 
pocztowych). Warszawa , Redakcja 
„Wiedza Tajemna", Skrzynka pocz­
towa 572. 

instytut de Beaute 
A N N A R Y D E L 

Dlplomćc de l'Univers!tć de Beautć Paris 
C e g l e l n l a n a 1 9 , m . 8 T e l . 6 9 - 9 2 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu­
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda­
wek, piegów, wągrów i innych defektów 
cery. Usuwanie włosów e l e k w o l i z ą 
elcktroterapja «Solux" P r z y j m u j e o d 

1 0 — o w l e c z . 

T a m o ! Tan io ) 
wszelkiego rodzaju 

w surowym 
1 gotowym stanie. lOpafow/hlKn̂ R 

dojazd tramwajami 4, 10, 16 i 1/ 

F U T R A 

Magazyn Ubiorów 
d a m s k i c h , m ę s k i c h I d z i e c i n n y c h 

N o w o m l e j s W d o k o f r o n t I p . 
CENY PI I P N E . 

ii Borc 
Izi mo 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet dentF-

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294. tel. 22-89 

Iprzy przystanku tramw pabianic­
a c h ! przyimuje chorych w choro­
bach w s z e l k i c h specjalność) od g. 
lu rano do 7-ci po poł Szczepienie 
ospy, analizy (moczu. kalu. Krwi, 

plwocin e t c ) operacje, opatrunki. 

Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 

Zabiegł I operacje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą\ kwar­
cową Roentgen. Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

i mosty. 
W niedziele I święta do godz. 2 po p 

i inne, suknie trikotinowe i t p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 
ul . 6 - g o l e r p n l a 7 6 , III piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 

Dr med. 

J. PIK 
przeprowadził się na 

u l . Ż e r o T t o o 36 
(Pańska) róg 

Zielonego Rynku, 
tel. 75-50. 

C h o r . n e r « o w e 
I w e w n ę t r z n e 

Psychiczne leczenie 
cierpień duchowo* 

nerwowych. 
Przyimuieod 12—1 
5 — 1 dla nlezamoz. 
NYCH ONV LECZNIC 

Dr. JAN 

Choroby skórne 
weneryczne 

u l A n d r z e j a L. 3 
Przyjmuje codzien 

nie od U—12 i od 
7 - 8 ' / , , w Lc znicy 
Zachodnia e72. od 

4 - 5 

II 
LeKarzy-specja l i s tów 
ZawadzKa I. 

Czynna od 8 rano do 9 w eczór, 
Od 11—12 i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 

W niedziele i święta od 9 —2 pp. 
Leczenie chorób: 

W e n e r y c z n y c n , m o c z o p ł c l o w y c h 
I s U ó r n y c n . 

Badanie krwi 1 wydzielin na syfilis i (ryper. 
Konsultacje z neurologiem i urologiem. 

Gabinet śwlatło-lecznlczy. 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

Porada o* złote. 

Wytwórnia 

Piety i Kuchenek 
przenośnych nagro­

dzona srebrnym 
medalem, 

„KOŹMINEK" 
G Ł Ó W C I 51 teL 75-03 
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D r . m e d . 

I . D Y N E N S O N 
choroby dzieci 

P o ł u d n i o w a 9 tel. 23-70. 
Przyjmuje od 3—5 po poł. 

Dr. med. P. MARKÓW.CZ 
p o w r ó c i ł a . — Przyjmuje P i o r k o w 

s i t a 1 2 4 . t e l . to6-35 
od 3—7, w niedz. i święta od 11—1. 

C h o r o b y s k ó r y i w ł o s ó w 
Leczenie defektów cery, masaże, elek-

troterapja. 
G a b i n e t M O k i n e t y c z n y . 

Dr. B. D0NCH1N 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b o c i u 

p o w r ó c i ł do Kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 i od 

4—7 po poł , w niedziele od 10—1 pp 

Ul. M o n t U S 2 k l 1. Telefon 9-97 

(•czy n a t u r a l n a b e z l e k a r t . w o w q 
m e t o d ą k r ę g a r s t w a 

choroby: n t r w u w e (niemoc płciowa) 
p r z e m i a n y m a t e r i i (reumatyzm) 

I k o b i e c e 
Przyjmuje od 5 do 8 wiecz, ul. N a ­
w r o t Ńs 2 . I piętro, trzecia brama. 

OTWOCK 
Pensjonat „ J U L J A N Ó W (Anny Gwirc 
manowej z Łodzi) poleca pokoje stonccz 
ne, urządzone według ostatnich wyma­
gań komfortu i higjeny, Kuchnia fran­
cuska, wykwintna. Ceny przystępne. 

Adres: Mlądzka 24, tel. 60. 
Zapamiętaj raz na zawszel Q A A f t 

Tv l l co t e l . c10-UV 
„SZUMU P010C KRAWIECKA" 

u l . P i o t r k o w s k a 110 
(w podwórzu) 

odświeża garni­
tur za zł.2.80 suk 
nię za zł. 2.60 z o-
debrani em i ode­
słaniem. Farbo­

wania, pranie 
chemie zne, repe­
racje, przeróbki 

i sztuczne 
cerowanie. 

Wszystko wykonuje się w najkrótszym 
czasie. Na każde telefoniczne żądanie 
wysyła gońca. Zakład czynny o 5-ej 

rano do -ej w nocy. 

Druciane 
G a z y m i e d z , d o f i l t r ó w 

„ R a b i t z " d o r o b ó t b e t o n ó w . 
we wszystkich metalach wyrabia i poleca 

RUDOLF J U N G 
Ł ó d ź , 

W ó l c z a ń s k a 1 5 1 , t e l e f o n 2 8 - 9 7 

Pierwszorzędna pracownia 

KOŁDER 
puchowych i na wacie 

M. ZŁOCISTY 
Ł ó d ź , 6 - g o S i e r p n i a N r . 3 4 . 

P, P. wojskowym i urzędnikom ulgi. 

' SZELKI BOL GŁOWY 
u / u w a -

ZNAKOMICIE / • SOWA; 
wyrobu" laboratorjum przy aptece ST. 
HAMBURGA i S-ki w Łodzi, Główna 50 

XXXXXXXXXXXX 
Skład WS B 1 TT §S D przenic-
roój » • ™ siony 

z ul. Nowomiejskiej 27 

na ul, Nowomiejską 5 
(sklep frontowy) 

P o l e c a j wielki wybór wszelkieg 
rodzaju futor w surowym i gotowym 
stanie. Dla krawców rabat. 

J. OPATOWSKI, Nowomiejską 5 
(skłon frontowy). 

1928 

1AK JESC 
a n i e i n a c z e j , 

j e ż e l i c h c e s z m l e ć 

M E B L E 
t r w a ł e , w y t w o r n e i t a n i o 

z w r ó ć s i ę d o z n a n e j s o l i d n e j f i r m y 

U . N A S I E L S K I 
TYLKO PIOTRKOWSKA O 

Front 1-sze piętro telefon 47-69. m 

Ceny n a j t a ń s z e . 
W a r u n k i n a j d o g o d n i e j s z e . 

Wielki wybór łóżek metalowych. 

Dr med. 

Ty 

Zakłady Krawieckie 
Pralnia Chemiczna 

i Fa rb ia r r i i a 
Ż e r o m s k i e g o 91. 

(Sklep narożny) 

„POGOTOWIE 
KRAWIECKIE" 
K I E R 5 Z A 
czynne od* 5 r. do 1 w nocy 

ODŚWIEŻA-. 
Garnitur . za zł. 3.— 
Sulsnic. . . 2.80 
Palto , . . 3.— 
łącznie z odebraniem 
i o d e s ł a n i e m ero 

FARBOWANIE: 
Pranie chem. Nico­
wanie, p r z e r ó b k i , 
r e p a r a c j e , s z t . 
c e r o w a n i e . — — 

WEychner 
Choroby kobiece 

i akuszena. 

Zgierska 11 
teL 34-72. 

Przyjmuje w leczn. 
Piotrk. 294 od 12-2 
w domu od 6—8w 

Artystycznej roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtaniei sprzedaje 

A . K a r k u t . w oficynie. 

uABINEHKOSMETYKI LEKARSKIEJ 
D - r a M A R J I L E W I N S O N O W E J 

C e g i e l n i a n a 6 m . 3 t e l . 4 3 - 6 3 
Chor. s k ó r y I w t o s ó w . Leczenie defektów cery, Spe­

cjalne masaże twaizy i ciała Masaże odtłuszczające. Usu­
wanie uł< SÓW elektrolizą. L a m p a Kwarcowa. E leKt ro te ł a -
p ja , Soltux. Godz. przyjęć od 10—8, Dla panów od 2—4 
N o w o o t w o r z o n y dział c h i r u r g i i estetycznej i dział 

f i z y k a l n e ! t e r a p i i pod kierownictwem chirurga 
D ra Z. LEW1NSONA, w godz. nrzvj. od 3—4 

L K T R I E B E 
Telefon 42-48 Lódź, Zamenhofa 32 
Poleca: Kompletne urządzenia pędni (transmisje) 
i części transmisyjne. Dostawa normalnych części 
z zapasu. Cyrkularki (Kreissaegewellen) na kul­

kowych łożyskach do obróbki drzewa. 

Zinc Chlor, 50 Be 
Wodę do lutowania cynku 

wodę do lutowania białej blachy i ołowiu 
wodę do lutowania żelaza oraz stali 

wodę do cynowania 
esensję lutowniczą oraz solc 

poleca 

„METALLUM" 
Wytwórnia Chemiczno-Metalurgiczna Sp. z. e. o. 

P o z n a ń , 
Marynarska 15, Telefon 53-84. 

Na żądanie opróbkowane oferty. 

KUPUJEMY 
przy wagonowe) dostawie 
zużyte puszki od konserw. 

„ M e t a l l u m i 
no-M etalij 

Poznań, Maryl 

C-i białej blachy i 

i'vórnia Chemiez-
Sp. z o. o, 

1.5. Tel. 53-S4. 

Dr med. 

J. Belte 
choroby wewnętrz­

ne i dzieci, 

PIOTRKOWSKA 6. 
telefon 41-95. 

przyjmuje od 8—11' 
4 - 6 . 

Dr. 

Sfupel 
p o w r ó c i ł . 

S z k o l n a Ns 12 
i-.horoby włosów, 

skórne, weneryczne 
i moczoplciuwe. 

Naświetlania lampą 
kwarcową 

i prom. Roentgena 
( e k * e m a t y , n o ­
w o t w o r y z ł o ś J 

w e ) 
przyjmuje od 6—9 

li. i. 
Piotrkowska 121 

telef. 26-95. 
Choroby chirurgicz­

ne i kobiece. 
Przyjmuje w domu 
od 2—3 i od 8 - 9 
w lecznicy „Vita". 
Piotrkowska 45 wy­
łącznie choroby chi 
rurgiczne od g. 3 1 / , 

do 4 ' |„ 

Doktór 

N a w r o t 7 
telef. 28-07 

choroby skórne 
i weneiyczne. 

Przyjmuje od 10-12 
od i 5-7 

l Dr. med. 

UROLOG 
choroby nerek pę­
cherza i dróg mo­

czowych. 
Przyjmuje od 8—10 
rano i od :6—8 w. 
P i r a m o w i c z a 11 

(daw. Olgińska) 
Telefon 48.95. 

DR- M E D . 

akuszer ginekolog 

PIOTRKOWSKA 26 
Telefou 77-50 

Przyjmuje od 4-7pp, 

s. 
DR M E D . 

Specjalista chorób 
Skórnych I wene­
rycznych t włosów 
Gabinet Rontgena 

światło-leczlnczy. 

OI.PIOTRKOW.KA 144 
róg Ewangiel lckiej 

TeL 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
6-8. Dla pań od-
dzielna poczekalna 

od 5-6 pp. 

LEKARZ-DENTYSTA 

rl I 
Piotrhowska 51 

tel. 21-23. 
Godz. przvi«ć 3—7 

: s t r . 

H E M A T O C E i f 
2 s H O N M E b A 

krwiotwó ni i WUICMIMT inm 
od 40 lat zalecany przy 

wycieńczeniu, biedacy, iiedi fwstofci. 
nerw wek re onwal srencii. 

Oryginalny tylko z firmą: 

„Laboraror.-um. E-iiATOGEil D-ra mad. fiOfnlKELfi"" 
Oddziału Polskiego w Warszawie 

Sp. Akc. HOMMELS HAEMATOGEN 
w Zur chu (Szwaicarja). 

A K O S Z 
CAŁEGJ ŚWIATA 

piją tylko angielską 

H £ r? B A T Ę 

Ta niezrównana w smaku her 
bata używana jest na dworze 
r t r ^ l a angielskiego oraz na 
wszystkich dworach europejskich 

Do na ytia a sklepach kolon.al ycb. 
Przedstawicielstwo na Po-ske 

Teofil Marzec 
Warszawa Mazowiecłla 5 

i MarszałiiowsKa 89. 

Przedstawiciel: M. Pujdak, Łódz. 
ul. Główna 62. 

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJOO 

Dom Wypłat Ł E 0 N A R U B A S Z K I N A 
K i l i ń s k i e g o 4 4 , t e l . 3 6 - 4 8 -

POLECA NA SEZON ZIMOWY ^ ^ B £ u " W u ! : 
— — — szych cenachl). — — 

E l e g a n c k i e g o t o w e o a l t a damskie, męskie i dziecinne. S w e a t r y . 
Kostjumy sweatrowe. Pulowery. Ś n i e g o w c e . Jedwabne, wełniane, 
bawełniane materjały na palta, suknie i kostjumy. C e p ł e c h u e t k l . 
K o ł d r y w a t o w e . B l a t y t o w a r . Aksamity. Flanele na szlafroki. 
Damska i męska bielizna. Ciepła bielizna. Rękawiczki, Pończochy. 
Skarpetki. Szale, szaliki. Parasolki. Torebki. Firanki. Chodniki. Lino­

leum. Ceraty. Patefony. Wyżymaczki i moc innych arty­
kułów. P.S. Stałym klijentom udziela się kredytu bez wpłaty. 

IzxxxxxxxTnncxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

s 

Dr. med. 

Dl. 6- go SIERPNIA 
(Benedykta) 16. 

chor. skórne dróg 
mocz. weneryczne 

i kobiece. 
Przyjmuje od 9 do 
12, przed poł. i od 

6 do 9 
panie od 5 —6 

w niedziele i święta 
od 10 do 12-e). 

I . A M F Y 
elektryczne w wielkim wyborze 
własnego wyrobu z bronzu naj­

nowszych modeli, poleca: 

1 A . R E J D E R 
, WSCHODNIA 56. TEL. 67-64 

Dr. m e d . 

DR. GROSGLIK 
Choroby skórne, 

i weneryczne 
Instytut Rdntgen 
leczniczy i świat-

leczniczy. 
Lampa kwarcowa 
Aleja Kościuszki 27 4 

T e l 5 1 - 7 8 

Dogodne warunki, ceny konku­
rencyjne, R e p e r a c j a I p r z e ­

r ó b k i r ó ż n y c h l a m p 
•x>oooooooo©ooexx^^ 
ao rxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx300oaoooooo 

NAUCZYCIEL TANCóW 
HenryK HenryKowstfi 

wraz z asystentem Bruno Mathem udziela lekcy] pojed. 
i w kompletach w swe) szkole przy ulicy Wschodniej 57 

1 prywatnie G d a ń s k a 9 , t e l . 6 6 - 9 3 

KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX.'0(X 

x x x x x x x x x x x x x x x x « x r 

a 

http://oi.Piotrkow.ka

